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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Dojeż dżał	do	Dallas,	gdy	Ar wen	za czę ła	cicho	skowyczeć,	wtórując	gra ją ce mu	ra -
diu.	Kolejny	 raz	od	wyjaz du	z	Austin	Gage	Branson	miał	wątpliwości,	 czy	dobrze
zrobił,	za bie ra jąc	psa	na	służ bowy	wyjazd.
Wyjazd	 służ bowy,	 ale	 bar dzo	 szcze gólny	 –	 chyba	 że	 nie za powie dzia ną	 wizytę

w	sie dzibie	 fir my	byłej	dziewczyny	moż na	uznać	za	coś	zwyczajne go.	Ar wen,	wę -
gier ska	wyżlica,	też	nie	była	zwyczajnym	psem,	lecz	jego	najlepszym	przyja cie lem.
Gdy	je den	je dyny	raz	zosta wił	ją	w	hote lu	dla	psów,	sucz ka	przez	tydzień	go	ignoro-
wa ła.
Ar wen,	podob nie	jak	on,	uwielbia ła	jaz dę	i	otwar te	prze strze nie.	Przyjemnie	było

mieć	ją	przy	sobie,	 ja dąc	do	Dallas	po	odbiór	za dawnione go	długu	od	pani	pre zes
Fyra	Cosme tics.
Jego	fir ma,	GB	Skin	for	Men,	prze skoczyła	do	grupy	przedsię biorstw	o	rocz nym

ob rocie	prze kra cza ją cym	miliard	dola rów	 i	 odniosła	 spekta kular ny	 sukces	w	pro-
dukcji	pierwszorzędnych	kosme tyków	dla	męż czyzn,	 zwłasz cza	 tych	spę dza ją cych
dużo	 cza su	 na	 świe żym	 powie trzu,	 za wodowych	 spor towców,	 a	 na wet	 oka zjonal-
nych	drwa li.
Wydał	miliony	dola rów	na	stworze nie	nowe go	produktu	goją ce go	blizny.	Mie siąc

temu	wprowa dził	go	na	rynek,	co	poprze dził	sta rannie	opra cowa ną	kampa nią	re kla -
mową,	i	na tychmiast	prze bił	ofer tę	konkurentów.	Te raz	oka zuje	się,	że	fir ma	daw-
nej	kochanki	może	za grozić	jego	pozycji,	wypusz cza jąc	wła sny	produkt.	Wykluczo-
ne,	by	do	tego	dopuścił.
Za czął	się	rockowy	utwór	i	Ar wen	za skowycza ła	jesz cze	głośniej.
–	Ar wen!	Spokój!
Sucz ka	prze chyliła	na	bok	ja snobrą zowy	łeb	i	popa trzyła	na	Gage’a.
–	No	już	dobrze	–	za mruczał	pobłaż liwie	i	wyłą czył	ra dio.
Zje chał	z	autostra dy	 i	skie rował	się	na	północ.	Po	kilku	kilome trach	wje chał	na

par king	przed	sie dzibą	Fyra	Cosme tics.
Całkiem	nie źle,	pomyślał.	Oczywiście	przed	wyjaz dem	z	Austin	poszpe rał	w	inter -

ne cie,	szuka jąc	infor ma cji	o	fir mie	stworzonej	przez	Cassandrę	Cla re mont.	Za łoży-
ła	ją	z	trze ma	przyja ciółka mi	za raz	po	ukończe niu	studiów.
Popa trzył	na	nowocze sny	budynek	ze	szkła	i	sta li,	ogromne	logo	w	odcie niu	głę bo-

kie go	fiole tu.	Fyra	Cosme tics.	Fir ma	war ta	miliony.
–	Zostań	i	siedź	spokojnie	–	przyka zał	Ar wen.
Sucz ka	popa trzyła	na	nie go	pogodnie.	Dzień	był	chłodny,	więc	mógł	zosta wić	 ją

w	sa mochodzie.	Za par kował	humme ra	w	cie niu	i	lekko	uchylił	okna.
Cass	osią gnę ła	sukces	dzię ki	nie mu.	Przez	osiem	mie się cy	był	jej	mentorem	i	to

jemu	wie le	za wdzię cza ła.	Gdy	za czyna ła,	nie	mia ła	poję cia	o	czyha ją cych	na	nią	za -
groże niach	i	pułapkach,	nie	wie dzia ła,	jak	się	poruszać	w	tej	branży.	To	on	pomógł
jej	zrobić	pierwsze	kroki.



Kto	wie,	może	chcia ła by	się	z	nim	spotkać,	jednak	wolał	dzia łać	z	za skocze nia.	To
mu	da wa ło	prze wa gę.
A	stawka	była	wysoka	–	ta jemnicza	nowa	re ceptura.	Musi	ją	zdobyć.
Teore tycz nie	nie	miał	pra wa	o	niej	wie dzieć,	bo	nowy	produkt	jesz cze	nie	wszedł

na	rynek.	Za ufa ny	infor ma tor	twier dził,	że	w	la bora torium	Fyra	Cosme tics	stworzo-
no	prawdziwy	cud	 –	kosme tyk,	 który	 likwiduje	 zmarszcz ki	 i	 blizny,	wykorzystując
na turalne	zdolności	or ga nizmu.	Podob no	o	nie bo	lepszy	niż	produkt	Gage’a.	Dla te go
musi	mieć	tę	re cepturę.
Rzecz	ja sna,	to	nie	jest	coś,	o	co	się	prosi	przez	te le fon.	Na wet	byłą	dziewczynę.

Nie	roz ma wia li	z	sobą	osiem	czy	dzie więć	lat.	Dzie więć.	Może	na wet	dzie sięć.
–	Gage.	Cze mu	za wdzię czam	tę	przyjemność?
Nie	zrobił	jesz cze	dzie się ciu	kroków,	gdy	dobiegł	go	z	tyłu	kobie cy	głos.
Odwrócił	się	i	nie mal	za nie mówił.
–	Cass?
–	Chyba	się	nie	zmie niłam?	–	Zza	ciemnych	okula rów	nie	widział	jej	oczu.	W	głosie

za brzmia ła	nuta	chłodne go	roz ba wie nia.
–	Nie,	wca le.	–	Piękna	i	kobie ca.
Nie botycz ne	ob ca sy	i	seksowna	gar sonka	z	roz cię cia mi	po	bokach	nie	koja rzyły

mu	się	z	Cassandrą,	jaką	pa mię tał.	Na wet	głos	mia ła	jakby	zmie niony,	choć	w	spo-
sobie	bycia	było	coś	bar dzo	zna jome go.	Pewność	sie bie	 i	wyczuwalny	dystans,	co
za wsze	go	w	niej	pocią ga ło.
Najwyraź niej	sam	wie le	się	nie	zmie nił,	skoro	pozna ła	go	z	tyłu.
–	Prze sta wiłeś	się	na	prze wóz	psów?	–	za gadnę ła.
Popa trzył	na	te re nówkę.
–	Pytasz	o	Ar wen?	Nie,	wzią łem	ją	do	towa rzystwa.	Przyje cha łem	z	Austin,	żeby

się	z	tobą	spotkać.	Nie spodzianka.
–	Je steś	umówiony?
Jej	ton	ja sno	świadczył,	że	zna	odpowiedź.	I	nie	za mie rza	korygować	swoje go	pla -

nu	za jęć.	Na wet	dla	dawne go	chłopa ka.	Już	nie długo	to	się	zmie ni.
–	Mia łem	na dzie ję,	że	znajdziesz	dla	mnie	chwilę	–	rzekł	przyjaź nie.	–	Ze	wzglę du

na	dawne	dzie je.
Uśmiechnął	się	mimowolnie,	przypomina jąc	sobie	tamte	lata.	Prze cią ga ją ce	się	do

póź nej	nocy	dyskusje	przy	ka wie.	Pomysłowe	akcje,	by	na kłonić	Cass	do	zrzuce nia
ciusz ków.	Gorą cy	i	nie sa mowity	seks,	gdy	wresz cie	ule gła	i	sta ło	się	to,	co	było	nie -
uniknione.
Cass	za cisnę ła	usta.
–	Co	może my	mieć	sobie	do	powie dze nia?
Bar dzo	wie le.	Może	na wet	wię cej,	niż	za kła dał.	Ta	odmie niona	dorosła	Cass	na -

prawdę	na	nie go	dzia ła.	Kola cja,	a	potem	kilka	drinków	z	dawną	kochanką	–	to	co-
raz	bar dziej	do	nie go	prze ma wia ło.	Ide alny	plan	na	wie czór.
Oboje	są	dorośli.	Nie	ma	powodu,	żeby	nie	łą czyć	przyjemne go	z	pożytecz nym.
–	Przede	wszystkim	chcia łem	ci	pogra tulować.	Trochę	to	spóź nione,	wiem	–	dodał

gładko.	–	Ob ser wowa łem	cię	z	da le ka	i	muszę	przyznać,	że	je stem	pod	wra że niem
twoich	dokonań.
Za inte re sował	 się	 nią,	 gdy	 sta ła	 się	 potencjalnym	 za groże niem	 dla	 jego	 fir my.



Prze szukał	inter net,	wyczytał	wie le	infor ma cji	na	jej	te mat.	Cass	świetnie	wykorzy-
sta ła	 jego	rady,	roz wija jąc	biz nes.	Za intrygowa ła	go.	Dziwne,	ale	z	przyjemnością
pa trzył	na	jej	zdję cie,	z	sentymentem	przypomniał	sobie	ich	dawny	układ.	Nie wie le
było	kobiet,	które	dobrze	za pisa ły	się	w	jego	pa mię ci.	Z	Cass	łą czyły	się	miłe	wspo-
mnie nia,	a	to	już	coś.
–	Dzię kuję.	–	Uprzejmie	skinę ła	głową.	–	To	za sługa	ca łe go	ze społu.
Spodzie wał	się,	że	odwza jemni	mu	się	podob nym	stwier dze niem,	powie,	że	śle dzi-

ła	jego	za wodowe	osią gnię cia,	może	z	jej	ust	padnie	ja kaś	pochwa ła.	W	końcu	został
uzna ny	za	Przedsię bior cę	Roku,	a	to	zna czą ce	wyróż nie nie.	Jako	pre zes	Fyra	Co-
sme tics	powinna	inte re sować	się	nim,	na wet	je śli	nie	ze	wzglę dów	osobistych,	to	za -
wodowych.
Na dzie je	oka za ły	się	płonne.	Nie	była	cie ka wa,	co	się	z	nim	dzia ło?	Czy	to	zna czy,

że	ich	zwią zek	nic	dla	niej	nie	zna czył?
Cóż,	od	razu	było	ja sne,	że	to	układ	tymcza sowy.	Gage	był	chowa ny	pod	kloszem

i	gdy	wyrwał	się	spod	skrzydeł	na dopie kuńczych	rodziców,	poprzysiągł	sobie,	że	już
nigdy	nie	da	się	stłamsić.	Chciał	żyć	pełnią	życia,	bez	żadnych	ogra niczeń.	Doświad-
czyć	 tego,	 cze go	nie	doświadczy	 już	 jego	brat,	Nicolas,	 które mu	pija ny	kie rowca
ode brał	wszystko.	Czyli	z	za łoże nia	nie	chciał	poprze stać	na	jednej	kobie cie.
Kochał	wolność,	a	jesz cze	bar dziej	kobie ty,	więc	z	góry	było	wia domo,	że	zwią zek

z	Cass	bę dzie	prze lotny.	Prę dzej	czy	póź niej	roz sta ną	się	w	przyjaź ni	i	bez	żalu.
–	Daj	spokój.	To	ty	kie rujesz	fir mą.	Oboje	wie my,	że	to	ty	dyktujesz	wa runki.
Cass	skrzyżowa ła	ra miona,	seksowny	kostium	jesz cze	mocnej	uwydatnił	kuszą cy

de kolt.	Mimo	chłodu	tempe ra tura	od	razu	podniosła	się	o	kilka	stopni.
–	Owszem,	bo	ktoś	musi	to	robić.	Jednak	fir mę	prowa dzimy	ra zem:	Trinity,	Har -

per,	Alex	i	ja.	Na	równych	pra wach.
Tego	się	spodzie wał.	Już	na	studiach	były	nie roz łącz ne.	Nic	dziwne go,	że	potem

wspólnie	stworzyły	fir mę.	Ze	wszystkimi	był	w	dobrej	komitywie,	ale	od	początku
sta wiał	na	Cass.	To	ona	mia ła	moc	sprawczą.
–	Może	poga da my	w	środku?	–	Miał	na dzie ję,	że	ona	też	woli	roz ma wiać	za	za -

mknię tymi	drzwia mi.	Podszedł	bliżej.	–	Chętnie	dowiem	się	cze goś	wię cej.
–	Gage…
Zrobiła	 krok	w	 jego	 stronę,	 pochyliła	 głowę.	Poczuł	 le ciutki	 ja śminowy	 za pach.

Zmysły	na tychmiast	za re agowa ły.
–	Tak,	Cass?
–	Da ruj	sobie.	Przyje cha łeś,	bo	dowie dzia łeś	się	o	na szej	re wolucyjnej	re cepturze

i	chcesz	ją	zdobyć.
Czyli	wra ca ją	do	inte re sów.
Uśmiechnął	 się,	 próbując	 za pa nować	nad	 przyśpie szonym	pulsem.	Konfronta cja

z	Cass	podzia ła ła	na	nie go	pobudza ją co.	Cass	była	bystra,	seksowna,	roz sądna	–	to
za wsze	mu	się	w	niej	podoba ło.
–	Tak	ła two	mnie	roz szyfrować?
Roze śmia ła	się	gar dłowo.	Z	miejsca	za pra gnął,	żeby	to	powtórzyła.
–	Nie ste ty	na	to	wyglą da.	Przykro	mi,	że	stra ciłeś	czas.	Ta	re ceptura	nie	jest	na

sprze daż.
W	porządku.	Czyli	musi	otworzyć	jej	oczy,	uzmysłowić,	jak	wie le	mu	za wdzię cza.



–	Oczywiście,	że	nie.	Nie	dla	wszystkich	innych.	Ale	ja	do	nich	nie	na le żę	–	przy-
pomniał.	–	Nie	urwa łem	się	z	choinki.	Za pła cę	uczciwą	cenę	rynkową.
Pochylił	głowę.	Nie wie le	bra kowa ło,	a	ich	usta	by	się	ze tknę ły.	Nie sa mowity	jest

ten	ma gne tyzm.	Na	mgnie nie	pra wie	za pomniał,	po	co	tu	przyje chał.
Cass	na wet	nie	drgnę ła.
–	Uwa żasz,	że	masz	spe cjalne	pra wa	ze	wzglę du	na	nasz	dawny	zwią zek?	Prze -

myśl	to	sobie	jesz cze	raz.
Nie	dała	się	za skoczyć,	wciąż	była	czujna,	czym	jesz cze	bar dziej	go	uję ła.	A	może

spra wił	to	fakt,	że	te raz	byli	sobie	równi?	Ich	re la cja	na bra ła	nowej,	za ska kują cej
dyna miki.	I	to	na	nie go	dzia ła ło.
Chętnie	podejmie	wyzwa nie.	Jesz cze	nie	spotkał	kobie ty,	która	by	mu	nie	ule gła.
–	Tak	się	nie	mówi	do	sta re go	przyja cie la.
Je śli	poruszy	się	odrobinę,	dotknie	jej	ust.	Już	nie mal	to	zrobił,	cie kaw,	czy	Cass

na dal	czuje	to	samo.	Choć	miał	prze czucie,	że	dla	tej	nowej	Cass	bar dziej	liczy	się
biz nes	niż	przyjemność.	I	że	nie	chce	ich	mie szać.
–	A	je ste śmy	sta rymi	przyja ciółmi?
Znów	ten	seksowny	śmiech.	Nadzwyczaj	podnie ca ją cy.	Nie	powinna	być	taka	in-

trygują ca,	zwłasz cza	że	nie	po	to	przyje chał.	Choć	nie	mógł	się	oprzeć	jej	cza rowi.
I	pokusie,	żeby	ją	omotać	jak	ona	jego.
–	Je ste śmy	przyja ciółmi.	Byłymi	kochanka mi.	A	wcze śniej	byliśmy	uczennicą	i	na -

uczycie lem.
–	Hm.	Tak.	–	Pochyliła	głowę.	–	Wie le	mnie	na uczyłeś.	Tak	wie le,	że	te raz	kie ruję

świetną	 fir mą.	 Czas	 na	mnie.	Wybacz,	 ale	musisz	 umówić	 ter min	 spotka nia.	 Jak
wszyscy	inni,	którzy	mają	do	mnie	inte res.
Wyprostowa ła	się	i	ruszyła	w	stronę	wejścia.	Za stuka ły	ob ca sy.	No	nie,	potrakto-

wa ła	go	jak	„wszystkich	innych”.
Nie	próbował	jej	za trzymać.	Na	ra zie.
Nie	ma	szans,	by	dawna	uczennica	ode bra ła	mu	choćby	uła mek	rynku.	Był	gotów

szczodrze	za pła cić,	by	do	tego	nie	doszło.	Ale	musi	dzia łać	bar dzo	fine zyjnie.
„Przypomnij	Cass,	co	dla	niej	zrobiłeś.	Jak	wte dy	było”.	Może	to	podszepty	pod-

świa domości,	 a	może	głos	Nicola sa	dochodzą cy	 z	 za świa tów.	Star szy	brat	 czę sto
udzie lał	mu	rad,	na ma wiał	do	czer pa nia	z	życia	gar ścia mi.	Bo	sam	nie	mógł	tego	za -
kosz tować.
Nigdy	nie	wyszedł	źle	na	tych	ra dach.
Te raz	też	go	usłucha.	Cass	na le ży	się	porządne	przypomnie nie,	jak	bar dzo	byli	so-

bie	bliscy.	Tak	bar dzo,	że	znał	każ dy	centymetr	jej	cia ła.
„Połącz	przyjemność	z	pożytecz nym,	to	optymalna	stra te gia”.
Nicolas	znowu	się	ode zwał,	wspie ra jąc	jego	pla ny.	Czyli	spra wa	jest	ja sna.	Chce

zdobyć	Cass.	I	jej	re cepturę.	Je śli	to	dobrze	roze gra,	osią gnie	cel.
Dał	jej	pięć	minut	i	ruszył	do	wejścia.

Ręce	jej	się	trzę sły,	gdy	szła	do	ga bine tu.	Le dwie	się	powstrzyma ła,	by	nie	trza -
snąć	drzwia mi;	 to	nie potrzeb nie	wzbudziłoby	zdziwie nie.	Nie	wie dzia ła,	dla cze go
jest	tak	wzburzona.	Zresz tą	wola ła	się	nad	tym	nie	za sta na wiać.
Sama	się	oszukuje.	To	przez	Bransona.	Dla cze go	jego	widok	aż	tak	ją	poruszył?



Na	to	nie	mia ła	odpowie dzi.
Ten	 jego	 uśmiech.	Na wet	 po	 la tach	 na	 nią	 dzia łał.	Wspa nia łe	 cia ło	 ukryte	 pod

swobodnym	 strojem,	 przydługie	 potar ga ne	włosy,	 w	 których	 za wsze	 było	mu	 tak
bar dzo	do	twa rzy.	I	to	się	nie	zmie niło.	Na dal	jest	seksowny	i	cha ryzma tycz ny.	Była
zła	na	sie bie,	że	to	za uwa żyła.	I	że	znów	budził	w	niej	dresz cze	emocji.	Zwłasz cza
po	tym,	co	jej	zrobił.
Oddychaj.	Powta rzaj	sobie,	że	Gage	to	tylko	zna jomy	sprzed	lat,	i	może	w	końcu

w	to	uwie rzysz.	Rzecz	w	tym,	że	to	nie	do	końca	prawda.
Gage	zła mał	jej	ser ce,	umysł	i	duszę.	Tak	mocno	się	w	nim	za kocha ła,	że	na wet

nie	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wy.	Póki	nie	stwier dził,	że	ich	układ	się	wypa lił,	i	spo-
kojnie	spytał,	czy	za mie rza	za brać	od	nie go	swoje	rze czy.
Minę ło	dzie więć	lat,	a	ona	na dal	nie	była	w	sta nie	pójść	do	przodu,	za kochać	się,

za pomnieć	i	wyba czyć.	To	dla te go	tak	drżą	jej	ręce.	Jakże	to	ża łosne.
Je dyne	pocie sze nie,	że	Gage	nie	spostrzegł	jej	zmie sza nia.	Za	nic	nie	chcia ła,	by

zorientował	 się,	 jak	 to	 spotka nie	 ją	 poruszyło.	 Żadnych	 emocji,	 ani	 w	 pra cy,	 ani
w	życiu	osobistym.	Tu	nie	ma	miejsca	na	uczucia.	To	najważ niejsza	rzecz,	ja kiej	ją
nie gdyś	na uczył.	Całe	szczę ście,	że	nie	prote stował,	gdy	ka za ła	mu	umówić	spotka -
nie.	Zdą ży	się	otrzą snąć.
Za pisz czał	te le fon,	przypomina jąc,	że	do	zwoła nej	przez	nią	na ra dy	zosta ło	pięć

minut.	Musi	ze brać	myśli,	za sta nowić	się	nad	stra te gią.	Na	ra zie	wia domo,	że	do-
szło	do	prze cie ku	i	infor ma cje	na	te mat	ich	cudownej	re ceptury	zosta ły	opublikowa -
ne,	choć	kosme tyk	 jesz cze	nie	prze szedł	re je stra cji	 i	nie	został	opa tentowa ny.	Li-
czyła,	że	bę dzie	mia ła	wię cej	cza su,	ale	na	drodze	był	korek,	a	potem	nie spodzie wa -
nie	zja wił	się	Gage.	Człowiek,	który	od	pra wie	dzie się ciu	lat	na wie dzał	ją	we	śnie.
Gage	nie	musi	o	tym	wie dzieć.
Spotka nie	z	przyja ciółka mi	dobrze	jej	zrobi,	ode rwie	myśli	od	Gage’a.	Musi	tylko

ostudzić	emocje.	I	to	za raz.	Była	wście kła	i	pobudzona.	I	zrobi	wszystko,	by	wykryć
źródło	prze cie ku.	Póki	to	się	nie	sta nie,	przyszłość	fir my	stoi	pod	zna kiem	za pyta -
nia.
Konkurencja	nie	śpi,	a	tajna	re ceptura	może	zostać	upublicz niona,	a	na wet	skra -

dziona.
Zmusiła	 się	 do	 za chowa nia	 spokoju.	W	 sali	 konfe rencyjnej	 cze ka ją	 przyja ciółki.

Wie dzia ła,	że	od	razu	się	cze goś	domyślą.	Za	dobrze	się	zna ją,	za	wie le	ich	łą czy,	by
mogła	coś	przed	nimi	ukryć.	Co	dzisiaj	nie	było	jej	na	rękę.
We szła	do	ła zienki,	popra wiła	ma kijaż.	Z	jej	twa rzy	nie	da	się	nicze go	wyczytać,

od	dawna	to	doskona liła	i	dzię ki	temu	odniosła	sukces.	Na uczyła	się	tego	po	roz sta -
niu	z	Gage’em.	Uśmiechnę ła	się	chłodno.
Na	progu	ła zienki	wpa dła	na	re cepcjonistkę.	Me linda	była	czymś	mocno	za nie po-

kojona.
–	Ja kiś	pan	upie ra	się,	że	jest	z	tobą	umówiony.
Gage.	Ka za ła	mu	się	umówić,	lecz	prze cież	nie	te raz,	a	dużo	póź niej.
–	Nie moż liwe.	Mam	za	chwilę	ze bra nie.
–	Powie dzia łam	mu.	Powta rza,	że	wyzna czyłaś	ter min,	a	on	przyje chał	aż	z	Austin.

–	Me linda	zniżyła	głos.	–	Jest	bar dzo	uprzejmy.	Za suge rował,	że	może	przypadkowo
za pla nowa łaś	dwa	spotka nia	na	tę	samą	porę.



Co	za	tupet.
Ocza rował	Me lindę,	widzia ła	 to	po	 jej	oczach.	Na	szczę ście	sama	 jest	na	nie go

uodpor niona.
–	Czy	kie dyś	coś	ta kie go	zrobiłam?
–	Nigdy,	prze cież	wiem.	–	Me linda	zwie siła	ra miona.	–	Ale	prosił,	że bym	cię	za py-

ta ła	i	wyda wał	się	taki	szcze ry…
–	Co	Gage	Branson	robi	w	na szej	 re cepcji?	 –	gniewnym	tonem	za pyta ła	Trinity

For re ster,	sze fowa	mar ke tingu.
To	jej	Cass	wypła kiwa ła	się	przed	laty	po	roz sta niu	z	Gage’em.	Nic	dziwne go,	że

jego	widok	obudził	w	Trinity	mor der cze	instynkty.
Cass	zdusiła	westchnie nie.	Za	póź no,	by	Me linda	wyrzuciła	Gage’a,	nim	ktoś	go

zoba czy.
–	Ma	dla	nas	propozycję	biz ne sową.	Sama	to	za ła twię.
Powinna	była	zrobić	to	od	razu	na	par kingu,	gdy	tylko	wyszło	na	jaw,	że	chce	ich

re cepturę.	Tylko	że	Gage	był	taki…	I	ten	jego	psotny	uśmiech.	Otuma nił	ją.
Te raz	chodzi	o	inte re sy.	Za	nic	się	nie	przyzna,	że	nie	umie	pora dzić	sobie	z	kon-

kurentem	wę szą cym	na	ich	te re nie.
–	Bar dzo	dobrze.	–	Trinity	z	krzywym	uśmiesz kiem	skrzyżowa ła	ra miona.	–	Za -

łatw	go.	Wyrzuć	na	zbity	pysk.	Szkoda,	że	taki	przystojny	fa cet	ma	proble my	zdro-
wotne.
Me linda	z	fa scyna cją	śle dziła	tę	wymia nę	zdań.
–	Na prawdę?	Co	mu	dole ga?	–	wyszepta ła	sce nicz nym	szeptem.
–	Dosta je	strasz nej	aler gii,	kie dy	trze ba	podjąć	zobowią za nie	i	wyka zać	się	przy-

zwoitością	–	wyja śniła	Trinity.	–	Cass	poże gna	go	z	kla są.	Mogę	popa trzeć?
Cass	z	ję kiem	pokrę ciła	głową.	Nie	chcia ła	żadnych	świadków.
–	Le piej	bę dzie,	je śli	poga dam	z	nim	w	ga bine cie.	Trinity,	uprze dzisz	Alex	i	Har -

per,	że	spóź nię	się	kilka	minut?
Trinity	odchrząknę ła,	ale	pod	sta nowczym	spojrze niem	Cass	milcza ła.
–	Dobrze.	Ale	skoro	ża łujesz	nam	poka zu,	to	bądź	gotowa	na	dokładną	re la cję.
Cass	ruszyła	do	re cepcji,	Me linda	tuż	za	nią.
Gage	swobodnie	opie rał	się	biodrem	o	biur ko.	Na	widok	Cass	oczy	mu	się	roz pro-

mie niły.	Ten	uśmiech	na tychmiast	na	nią	podzia łał.	Nie potrzeb nie.
–	Pięć	minut,	pa nie	Branson.	Śpie szę	się	na	ze bra nie	za rzą du.
–	Pa nie	Branson.	To	mi	się	podoba	–	rzucił,	pusz cza jąc	do	niej	oko.	–	Z	na leż nym

sza cunkiem.
Flir towa nie	przychodziło	mu	tak	na turalnie,	że	może	sam	tego	nie	za uwa żał.	Cass

prze wróciła	ocza mi,	odwróciła	się	i	szyb ko	ruszyła	do	ga bine tu.
Zrównał	się	z	nią.	Mimo	jej	ob ca sów	był	od	niej	wyż szy.
–	Są dzisz,	że	mnie	wyprze dzisz?	Na wet	boso	by	ci	się	to	nie	uda ło,	co	dopie ro	na

tych	szpilach.	–	Popa trzył	na	jej	buty	z	aproba tą.	–	Chociaż	muszę	przyznać,	że	bar -
dzo	mi	się	podoba ją.
Mimowolnie	skuliła	palce	stóp.	Ogar nę ła	ją	fala	gorą ca.
–	Nie	włożyłam	ich	dla	cie bie.
Dla cze go	uwa ża ła,	że	 ła twiej	roz mówi	się	z	nim	w	ga bine cie?	Powinna	pójść	na

ze bra nie	i	ka zać	Me lindzie,	żeby	go	spła wiła.



Tylko	to	nicze go	by	nie	za ła twiło.	Znów	by	się	tu	poja wił.	I	przychodził	aż	do	skut-
ku.
Czyli	musi	wyrzucić	go	za raz.	I	to	de finitywnie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Za trzyma ła	się	w	drzwiach	ga bine tu	 i	ge stem	za prosiła	Gage’a,	żeby	wszedł	do
środka.	Nie	prze puścił	oka zji,	by	niby	przypadkiem	otrzeć	się	o	nią.	Uda ła,	że	tego
nie	za uwa żyła.	Gage	z	uśmie chem	popa trzył	na	fiole towe	ele menty	wystroju.
–	Buduje my	świa domość	mar ki	–	wyja śniła.	–	Ktoś	mnie	tego	na uczył.
–	Odbyliśmy	kilka	ożywionych	dyskusji	na	ten	te mat,	pa mię tam.	Zresz tą	ja	też	dla -

te go	jeż dżę	zie lonym	humme rem.
–	Co	ma	poka zać,	że	GB	Skin	ma	ze rową	świa domość	ekologicz ną,	a	wła ściciel

fir my	jest	nie znośny?	–	za pyta ła	ze	słodyczą	w	głosie.
Była	dumna	ze	swe go	biura.	Wysma kowa ne	wnę trza	urzą dzone	przez	słynną	fir -

mę	de kora tor ską	sporo	kosz towa ły,	ale	budziły	za chwyt.	Trzy	lata	temu	rocz ny	do-
chód	 Fyra	 Cosme tics	 po	 raz	 pierwszy	 za mknął	 się	 sumą	 pięćdzie się ciu	milionów
i	wte dy	na stą piła	prze prowadz ka	do	dzisiejszej	sie dziby.	Bo	sta ło	się	ja sne,	że	fir ma
ma	przyszłość.
Zrobi	wszystko,	żeby	na dal	tak	było.
Gage	za śmiał	się,	usiadł	w	fiole towym	fote lu	i	zmie rzył	Cass	zna czą cym	spojrze -

niem.
–	Znasz	na zwę	mojej	fir my.	A	już	za czą łem	myśleć,	że	to	cię	nie	ob chodzi.
Jak	zręcz nie	potra fił	nadać	temu	stwier dze niu	osobisty	podtekst!
–	Oczywiście,	że	znam	na szą	konkurencję.	–	Cass	sta ła	przy	otwar tych	drzwiach.

–	Masz	trzy	minuty	na	wyja śnie nie,	dla cze go	nie	przyją łeś	mojej	odmowy	i	nie	wró-
ciłeś	do	Austin.
Ob rócił	się	z	fote lem	i	ge stem	poprosił	ją,	by	usia dła.
–	Usiądź	i	poga da my.
Nie	mia ła	 za mia ru	 zbliżać	 się	 do	 nie go,	 za	 duże	 ryzyko.	 Stojąc	 przy	 drzwiach,

mia ła	nad	nim	prze wa gę.
–	Dzię kuję,	ale	nie.	Tu	mi	dobrze.
–	Nie	możesz	tak	stać.	To	dzia ła	na	innych,	ale	nie	na	tego,	kto	cię	tego	na uczył	–

za re plikował.
Zirytowa ło	ją,	że	przejrzał	jej	za grywkę.
–	Gage	–	prychnę ła	–	mam	ze bra nie,	cze ka ją	na	mnie.	Stresz czaj	się.	O	co	ci	cho-

dzi?
Za chował	ka mienną	twarz.
–	Pogłoski	na	te mat	wa szej	nowej	re ceptury	są	prawdziwe?
Skrzyżowa ła	ra miona.	Poczuła	ucisk	w	żołądku.
–	Za le ży,	co	słysza łeś.
–	Podob no	jest	re wolucyjna	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Ja koby	współdzia ła

z	komór ka mi	ma cie rzystymi	w	odnowie	skóry,	przyśpie sza	goje nie	blizn	i	likwiduje
zmarszcz ki.	Na notechnologia	najwyż szej	kla sy.
Sta ra ła	się	nicze go	po	sobie	nie	oka zać.



–	Nie	potwier dzam	i	nie	za prze czam.
Z	trudem	za chowywa ła	spokój.	Nie	chcia ła,	by	Gage	domyślił	się	jej	sta nu.	Było

gorzej,	niż	wszystkie	czte ry	przypusz cza ły.	W	inter ne towej	publika cji,	którą	wczo-
raj	poka za ła	jej	zde ner wowa na	Trinity,	była	je dynie	ską pa	infor ma cja	o	nowym	ko-
sme tyku.	Wspomnia no	o	na notechnologii,	ale	szcze gółów	było	nie wie le.	Liczyły,	że
nic	wię cej	się	nie	wydosta ło.
Najwyraź niej	się	myliły.
To	dra mat.	Tym	gor szy,	że	na	sce nę	wkroczył	Gage.	Te raz	przypa trywał	się	 jej

ba dawczo.
–	Je śli	mój	infor ma tor	ma	ra cję,	taka	re ceptura	może	być	war ta	sto	milionów.	Je -

stem	gotów	tyle	dać.
Za mknę ła	na	mgnie nie	oczy.	To	poważ na	ofer ta.	Nie	może	nie	przedsta wić	jej	za -

rzą dowi.	Wspólnie	powinny	to	roz wa żyć.	To	jej	przyja ciółki.	Poprą	ją.
–	Już	ci	powie dzia łam,	że	nie	jest	na	sprze daż.
Podniósł	się	na gle	i	podszedł	do	niej.	Ser ce	za biło	jej	mocniej,	ale	sta ra ła	się	za -

chować	chłodną	minę.	Jakby	konfronta cja	z	seksownymi	męż czyzna mi	była	dla	niej
chle bem	codziennym.
–	War to	wziąć	pod	uwa gę	wszystkie	aspekty	–	powie dział,	opie ra jąc	się	o	fra mu-

gę.	 –	 Odpadnie	 wam	 wie le	 drobia zgów	 wyma ga ją cych	 za chodu,	 jak	 re je stra cja,
kosz ty	produkcji,	ewentualne	pozwy.	Dosta nie cie	miliony,	a	cała	cięż ka	robota	spad-
nie	na	kogoś	inne go.
Poczuła	le śny	za pach	jego	wody.
–	Nie	boję	się	cięż kiej	pra cy	–	oświadczyła.	Nie	cofnę ła	się,	choć	przyszło	jej	to

z	trudem.	Nie docze ka nie,	by	Gage	domyślił	się,	jak	mocno	na	nią	dzia ła.
Jest	jak	sza man,	mistycz ny	i	cha ryzma tycz ny.	Jedno	spojrze nie,	a	pójdzie	za	nim

na	 koniec	 świa ta,	 za tonie	 w	 he donistycz nych	 przyjemnościach,	 jak	 przed	 laty.
Choć…	od	cza su	studiów	wie le	się	na uczyła,	sta ła	się	odpor niejsza.
Nie	odrywa jąc	od	niej	oczu,	wycią gnął	rękę	i	de likatnie	wsunął	jej	za	ucho	kosmyk

włosów.	Nie co	za	długo	przytrzymał	palce	przy	jej	twa rzy.
–	Cze go	się	boisz?	–	za pytał	miękko.
Cie bie.	Skąd	taki	pomysł?	Nie	boi	się	go.	Ra czej	tego,	jak	ła two	za pomnia ła,	by

przy	nim	pa nować	nad	emocja mi.	Ta	gra	w	kotka	i	mysz kę	sta wa ła	się	coraz	bar -
dziej	nie bez piecz na.
–	Podatków	–	odpar ła	półgłosem,	sta ra jąc	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	sza leńczo	bi-

ją ce	ser ce.
Kie dy	ostatni	raz	ktoś	jej	dotykał?	Minę ło	wie le	mie się cy.	Męż czyzn	trzyma ła	na

dystans,	przez	co	jesz cze	bar dziej	o	nią	za bie ga li,	lecz	pozosta wa ła	na	to	obojętna.
Zwykle	szyb ko	da wa ła	im	kosza,	nie	mia ła	ochoty	na	związ ki.	Przez	Gage’a,	który
te raz	przyglą dał	się	jej	uważ nie.	Musi	mieć	się	przed	nim	na	bacz ności,	pa mię tać,
co	przez	nie go	prze żyła.
Na gle	ją	olśniło.	Powinna	zmie nić	podejście.
Już	nie	jest	studentką,	a	Gage	nie	jest	jej	mentorem.	Roz ma wia ją	z	sobą	jak	rów-

ny	z	równym.	Jest	na	jej	te re nie.	Czyli	to	ona	dyktuje	wa runki.
Je śli	Gage	chce	cią gnąć	tę	grę,	to	nie	ma	spra wy.



Wie dział,	że	powinien	cofnąć	rękę,	ale	Cass	tak	go	kusiła!
–	Gage	–	wymrucza ła.	Zrobiło	mu	się	gorą co.	–	Ta	re ceptura	nie	jest	na	sprze daż.

Cze ka ją	na	mnie,	więc	na	tym	za kończ my.	Chyba	że	masz	lepszą	ofer tę?
Opuściła	powie ki,	ale	biją ce	od	niej	wibra cje	opla ta ły	go	coraz	mocniej,	wyobraź -

nia	dzia ła ła,	podsuwa ła	róż ne	pomysły.	Chciał	ob jąć	ją	w	ta lii,	poczuć	pod	palca mi
cie płą	skórę.	Jego	zmysły	ożyły.
–	Jest	taka	moż liwość	–	odparł	zmie nionym	głosem.
Opa nuj	się,	chłop cze.	Przypomnij	 jej,	dla cze go	ta	re cep tu ra	 jest	na	sprze daż…

ale	tylko	tobie.
Musi	się	opa mię tać,	skoncentrować	na	za da niu.	Opuścił	dłoń,	podsunął	się	bliżej.

Spróbuje	odwrócić	sytuację.
–	Dokona łaś	wielkich	rze czy.	Je stem	dumy	z	twoich	osią gnięć.
Popa trzyła	na	nie go	czujnie,	za skoczona	zmia ną	te ma tu.
–	Dzię kuję.	Też	je stem	dumna,	że	ra zem	z	przyja ciółka mi	doszłyśmy	tak	da le ko.
Skrzyżował	ra miona.	Musi	trzymać	ręce	z	da le ka	od	niej.	To	ona	powinna	się	do

nie go	wyrywać,	nie	on.	Choć	jego	cia ło	nie	bar dzo	chce	tego	słuchać.
–	Pa mię tasz,	jak	poma ga łem	ci	przy	pra cy	za da nej	przez	pa nią	Beck?
Wte dy	jesz cze	z	sobą	nie	sypia li.	Cass	była	tylko	kole żanką,	jedną	z	wie lu.	Pew-

nie,	że	chciał	zoba czyć	ją	nago,	ale	w	wie ku	dwudzie stu	czte rech	lat	to	nor malne.
Te raz	jego	gust	stał	się	bar dziej	wyra finowa ny,	ale	żadna	z	byłych	pa nie nek	nie	za -
uroczyła	go	tak	jak	Cass.
–	Mówisz	o	wymyśle niu	nowej	fir my,	z	pla nem	mar ke tingowym,	logo	i	całą	resz tą?
–	Tak	–	odparł.	–	Je śli	dobrze	pa mię tam,	dosta łaś	oce nę	ce lują cą.	Rzecz	w	tym,	że

nie	zrobiłaś	tego	sama,	ale	z	moją	pomocą.	Na	każ dym	eta pie.	Poma ga łem	ci,	pod-
suwa łem	pomysły,	uczyłem,	jak	za rzą dzać	fir mą.
A	te raz	ne gocjuje	z	dawną	uczennicą	sprze daż	produktu,	który	jest	lepszy	od	pro-

dukowa nych	przez	jego	fir mę.	Co	za	ironia	losu.
Cass	uśmiechnę ła	się	pobłaż liwie.
–	Dobrze	pa mię tasz.	Miło	powspominać,	ale	je śli	masz	ja kiś	cel,	to	przejdź	do	rze -

czy.
–	Twój	sukces…	–	nie	odrywa jąc	od	niej	oczu,	wska zał	na	ga binet	–	jest	nie sa mo-

wity.	Jednak	nie	osią gnę ła byś	tego	beze	mnie.	Mam	w	tym	sporą	za sługę.
–	Owszem	 –	 potaknę ła.	 Trochę	 zbyt	 chętnie.	 –	Na uczyłeś	mnie	wie lu	 istotnych

rze czy.	Do	sukce su	fir my	przyczyniły	się	też	doświadcze nia	zwią za ne	z	tobą.
Było	w	tym	ja kieś	drugie	dno,	lecz	nie	miał	poję cia,	o	co	chodziło.	W	każ dym	ra zie

zmia na	te ma tu	bar dzo	mu	odpowia da ła.
–	Cie szę	się,	że	się	zga dzasz.	Dla te go	tu	je stem.	Chcę	ode brać	dawny	dług.
–	Na prawdę?	–	Lekko	prze chyliła	głowę.	–	Słucham.
–	Wiesz,	do	cze go	zmie rzam.	Beze	mnie	wa szej	 fir my	mogło	nie	być.	Mogła byś

nie	osią gnąć	dzisiejszej	pozycji.	To	chyba	uczciwe	posta wie nie	spra wy?
–	Hm.	–	Dotknę ła	palcem	policz ka.	–	Je stem	ci	coś	winna	za	to,	co	dla	mnie	zrobi-

łeś.	Cie ka we	podejście.	To	coś	jak	swe go	rodza ju	kar ma.
–	Powiedz my.
To	porówna nie	nie zbyt	przypa dło	mu	do	gustu.	Ani	sposób,	w	jaki	o	tym	mówiła.

Kar mę	zwykle	okre śla	się	w	 innym	kontekście.	Nie	 jako	na grodę,	 lecz	coś,	co	do



człowie ka	wra ca.
Nie	chciał,	by	roz mowa	szła	w	tym	kie runku.
–	Chcę	kupić	wa szą	re cepturę.	Uwa żam,	że	masz	wobec	mnie	pewne	zobowią za -

nia,	ale	nie	proszę,	że byś	mi	ją	odda ła.	Proponuję	sto	milionów.
Z	jej	twa rzy	nie	potra fił	nicze go	wyczytać.
–	Coś	ci	powiem,	Gage.	–	Pochyliła	się	ku	nie mu.	–	Dużo	mnie	na uczyłeś	i	je stem	ci

za	to	wdzięcz na,	ale	chyba	nie	byłeś	na	wykła dzie	na	te mat	struktury	kor pora cyj-
nej,	więc	ci	to	wyja śnię.	Je stem	współwła ścicielką	Fyra	Cosme tics,	w	jednej	czwar -
tej.	Trzy	czwar te	na le żą	do	osób,	które	nie	mają	wobec	cie bie	żadnych	zobowią -
zań.	 Przedsta wię	 za rzą dowi	 twoją	 ofer tę	 i	 ją	 roz wa żymy.	Kropka.	 Tak	 dzia ła	 się
w	biz ne sie.
Dumnie	za cisnę ła	usta.	Le dwie	powstrzymał	pokusę,	by	ją	poca łować.	Musi	przeć

do	swe go.	Nie	zmar nować	szansy.	Uśmiechnął	się,	machnię ciem	dłoni	zbył	 jej	sło-
wa.
–	Nie	w	re alu,	skar bie.	To	nie	fir my	podejmują	de cyzje,	 lecz	ludzie.	I	rzadko	są

zgodni.
–	My	je ste śmy	–	broniła	się.	–	Sta nowimy	ze spół.
–	Mam	na dzie ję,	że	tak	jest	–	odrzekł	szcze rze.	–	Je śli	rze czywiście,	to	w	twoim

wła snym	inte re sie	powinnaś	prze konać	przyja ciółki.	Jak	będą	się	czuły,	wie dząc,	że
ich	pre ze ska	nie	uzna je	za dawnione go	długu?
Lekko	zmarsz czyła	brwi,	w	ten	sub telny	sposób	oka zując,	że	dotarł	do	niej	ukryty

sens	jego	słów.	Przede	wszystkim	chodzi	mu	o	biz nes.	Nie	wyje dzie	z	Dallas,	póki
nie	dosta nie	tego,	po	co	przyje chał.	Nie	dopuści,	by	Fyra	za gar nę ła	część	jego	ryn-
ku,	ale	to	nie	wszystko.	Jego	produkty	muszą	być	po	prostu	najlepsze.	A	ta	nowa	re -
ceptura	powinna	mu	to	za pewnić,	je śli	rze czywiście	oka że	się	taka	innowa cyjna.
Oboje	z	Cass	byli	upar ci.
–	Grozisz	mi?	–	za śmia ła	się.	–	Za ka pujesz	moim	kumpelkom,	jaka	je stem	nie do-

bra?
Prowokowa ła	go.
–	Nic	z	tego.	–	Przysunął	się	jesz cze	bliżej.	–	Na	pewno	nie	za cznę	ob ga dywać	cię

za	ple ca mi,	 żeby	wpłynąć	na	 twoje	 przyja ciółki.	Każ dy	ma	 swój	 krzyż.	Nie	 chcę,
żeby	to	ob cią ża ło	ci	sumie nie.
–	Mam	czyste	sumie nie.	–	Pa trząc	na	nie go,	skrzyżowa ła	ręce,	spe cjalnie	sztur -

cha jąc	go	w	 łokieć.	Odwróciła	się	 i	potar ła	ra miona.	–	Prze ka żę	za rzą dowi	twoją
ofer tę.	Poka zać	ci	drogę	do	wyjścia	czy	sam	tra fisz?
Od	jej	dotyku	zrobiło	mu	się	gorą co.
–	Spie szysz	się	na	ze bra nie,	więc	sam	znajdę	drogę.
Nie	poruszyła	się,	blokując	czę ściowo	wyjście	z	pre me dyta cją,	by	musiał	prze śli-

znąć	się	obok	niej	jak	wcze śniej.	Niech	widzi,	że	go	przejrza ła.	Doce nił	jej	bystrość
i	w	ostatniej	chwili	stłumił	chichot.
Cass	 dorosła	 i	 jest	 na prawdę	 intrygują ca,	 a	 ich	 star cie	 dopie ro	 się	 roz poczę ło.

Niech	ona	tylko	sobie	nie	wyobra ża,	że	może	wygrać.
Sta ła	 tak	blisko,	 że	widział	 ja sne	plamki	na	 jej	 nie bie skich	 tę czówkach.	Ujął	 ją

w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.	Od	początku	tego	pra gnął.	Na dal	była	gorą ca,	tak	jak
za pa mię tał.	Kor ciło	go,	by	wycią gnąć	spinki	przytrzymują ce	spię te	włosy,	zoba czyć,



jak	spływa ją	jej	na	ra miona.
Pra wie	musnął	usta mi	jej	ucho.	Gwałtownie	wcią gnę ła	powie trze	i	to	jesz cze	bar -

dziej	go	pobudziło.	Przez	cienką	tka ninę	czuł	jej	skórę.	Za miast	przycią gnąć	ją	bli-
żej,	tak	jak	pra gnął,	ob rócił	ją	i	we pchnął	do	ga bine tu.
–	Pozdrów	ode	mnie	dziewczyny	–	wyszeptał.
Nie	miał	poję cia,	skąd	zna lazł	w	sobie	tyle	silnej	woli,	by	ją	wypuścić	z	rąk.
Cass	skinę ła	głową;	widział,	że	 jest	skonster nowa na.	Przy	na stępnym	spotka niu

z	przyjemnością	spróbuje	zrobić	kilka	rys	w	tym	jej	lodowym	ob liczu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wresz cie	mogła	wypuścić	wstrzymywa ne	w	płucach	powie trze.	Drża ła	na	ca łym
cie le,	ser ce	wa liło	jej	jak	osza la łe.
Są dziła,	że	z	Gage’em	pójdzie	 jej	 le piej.	Wprawdzie	za wodowo	są	te raz	na	tym

sa mym	poziomie,	jednak	z	emocja mi	na dal	są	proble my.	Trudno	jej	było	oprzeć	się
jego	urokowi.	Na	szczę ście	poszedł	sobie,	czyli	tym	ra zem	ona	jest	górą.
Cóż,	 te raz	musi	 sta wić	 czoło	 przyja ciółkom.	 Trinity	 z	 pewnością	wypa pla ła,	 że

zja wił	się	Gage.	Musi	zdać	im	re la cję	ze	spotka nia,	łącz nie	z	przedsta wie niem	jego
chorej	ofer ty.
Co	za	bez czelność	z	jego	strony!	Wma wia	jej,	że	jest	mu	coś	winna.	Za	kilka	do-

brych	rad,	ja kich	udzie lił	jej	przed	laty.	Akurat.	W	ża den	sposób	nie	przyczynił	się
do	sukce su	jej	fir my.
Owszem,	zosta wił	ją	wte dy	ze	zła ma nym	ser cem	i	długo	nie	mogła	się	pozbie rać.

Ale	sukces	osią gnę ła	tylko	dzię ki	sobie.
Je śli	 za padnie	de cyzja	o	sprze da ży	re ceptury,	 to	wyłącz nie	z	powodów	biz ne so-

wych,	jak	mu	powie dzia ła.	Wyprostowa ła	się	i	ruszyła	do	sali	konfe rencyjnej.
Za rząd	w	komple cie.	Czte ry	ser decz ne	przyja ciółki	–	stąd	na zwa	fir my,	bo	Fyra	to

po	szwedz ku	„czte ry”.	Alex	Meer	za rzą dza ła	finansa mi,	doktor	Har per	Livingston
kie rowa ła	 la bora torium,	 Trinity	 For re ster	 odpowia da ła	 za	mar ke ting,	 Cass	mia ła
pie czę	nad	ca łością.
Gdy	we szła,	przyja ciółki	powita ły	ją	pyta ją cym	wzrokiem.
–	Już	poszedł.	Może my	za czynać.	–	Cass	położyła	na	stole	te le fon	oraz	ta blet	i	za -

ję ła	miejsce.
–	Nie	tak	szyb ko	–	za oponowa ła	Trinity.	–	Cze ka my	na	pikantne	szcze góły.
Ja sne.	Chcia ły	usłyszeć,	jak	za re agowa ła	na	jego	widok.	Chcia ła	mu	przyłożyć	czy

może	ukryć	się	w	ką cie	i	pła kać?	Po	co	przyje chał	i	czy	roz mowa	ze szła	na	spra wy
osobiste?
Nie	za mie rza ła	im	się	zwie rzać.
–	Chce	kupić	na szą	re cepturę.	Daje	sto	milionów	dola rów	–	oznajmiła.	Le piej	od

razu	 mieć	 to	 za	 sobą.	 –	 Powie dzia łam	mu,	 że	 For mula-47	 nie	 jest	 na	 sprze daż.
W	skrócie	to	wszystko.
Har per	prze sta ła	się	uśmie chać,	bez wiednie	okrę ciła	wokół	palca	ruda wy	kucyk.

Jej	bystry	umysł	już	pra cował.
–	Jak	to	wszystko?	Co	jesz cze	wypłynę ło?	Dowie dział	się	o	niej	z	tej	publika cji?
–	Nie.	–	Nie ste ty,	musi	prze ka zać	im	złe	wia domości,	nie	ma	wyjścia.	–	Wie	znacz -

nie	wię cej,	zna	szcze góły.	Czyli	prze ciek	jest	gor szy,	niż	są dziłyśmy.
Te	wypowie dzia ne	na	głos	słowa	za bola ły.
–	Co	ci	jest?	–	Trinity	popa trzyła	na	nią	czujnie.	–	To	przez	Gage’a?
Chole ra.	Z	Trinity	przyjaź nią	 się	od	 liceum.	Zna	 ją	 jak	wła sną	kie szeń	 i	nic	 się

przez	nią	nie	ukryje.



–	Nie.	Po	prostu	mar twię	się	sytuacją.	Za pomnij	o	nim.	Tak	jak	ja.
Trinity	popa trzyła	na	nią	uważ nie,	lecz	nie	na ciska ła	wię cej.	Na	szczę ście.	Że	też

Gage	musiał	poja wić	się	w	ta kim	krytycz nym	momencie!
Alex,	chłopczyca	z	dżinsach	i	T-shir cie,	postuka ła	długopisem	w	kartkę.
–	Nie	są dzicie,	że	sto	milionów	to	propozycja	war ta	roz wa że nia?
Har per	odwróciła	się	do	niej	gwałtownie,	Trinity	i	Cass	spiorunowa ły	Alex	wzro-

kiem.	Jednak	ta	się	nie	wycofa ła.
–	War ta	roz wa że nia?	–	Cass	poczuła	ucisk	w	żołądku,	pa trząc	na	poważ ną	minę

Alex.	Jak	może	z	ta kim	spokojem	mówić	o	sprze da ży	najnowsze go	osią gnię cia?	Dla
niej	to	jak	sprze daż	wła sne go	dziecka.	–	Zwa riowa łaś?
–	Powinnyśmy	się	nad	tym	za sta nowić	–	upie ra ła	się	Alex.	–	Nie	skre ślać	od	razu

tak	atrakcyjnej	ofer ty.
Ofer ty	Gage’a.	Człowie ka,	przez	które go	tyle	wycier pia ła.	Czy	przyja ciółki	nie	po-

winny	o	tym	pa mię tać?
–	Do	dia bła,	Alex,	opa nuj	się.	–	Har per	zmie rzyła	ją	gniewnym	spojrze niem.	–	For -

mula-47	to	moje	dziecko,	nie	twoje.	Poświę ciłam	dwa	lata	życia,	żeby	ją	udoskona -
lić,	bo	za łoże nie	było	 ta kie,	że	przyszłą	stra te gię	 fir my	zbuduje my	na	produktach
uzyska nych	dzię ki	nowej	 technologii.	 Je śli	 ją	sprze da my,	odda my	wszystkie	pra wa
za	jednora zową	kwotę.	To	nie	jest	roz sądne.
Alex	postuka ła	długopisem	w	stół.
–	Nie	musimy	re zygnować	z	na szych	praw,	a	umowę	moż na…
–	 Nie	ma	mowy	 –	 we szła	 jej	 w	 słowo	 Cass.	 –	 Prze ka za łam	wam	 ofer tę,	 która

zresz tą	w	każ dej	chwili	może	stać	się	nie aktualna,	 je śli	osoba	stoją ca	za	prze cie -
kiem	ujawni	re cepturę.	Nie	wie my,	kto	to	jest,	dla te go	na	tym	musimy	się	skoncen-
trować.
Alex	za cisnę ła	usta,	kiwnę ła	głową.
–	Ra cja.
–	Co	powie dział	ci	prawnik?	–	za pyta ła	Trinity.	Cass	za mruga ła.	–	Chyba	przyje -

cha łaś	od	nie go?
–	 Och,	 prze pra szam	 –	 odpar ła,	 ukrywa jąc	 zmie sza nie.	 Przez	 Gage’a	 zupełnie

o	tym	za pomnia ła.	–	Mike	twier dzi,	że	jesz cze	za	wcze śnie	za wia da miać	o	tym	poli-
cję.	W	ar tykule	było	za	mało	infor ma cji,	żeby	wnosić	pozew.	Ra dzi	nam	jak	najszyb -
ciej	posta rać	się	o	cer tyfikat	w	Agencji	Żywności	i	Le ków,	a	do	cza su	wykrycia	źró-
dła	prze cie ku	za chować	maksymalną	ostroż ność.
–	Jest	za	wcze śnie	na	dopusz cze nie	do	ob rotu	przez	Agencję	–	oświadczyła	Har -

per.	–	Nicze go	nie	da	się	przyspie szyć.
–	 Czyli	 o	 ra dzie	 prawnika	może my	 za pomnieć	 –	 podsumowa ła	 Trinity.	 –	Mamy

jesz cze	coś	do	omówie nia?
–	Nie,	była	tylko	spra wa	prze cie ku	–	skwitowa ła	Cass.
Alex	wbiła	w	nią	wzrok.
–	I	co	za mie rzasz	w	tej	spra wie?
–	Pra cuję	nad	tym.
–	Pra cujesz	nad	tym.	–	W	głosie	Alex	za brzmia ło	roz cza rowa nie.	–	Czy	to	zna czy,

że	jesz cze	do	nicze go	nie	doszłaś?
Cass	zmusiła	się	do	za chowa nia	ka miennej	twa rzy.	Powinna	już	mieć	plan.	Tak	nie



było,	ale	prze cież	im	tego	nie	powie.
–	Mam	kilka	pomysłów.
Trinity	i	Alex	wymie niły	spojrze nia.	Cass	czuła,	że	tra ci	grunt	pod	noga mi.	Domy-

śla ją	się,	że	nie	ma	poję cia,	jak	roz wią zać	problem.
–	Powie dzia łam,	że	to	za ła twię	–	mruknę ła	i	na tychmiast	wyszepta ła:	–	Prze pra -

szam.
Nie	 spodzie wa ła	 się	 ta kie go	 prze bie gu	 ze bra nia.	 Posta wa	 Alex	 za skoczyła	 ją

i	spra wiła	wielką	przykrość.	Oka zuje	się,	że	ich	ze spół	nie	jest	taki	zgra ny,	jak	są -
dziła.	Może	Alex	kontr uje	ją,	bo	stra ciła	wia rę	w	jej	przywódz two?
I	te	spojrze nia,	ja kie	wymie niły	z	Trinity.	A	Trinity	nie	sta nę ła	w	jej	obronie.
Musi	się	trzymać.	I	żadnych	emocji.
–	Za ła twię	to	–	powtórzyła	spokojniej.	–	Za ufajcie	mi.	Nie	ma	te raz	waż niejszej

rze czy.	Zostawcie	to	mnie.
Trinity	kiwnę ła	głową.
–	Spotkajmy	się	w	pią tek.	Wte dy	zdasz	nam	spra woz da nie.
Odprowa dza ła	wzrokiem	wychodzą ce	przyja ciółki.	Czuła,	że	nie	do	końca	wie rzą

w	jej	za pewnie nia.
Kie dy	zosta ła	sama,	położyła	głowę	na	stole.	Opa nowa ła	 ją	gonitwa	myśli.	Musi

opra cować	plan	dzia ła nia.
To	 Gage	 pomie szał	 jej	 szyki.	 Dla cze go	 zja wił	 się	 akurat	 dzisiaj?	 Na raz	 coś	 ją

tknę ło.	A	może	jego	przyjazd	to	nie	przypa dek?	Może	wsa dził	do	Fyry	swoje go	czło-
wie ka,	który	infor mował	go	o	ich	ba da niach?	Może	ta	publika cja	była	za mie rzona?
Ale	po	co	miałby	to	robić?	Sam	odniósł	sukces	i	chce	za pła cić	za	ich	re cepturę.

Czyli	ra czej	nie	ma	tu	wtyki.
A	może?	Musi	to	wyba dać.	Mieć	pewność.	Ina czej	nigdy	sobie	nie	wyba czy.
Musi	też	wykryć	winne go	prze cie ku,	i	to	jak	najszyb ciej.	Je śli	ten	człowiek	dowie

się	o	ofer cie	Gage’a,	to	wię cej	niż	pewne,	że	re ceptura	zosta nie	wykra dziona.	Znaj-
dą	się	na	nią	inni	chętni.
Kie ruje	 fir mą,	więc	musi	 jak	najszyb ciej	 prze jąć	 inicja tywę,	mieć	 ścisły	kontakt

z	przyja ciółka mi	i	jesz cze	ściślejszy	z	wroga mi.	Gage	ma	ra cję,	że	coś	mu	się	od	niej
na le ży.	I	pora	mu	odpła cić.
Niech	te raz	role	się	odwrócą,	co	zresz tą	on	sam	uwa ża	za	wła ściwe.	I	tego	bę -

dzie	się	trzymać.
Przejrzy	jego	grę.	I	może	przy	oka zji	się	ze mści.	Kar ma	powra ca.

Pogwiz dując,	wje chał	humme rem	na	par king	przed	sie dzibą	Fyra	Cosme tics.	Nie
spodzie wał	się,	że	po	wczorajszym	roz sta niu	tak	szyb ko	zoba czy	Cass.	Jej	te le fon
sta nowił	miłą	nie spodziankę.
Za prosiła	go	na	dzie wią tą	rano,	czyli	 jako	pierwsze go.	To	dobrze	rokuje.	Widać

prze myśla ła	sobie	przez	noc	jego	propozycję,	a	może	dała	się	prze konać	przyja ciół-
kom,	że	to	bę dzie	dla	nich	dobry	inte res.
Tak	czy	owak	nie	jest	źle.
Tym	le piej,	bo	Ar wen	nie	chcia ła	zosta wać	w	hote lu	i	głośno	mu	to	komunikowa ła.

W	na grodę	bę dzie	musiał	za brać	ją	na	weekend	w	góry,	gdy	już	się	tutaj	ze	wszyst-
kim	upora.	Je śli	dobrze	pójdzie,	dziś	za kończy	spra wę	i	jutro	ruszy	do	Austin.



Może	 zdoła	 trochę	 zmiękczyć	Cass.	 Traktuje	 go	 z	 lodowa tym	 chłodem,	 ale	 za -
wsze	była	z	niej	gorą ca	kobie ta.	Je śli	jej	tempe ra ment	się	nie	zmie nił,	chętnie	zosta -
nie	tu	kilka	dni	dłużej.
Wczoraj	nie	dała	mu	się	zdominować.	Flirt	flir tem,	ale	chodzi	o	inte res.	Spra wę

trze ba	posta wić	ja sno.	Był	gotowy	do	boju.	Z	przyjemnością	się	z	nią	zmie rzy.
Ujrzał	 ją	w	 re cepcji.	 Atrakcyjna	 i	 zdystansowa na,	w	 seksownym	 ja skra woróżo-

wym	kostiumie,	włosy	upię te	w	kok.	Chętnie	by	wycią gnął	te	różowe	wsuwki.	Dla -
cze go	to	tak	na	nie go	dzia ła?
Przed	laty	nosiła	spor towe	spodnie	i	bluzy	z	kapturem,	też	mu	się	wte dy	podoba -

ła.	Ale	te raz	wyglą da ła	ina czej.	I	bar dzo	go	kusiła.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Branson	–	ode zwa ła	się	chłodno.	–	Proszę	tędy.
Uśmiechnął	się.	Cass	chce	z	nim	walczyć.	Świetnie.
Tym	ra zem	od	razu	wszedł	do	ga bine tu.	Nie	ma	co	owijać	w	ba wełnę,	trze ba	grać

w	otwar te	kar ty.	Usiadł	w	fote lu	–	tym	za	biur kiem.	To	powinno	skłonić	ją,	by	też
we szła	do	środka.
Nie	pomylił	się.	Cass,	nie	spusz cza jąc	z	nie go	wzroku,	okrą żyła	biur ko	i	przysia -

dła	na	bla cie,	kilka dzie siąt	centyme trów	od	nie go.	Powolnym	ruchem	skrzyżowa ła
nogi,	szpilki	za tańczyły.	Króciutka	spódnicz ka	odsłoniła	uda.	Zrobiło	mu	się	gorą co.
Jedno	ode pchnię cie	nogą,	a	fotel	podje dzie	do	niej.
To	kara	za	to,	że	go	za jął?	Cass	chyba	jesz cze	musi	się	dużo	uczyć.
–	Dzię kuję,	że	przyje cha łeś	tak	szyb ko.	–	W	jej	zmie nionym	głosie	wyczuł	sub telny

podtekst.
–	Dzię kuję,	że	mnie	za prosiłaś	–	odparł,	usiłując	za chować	wywa żony	tonu.	Może

jednak	nie	doce nił	Cass.	–	Przejdzie my	do	konkre tów?
–	Je śli	 tylko	chcesz.	Moje	wspólnicz ki	są	prze ciwne	sprze da ży.	Ale	mogę	z	nimi

poroz ma wiać.
Od	razu	stał	się	czujny.	Z	uśmie chem	skrzyżował	ra miona,	odchylił	się	do	tyłu,	by

le piej	ją	widzieć.
–	Pod	ja kim	wa runkiem?
–	 Drobiazg.	 –	Machnę ła	 dłonią	 i	 pochyliła	 się.	 Je dwab na	 bluz ka	 roz chyliła	 się,

przykuwa jąc	jego	uwa gę	do	de koltu.
–	Podaj	swoją	cenę,	Cass	–	wyszeptał,	za sta na wia jąc	się	nad	jej	re akcją,	gdyby	po-

sa dził	ją	sobie	na	kola nach.	–	Domyślam	się,	że	sto	milionów	to	za	mało?
–	Nie zupełnie.	Najpierw	musisz	pomóc	mi	wykryć	źródło	prze cie ku.
Nie	wie rzył	wła snym	uszom.
–	Co?	To	jesz cze	tego	nie	zrobiłaś?
Nie prawdopodob ne.	Nicze go	się	nie	na uczyła?	Widać	potrze ba	 jej	 jesz cze	paru

wska zówek.
–	Mam	plan	 –	wyja śniła	 spokojnie.	 –	Cie bie	 to	 też	dotyczy.	Póki	nie	 znajdzie my

winne go,	na sza	 fir ma	nie	może	podjąć	 tak	 istotnej	de cyzji	 jak	sprze daż	nowej	re -
ceptury.	Z	pewnością	to	dla	cie bie	oczywiste.
Oczywiste	 to	mało	 powie dzia ne.	W	 życiu	 by	 się	 nie	 spodzie wał	 ta kiej	 sytuacji.

Czyli	musiałby	zostać	tu	dłużej,	niż	za kła dał.	Zosta wić	swoją	fir mę	i	ode słać	Ar wen
do	domu,	cze go	sucz ka	nigdy	mu	nie	wyba czy.
–	Prze ciek	już	powinien	być	wykryty.



–	Wiem.
W	jej	głosie	i	twa rzy	nic	się	nie	zmie niło,	lecz	wyczuł,	jak	trudna	była	dla	niej	ta

roz mowa.	Utkwił	w	niej	wzrok.	Ser ce	za biło	mu	szyb ciej.	Dopie ro	te raz	dotar ło	do
nie go,	że	z	jej	strony	to	bła ga nie	o	pomoc.
–	Przyłącz	się	do	mnie,	Gage.	Jak	kie dyś.
Za murowa ło	go.	Cass	odwołuje	się	do	cza sów,	gdy	role	były	inne.	Zrobiło	mu	się

cie pło	na	ser cu.	Wte dy	był	jej	mentorem.	Była	w	nie go	wpa trzona,	co	doda wa ło	mu
skrzydeł.	Ale	już	nie	są	dzie cia ka mi.
Co	kryje	się	za	słowa mi	Cass?	Nie	mógł	dociec	 jej	 intencji.	Choć	cze mu	nie	po-

wrócić	do	dawnej	re la cji?	Prze cież	wczoraj	bar dzo	mu	się	spodoba ła.	Per spektywa
nie zwykle	kuszą ca.	Pomoże	jej,	bę dzie	przy	niej,	z	tego	może	wyniknie	coś	wię cej…
Zrobi	wszystko,	by	zna leźć	źródło	prze cie ku.	I	poznać	prawdziwe	motywy	Cass.
Pa trzyła	na	nie go	wielkimi	cie płymi	ocza mi.	Do	dia bła,	jest	w	tym	dobra.	Po	pro-

stu	nie	mógł	jej	odmówić.
Ale	to	nie	zna czy,	że	nie	uszczknie	cze goś	dla	sie bie.
–	Pomogę	ci.	Mam	czas	do	nie dzie li.	W	ponie dzia łek	mam	spotka nie,	które go	nie

mogę	prze sunąć.
Roz promie niła	się,	lecz	na gle	jej	uśmiech	zgasł,	bo	Gage	powoli	pochylił	się	w	jej

stronę.	Położył	 rękę	na	bla cie,	milime try	od	 jej	uda.	Bez	 trudu	mógłby	 ją	wsunąć
pod	tę	minispódnicz kę…
–	Ale	musisz	coś	dla	mnie	zrobić.	–	Pochylił	się	odrobinkę	bliżej.
Owionął	 go	 za pach	 jej	 kosz townych	 per fum.	 I	 od	 razu	 za pra gnął	 poczuć	 go	 na

swojej	skórze.	I	jej	cie pło.	Mógłby	pchnąć	ją	na	biur ko,	byłoby	bosko.	Wyobraź nia
podsuwa ła	mu	sza lone	ob ra zy.
–	Powie dzia łam,	 że	poga dam	z	przyja ciółka mi,	 żeby	 zgodziły	 się	na	 sprze daż.	 –

Trochę	bra kowa ło	jej	tchu,	lecz	trzyma ła	się	dzielnie.	–	Je śli	zła pie my	winne go.
Musi	prze ła mać	ten	jej	chłód	i	opa nowa nie.	Tutaj	to	się	nie	uda.	Nie	w	tej	sce ne -

rii.	Je śli	chce	prze nieść	ich	układ	na	inną	płasz czyznę,	musi	dzia łać	ostrzej	albo	dać
sobie	spokój.
–	Chcesz	 to	 zrobić,	 bo	w	głę bi	duszy	wiesz,	 że	 je steś	mi	 coś	winna.	Za	pomoc

w	wykryciu	prze cie ku	coś	mi	się	na le ży,	skar bie.
–	Cze go	chcesz?
–	Nicze go,	co	prze kra cza	twoje	moż liwości.
Przez	długą	chwilę	wpa trywa li	się	w	sie bie.	Cass	oddycha ła	płytko,	gdy	wycią gnął

rękę	i	prze sunął	palcem	po	jej	podbródku.
–	Musisz	za prosić	mnie	na	kola cję.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Z	trudem	stłumiła	śmiech.	Otar ła	oczy	bez	obaw,	że	roz ma że	odpor ny	tusz	wymy-
ślony	przez	Har per.
–	Na	kola cję?	Na	tym	ci	za le ży?
Była	przygotowa na	na	coś…	zupełnie	inne go.	Zwłasz cza	że	intuicja	podpowia da ła

jej,	że	on	też	ma	kilka	rze czy	na	oku,	tak	jak	ona.
Cofnął	rękę.	Jesz cze	czuła	na	skórze	cie pło	jego	palców.	I	już	tę skniła	za	tym	do-

tykiem.
Co	jej	przyszło	do	głowy?	Że	sia da jąc	na	biur ku,	zyska	nad	Gage’em	prze wa gę?

Sprowokował	ją,	zajmując	jej	fotel,	i	nie	mogła	puścić	tego	pła zem.	Liczyła,	że	w	ten
sposób	go	zde koncentruje.	Bę dzie	pa trzeć	na	nie go	z	góry,	a	on	niech	cier pi.
Kar ma	powra ca,	nie ste ty.
Nie	prze widzia ła,	że	 ten	plan	ma	sła be	punkty.	Bo	 to	ona	nie	mogła	się	skupić,

czując	na	sobie	jego	pełne	aproba ty	spojrze nie.	Od	które go	robiło	jej	się	gorą co…
Musi	to	dobrze	roze grać,	na kłonić	go	do	współpra cy.	Je śli	Gage	coś	knuje,	bę dzie

go	pilnowa ła,	nic	jej	nie	umknie.	Dotąd	sama	nie	wpa dła	na	ża den	trop.	Je śli	pozy-
ska	w	nim	sojusz nika,	może	uda	się	zna leźć	źródło	prze cie ku.	Nie	musi	się	z	tym	afi-
szować	przed	przyja ciółka mi.
Je śli	znajdą	szpie ga	–	i	Gage	oka że	się	nie winny	–	poroz ma wia	z	za rzą dem	na	te -

mat	sprze da ży	re ceptury.	Nicze go	konkretne go	mu	nie	obie cywa ła…	je dynie	że	po-
ruszy	ten	te mat.	Ra czej	z	za strze że niem,	że	sama	jest	prze ciwko	transakcji,	ale	za
wcze śnie,	by	prze są dzać	o	czymkolwiek.
To	układ	korzystny	dla	wszystkich.
Gage	przytknął	pa lec	do	pier si	i	uśmiechnął	się.
–	Mówię	se rio.
–	Kola cja?	–	Uda ła,	że	się	za sta na wia.	–	Trochę	jak	randka?
–	Nie	trochę.	Randka.	I	ty	pła cisz.
Prawdziwa	randka?	Ta	myśl	budziła	w	niej	dziwne	emocje,	kusiła.	Kola cja	z	kie -

lisz kiem	wina,	w	 towa rzystwie	 inte re sują ce go	męż czyzny,	który	 tak	na	nią	pa trzy
jak	te raz	Gage…
Ode pchnę ła	od	sie bie	 te	myśli.	Co	 ją	na pa dło,	by	coś	 ta kie go	sobie	wyobra żać.

Bez	sensu.	Chce	mieć	zła ma ne	ser ce?	Musi	trzymać	się	swojej	stra te gii.	Ka me ralna
kola cja,	 kilka	drinków	 i	 uwodzicielskich	 aluzji,	 a	wte dy	może	Gage	nie chcą cy	 się
wyga da.	Wymknie	mu	się	na zwisko	osoby,	która	dostar cza	mu	infor ma cje.
Cóż,	bę dzie	musia ła	robić	dobrą	minę.
Niech	tak	bę dzie,	ale	musi	być	bar dzo	prze bie gła.	Nie	zgodzić	się	na	kola cję	od

razu,	bo	to	mogłoby	wzbudzić	podejrze nia.
–	A	je śli	mam	już	pla ny	na	wie czór?
Moż na	powie dzieć,	że	mia ła.	Za mie rza ła	zostać	w	pra cy	do	póź na,	a	potem	wró-

cić	 do	 puste go	 wielkie go	 domu	 na	 je ziorem	White	 Rock,	 otworzyć	 butelkę	 wina



i	zjeść	mrożoną	piz zę.
–	Odwołaj	 je	–	skwitował.	–	Zresz tą	 je steś	zbyt	zde ner wowa na	szuka niem	prze -

cie ku,	żeby	się	dobrze	ba wić.	Zjedz	kola cję	z	kimś,	kto	to	rozumie.	Przy	kim	mo-
żesz	się	roz luź nić	i	zre laksować.
–	Dla cze go	myślisz,	 że	muszę	 się	 roz luź nić?	 –	 za pyta ła,	 z	 trudem	wydobywa jąc

głos	przez	za ciśnię te	gar dło.	Czyż by	nie chcą cy	się	przed	nim	zdra dziła?
Uśmiechnął	się	spokojnie.	To	ją	zirytowa ło.
–	Umiem	czytać	w	myślach	–	odparł	pogodnie.	–	Prze żywasz	trudny	okres.	De ner -

wujesz	się,	że	infor ma cja	o	wa szej	re cepturze	ujrza ła	świa tło	dzienne.	To	moment
prze łomowy	dla	fir my	war tej	miliony,	za trudnia ją cej	wie le	osób.	Wa sza	przyszłość
może	sta nąć	pod	zna kiem	za pyta nia.	Chcesz	poka zać,	że	nad	tym	pa nujesz,	prze ko-
nać	innych,	że	dasz	radę.	Przy	mnie	nic	nie	musisz.
Poruszył	ją	tym	stwier dze niem.	Czy	to	zna czy,	że	nie	jest	tak	na	nie go	uodpor nio-

na,	jak	są dziła?	Na dal	potra fi	ją	roz szyfrować?
Najwyż szy	czas	wyzna czyć	gra nicę.	Już	dawno	powinna	była	to	zrobić.	Ze skoczy-

ła	z	biur ka	i	sta nę ła	po	jego	drugiej	stronie.	Czuła	ból	w	ser cu,	lecz	sta ra ła	się	za -
chować	ka mienną	twarz.
–	Prze stań	ba wić	się	w	psychologa	–	powie dzia ła,	cie sząc	się	w	duchu,	że	zdoła ła

opa nować	emocje.	–	Nic	o	mnie	nie	wiesz,	Gage.	Już	nie.
Przypa trywał	się	jej	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi	i	cie niem	uśmie chu	na	twa rzy.
–	Jednak	nie	powie dzia łaś,	że	się	mylę.
Na	chwilę	opuściła	powie ki.	Ta	kola cja	bę dzie	trudniejsza,	niż	myśla ła.
Je śli	odkryje,	że	Gage	jest	za anga żowa ny	w	prze ciek,	udowodni	przyja ciółkom,	że

potra fi	prze prowa dzić	fir mę	przez	ten	trudny	okres.	Poza	tym	de finitywnie	uwolni
się	od	Gage’a.	Jego	ofer ta	prze sta nie	się	liczyć,	a	źródło	prze cie ku	zosta nie	zlikwi-
dowa ne.
Za służył	sobie	na	to.
A	ona	wresz cie	wyle czy	się	z	nie go,	tym	ra zem	na	dobre.	Prze sta nie	go	nie na wi-

dzić.	 Pa mię tać.	Odrzucać	męż czyzn,	 którzy	 próbują	 się	 do	 niej	 zbliżyć.	 Za	 długo
żyła	wspomnie nia mi.	Pora	się	wyzwolić,	ruszyć	do	przodu.	Prze cież	jej	się	to	na le ży.
–	 Roz cza rujesz	 się	moim	 towa rzystwem	 –	 stwier dziła.	 –	 Pochła nia	mnie	 pra ca,

poza	 nią	mam	 nie wie le	 z	 życia.	 Kola cja	 bę dzie	 dobrą	 oka zją,	 żeby	 poroz ma wiać
o	prze cie ku.	Wyłącz nie	o	tym.
Nie	za brzmia ło	to	prze konują co.	Sama	to	wie dzia ła.
–	Na prawdę	tylko	tego	chcesz,	Cass?	–	za pytał	miękko,	 jakby	z	góry	znał	odpo-

wiedź.	–	Bo	mam	prze czucie,	że	potrze bujesz	przyja cie la.
Wszystkie go	mogła	się	po	nim	spodzie wać,	ale	nie	 tego.	Mimowolnie	głośno	się

za śmia ła.
–	Czy	to	zna czy,	że	chciałbyś	nim	zostać?	Dzię ki,	ale	mam	wie lu	przyja ciół.
Na prawdę?	Jesz cze	tydzień	temu	była	świę cie	prze kona na,	że	Trinity	da ła by	się

za	nią	pokroić.	Przyjaź niły	się	od	pra wie	piętna stu	lat.	Wciąż	ją	bola ło,	że	na	ze bra -
niu	za rzą du	żadna	z	przyja ciółek	nie	sta nę ła	po	jej	stronie,	ale	to	Trinity	najbar dziej
ją	za wiodła.
Podob nie	jak	Alex.
Pozna ły	się	na	pierwszym	roku	studiów,	na	za ję ciach	z	alge bry.	Czte ry	mie sią ce



prze konywa ła	Alex,	że	 ide alnie	na da je	się	na	dyrektora	za rzą dza ją ce go	finansa mi
wie lomilionowej	kor pora cji.	Nie	pomyliła	się	w	jej	oce nie.	Jej	brak	za ufa nia	dotknął
ją	tym	bar dziej.
W	ich	zgra nym	ze spole	poja wiły	się	groź ne	pęknię cia.	Jej	pewność	sie bie	również

ucier pia ła.	I	jesz cze	poja wił	się	Gage.	Nie	może	się	przed	nim	odsłonić.	Musi	się	pil-
nować,	żeby	nie	odkrył	jej	sła bości.
–	Za wsze	przyda	się	 jesz cze	 je den	–	 ła godnie	cią gnął	Gage.	–	Wiesz,	zmie niłem

zda nie.	To	ja	za pra szam	cię	na	kola cję.	Na le ży	ci	się	trochę	wytchnie nia.	Włóż	su-
kienkę,	za pomnimy	o	służ bowych	spra wach.
Znowu	ją	cza rował.	Bo	prze cież	o	ta kiej	randce	ma rzyła.	Chociaż	nie	z	nim.
–	Skąd	miałbyś	wie dzieć,	cze go	mi	trze ba?
–	Cass,	znam	cię.	Wie le	się	nie	zmie niłaś.	Taką	w	każ dym	ra zie	mam	na dzie ję.
Nim	zdą żyła	odpowie dzieć,	okrą żył	biur ko	i	wziął	ją	za	rękę.	Miał	bar dzo	gładką

skórę.	Za ska kują co	gładką	jak	na	kogoś,	kto	spę dza	dużo	cza su	na	dworze.	Oczywi-
sty	dowód,	jak	dobre	są	jego	produkty.
Pa trzyła	na	jego	pięknie	wyrzeź bione	rysy,	cudowne	orze chowe	oczy,	twarz	okolo-

ną	nie co	przydługimi	brą zowymi	włosa mi,	i	coś	w	niej	drgnę ło.
Zła mał	jej	ser ce,	bo	kie dyś	odda ła	mu	duszę.
Popełniła	błąd,	ale	zrobiła	to	świa domie.	Za kocha ła	się	w	nim	po	uszy,	z	ra dością.

Był	jej	ide ałem.	Rozumiał	ją,	wie rzył	w	nią.	Uczył,	motywował	i	inspirował.
W	jednej	chwili	powróciły	wspomnie nia,	od	nich	na	mgnie nie	za wirowa ło	jej	w	gło-

wie.
–	Zgódź	się	–	rzekł,	ściska jąc	jej	dłoń.	–	Obie cuję,	że	słowem	nie	pisnę,	jaka	z	cie -

bie	nudzia ra.
Nie	mogła	 się	nie	 roze śmiać.	Dziwne,	ale	cie szyła	 się,	 że	 zna lazł	 sposób,	by	 ją

prze konać.
–	Dobrze.	–	Wła ściwie	nie	mia ła	wyboru.	–	Ale	pła cimy	na	spółkę.	–	Nie	może	dać

się	ocza rować.	Bo	prze cież	z	jego	strony	na	nic	nie	może	liczyć.
Odejdzie	w	siną	dal.
–	Nie	ma	mowy	–	odrzekł,	uśmie cha jąc	się	figlar nie.	–	Ja	sta wiam.	W	końcu	to	ja

cię	przymusiłem.
Czyli	poszło	tak,	jak	chcia ła.	Gage	nie	miał	poję cia,	że	to	był	jej	cel.	Te raz	go	osią -

gnę ła.	Uśmiechnę ła	się.
–	Nie	zda jesz	sobie	spra wy,	ile	kosz tuje	wino,	ja kie	mam	za miar	za mówić.
–	Przyja dę	po	cie bie	o	ósmej	–	oznajmił,	wyraź nie	z	sie bie	za dowolony.	Nie	wia do-

mo	dla cze go.
Hm,	widać	też	miał	ja kieś	ukryte	motywy.
Odprowa dza ła	go	wzrokiem.	Ma	pra wie	dzie sięć	godzin	na	usta le nie,	 jak	utrzy-

mać	wobec	Gage’a	dystans,	 jednocze śnie	bę dąc	dla	nie go	miła.	 Jak	wycią gnąć	od
nie go	cenne	infor ma cje,	nie	zdra dza jąc	swych	intencji.
Dzie sięć	godzin	na	wymyśle nie,	jak	go	podejść,	nie	za kochując	się	w	nim	na	nowo.
Da	się	zrobić.	Musi	skoncentrować	się	na	jego	grze chach,	a	resz ta	pójdzie	gład-

ko.

Za	pięć	ósma	za pukał	do	jej	drzwi.



Nie zły	dom.	Jak	na	jego	gust	może	nie co	za	dużo	szkła	i	sta li,	za	to	jest	położony
nad	wielkim	je ziorem.	Jego	dom	również	miał	widok	na	je zioro.	Za bawne,	jak	zbież -
ne	są	ich	upodoba nia.
Otworzyła	drzwi.	Była	w	ob cisłej	sukience	z	cienkiej	koronki.	Czer wień	w	żura wi-

nowym	 odcie niu,	 intrygują cy,	 wyra finowa ny	 kolor.	 Ide alnie	 podkre ślona	 figura.
Z	wra że nia	aż	go	 za murowa ło.	Wspomniał	 o	 sukience,	 ale	nie	 spodzie wał	 się,	 że
Cass	go	posłucha.
Chyba	jej	nie	doce nił.
–	Je steś	przed	cza sem.	Lubię,	kie dy	męż czyznom	na	czymś	za le ży.
Podoba	mu	się.	Coraz	bar dziej.
To	już	nie	jest	studentka,	co	mu	zresz tą	nie	prze szka dza.	Rzecz	w	tym,	że	trudno

tak	 szyb ko	ogar nąć	 te	wszystkie	 zmia ny,	 bowiem	Cass	dia me tralnie	 się	 zmie niła.
Nie sa mowita	kobie ta.	W	dodatku	oka zują ca	mu	obojętność,	co	dodatkowo	go	pocią -
ga ło.
Chciał	ją	oswoić,	prze konać	do	sie bie.	Obie ca ła	poga dać	z	przyja ciółka mi,	ale	to

za	mało.	To	ją	musi	skłonić	do	sprze da ży,	usposobić	do	sie bie	pozytywnie.	Tylko	jak
to	zrobić,	skoro	nie	potra fi	jej	roz gryźć?
–	Hm…	–	Trze ba	dzia łać	spokojnie.	–	Gdybym	był	wcze śniej	niż	kwa drans,	to	ow-

szem.	A	je stem	w	porę.
–	Dokąd	za bie rzesz	mnie	na	kola cję?	–	Prze chyliła	głowę,	za tańczyły	brylantowe

kolczyki.
Jego	cia ło	nie	było	za inte re sowa ne	je dze niem.
–	Wybór	pozosta wię	tobie	–	oświadczył	wspa nia łomyślnie.	–	Zwłasz cza	że	musia -

łaś	zmie nić	swoje	wcze śniejsze	pla ny.
Kolejny	raz	za da wał	sobie	pyta nie,	do	ja kiej	wymówki	się	ucie kła.	Co	powie dzia ła

bie da kowi,	który	pewnie	przez	cały	dzień	cze kał	na	ten	wie czór.	Wyzna ła,	że	nie -
spodzie wa nie	przyje chał	jej	dawny	chłopak?	Wymówiła	się	spotka niem	biz ne sowym,
z	które go	nie	może	się	wykrę cić?	Musia ła	umyć	włosy?
To	pewnie	nie istotne.	 Jest	wyra finowa ną	piękną	kobie tą,	kie ruje	potęż ną	 fir mą.

To	 ona	 wybie ra	 sobie	 partne rów.	 Ludzi	 z	 towa rzystwa,	 za moż nych,	 profe sjona li-
stów.	Z	pewnością	kogoś	ma.	Taka	kobie ta	nie	może	być	sa motna,	chyba	że	z	wybo-
ru.
To	go	drę czy?	Wyglą da	to	na	za zdrość.
Bzdura.	Widać	Nicolas	też	się	cza sem	mylił.
Ich	drogi	roze szły	się	pra wie	dzie sięć	lat	temu.	Owszem,	zda rza ło	mu	się	cza sem

o	niej	myśleć,	za sta na wiać	się,	jak	mogły	potoczyć	się	ich	losy,	ale	nie	uskar żał	się
na	brak	damskie go	towa rzystwa.	Choć	ostatnio	większą	przyjemność	spra wia ły	mu
spa ce ry	z	psem	niż	szuka nie	przygód.
Tak	za wzię cie	bronił	swej	wolności,	że	coraz	trudniej	było	mu	zna leźć	kogoś,	kto

to	akceptował.
–	To	wielka	ła ska	z	twojej	strony,	bo	w	innych	spra wach	zosta wiłeś	mi	nie wielki

wybór	 –	 odpar ła	 sar ka stycz nie.	 Z	 tej	wypowie dzi	 ja sno	wynika ło,	 że	Cass	 nie	 do
końca	pojmowa ła,	na	czym	pole ga	jej	dług.
–	Za wsze	masz	ja kiś	wybór	–	za uwa żył.	–	Tyle	że	konse kwencje	bywa ją	róż ne.
–	Dobrze	powie dzia ne.	 –	Enigma tycz nie	 skinę ła	 głową,	mija jąc	 go	w	drodze	do



wyjścia.
Za pach,	który	go	otoczył,	uwodził	i	ostrze gał.	Ja śmin	i	jesz cze	coś	egzotycz ne go.

Fanta stycz ny.
Ja kimś	cudem	dotarł	do	re staura cji,	choć	kor ciło	go,	by	zje chać	w	bok	i	dobrać	się

do	tej	księż nicz ki	z	lodu.	Wyda wa ła	się	wyjątkowo	zdystansowa na.
Dobrze,	że	na	wszelki	wypa dek	wziął	do	Dallas	gar nitur,	bo	Cass	wybra ła	luksu-

sowy	lokal.
Za prowa dzono	ich	do	ka me ralne go	stolika	w	za cisz nym	miejscu	i	zosta li	sami.
Był	w	kropce.	Jak	prowa dzić	roz mowę,	jak	roze grać	ten	wie czór?	Skupić	się	na

infor ma cjach	o	prze cie ku	czy	ra czej	spróbować	uwieść	Cass?	Gdyby	za prosiła	go
potem	do	sie bie…	Być	może	to	je dyny	sposób,	żeby	zdobyć	re cepturę.	Choć	wymy-
śle nie	stra te gii,	by	wykryć	sprawcę	prze cie ku,	również	jest	nie zbędne.	Muszą	połą -
czyć	siły.
Cóż,	jego	urok	i	wdzięk	jesz cze	nigdy	go	nie	za wiodły.	Tym	ra zem	też	tak	bę dzie.
Prze sunął	wzrokiem	po	kar cie	win,	podał	ją	Cass.
–	Skoro	za kle pa łaś	sobie	wybór,	to	proszę.
Uniosła	brwi,	wzię ła	od	nie go	opra wioną	w	skórę	kar tę	i	poruszyła	się	lekko,	co

zwróciło	uwa gę	Gage’a	na	jej	de kolt.	Biust	nie mal	wyle wał	się	spod	czer wonej	ko-
ronki.	Na tychmiast	poczuł	na	ple cach	struż ki	potu.	Ode rwał	wzrok	od	jej	de koltu.
–	Są dziłam,	że	bę dziesz	się	opie rać.	Je śli	dobrze	pa mię tam,	nie	prze pa dasz	za	wi-

nem.
Owszem,	ale	ta	uwa ga	jesz cze	mocniej	go	roz grza ła.	Dobrze	wie dzieć,	że	to	za -

pa mię ta ła.
–	Dla	cie bie	zrobię	wyją tek.
Im	wię cej	Cass	wypije,	tym	mniej	bę dzie	się	kontrolować,	na	to	liczył.	Dziś	rano

w	fir mie	le dwie	nad	sobą	pa nowa ła.	Trochę	wina	i	or gazm,	tego	jej	potrze ba.	Nie -
koniecz nie	w	tej	kolejności.
Podjął	 de cyzję.	 Trze ba	 ją	 roz luź nić,	 czyli	 od	 tego	 musi	 za cząć.	 Najpierw	 ją

uwieść,	potem	za sta nowią	się	nad	stra te gią.	Dużo	póź niej.
Cass	zgodnie	z	obietnicą	za mówiła	wino	w	hor rendalnej	ce nie.	Butelka	za	czte ry-

sta	dola rów.	Gdy	kelner	odszedł,	splotła	dłonie	 i	z	za gadkowym	uśmie chem	popa -
trzyła	 na	 Gage’a.	 Jak	 na	 szcze nia ka,	 który	 na siusiał,	 a	 ona	 nie	 wie,	 czy	 ma	 się
śmiać,	czy	go	zga nić.
–	Powiedz	mi	coś	–	za gadnę ła	oficjalnym	tonem.
–	Co	tylko	chcesz.	Je stem	jak	otwar ta	księ ga.	–	Roz łożył	ra miona,	lekko	się	uśmie -

cha jąc.
Cass	musi	wię cej	wypić.	Może	wte dy	prze sta nie	się	tak	pilnować.	Kie dyś	nie	było

dla	nich	te ma tów	tabu.	Lubił	słuchać	jej	prze myśleń,	ła godzić	wybuchy,	być	jej	na -
uczycie lem	i	prze wodnikiem.
Może	 chciał	wła śnie	 do	 tego	wrócić?	 Znów	poczuć	 się	 jej	 boha te rem?	Hm.	 To

prawda.	A	Cass	potrze buje	pomocy.	Potrze buje	jego.	Czyli	co?	Uwie dze nie	i	stra te -
gia.	Wszystko,	dzię ki	cze mu	zdobę dzie	re cepturę.	Co	w	tym	złe go?
–	Dla cze go	 tak	 inte re suje	 cię	moja	 re ceptura?	 –	 za pyta ła	 na gle.	 –	 Pomija jąc	 tę

gadkę	o	moim	rze komym	długu.	Odpowiedz	szcze rze.	W	cią gu	ostatnich	pię ciu	lat
odniosłeś	nie wyobra żalny	sukces,	te raz	wprowa dziłeś	na	rynek	nowy	produkt.	Coś



musia ło	cię	skłonić	do	przyjaz du	tutaj.
–	Dobre	pyta nie.	–	Był	pod	wra że niem.	Cass	wyka za ła	się	świetną	orienta cją	na

te mat	jego	dzia łalności.	Dla te go	musi	odpowie dzieć	szcze rze.	–	To	proste.	Dla	mo-
ich	 klientów	 istotny	 stał	 się	 wygląd	 skóry,	 chodzi	 zwłasz cza	 o	 drob ne	 blizny
i	zmarszcz ki.	Dla te go	dosta li	nowy	spe cyfik.	A	ja	nie	chcę	mieć	konkurencji.
–	Gage,	na	rynku	jest	setka	kre mów	prze ciwzmarszcz kowych.	Konkurentów	masz

na	pęcz ki.
–	Nie.	–	Przytrzymał	jej	spojrze nie.	–	Tylko	jedna	osoba	może	się	ze	mną	równać.
–	Czyli	chodzi	o	ambicję.	–	Odwróciła	wzrok,	upiła	trochę	wina.	Sma kowa ło	jej,	bo

za mrucza ła	z	za dowole niem.	–	Nie	możesz	znieść	myśli,	że	ktoś	może	być	od	cie bie
lepszy.
Czyta ła	w	jego	myślach,	co	było	podnie ca ją ce.	Chole ra,	dla cze go	ta	kobie ta	tak

go	kusi,	skoro	powinien	skupić	się	wyłącz nie	na	tym,	jak	zdobyć	re cepturę?
Uśmiechnął	się,	bo	nie	było	sensu	za prze czać.	Choć	nie	ma	też	sensu	się	nad	tym

roz wodzić.
Wycią gnął	rękę	i	ujął	dłoń	Cass,	nim	zdą żyła	ją	cofnąć.
–	Nie	patrz	na	mnie	jak	na	konkurencję,	nie	dzisiaj.
Popa trzyła	na	ich	sple cione	dłonie.	Z	pewnością	czuła	to	samo	co	on.	I	miał	na -

dzie ję,	że	to	na	nią	dzia ła.
–	Ale	 to	 jest	prawda.	 Je steś	 i	bę dziesz	konkurencją.	Sprze da je my	podob ne	pro-

dukty,	ina czej	byś	tu	nie	przyje chał.	Nic	tego	nie	zmie ni.
–	Może	nie,	ale	mogę	odłożyć	 inte re sy	na	póź niej.	Potraktujmy	ten	wie czór	 jak

spotka nie	dawnych	przyja ciół,	co	zresz tą	już	proponowa łem.
Miał	prze czucie,	że	nie	pójdzie	mu	z	tym	ła two.
–	Za sta na wiam	się…	 –	za gadnę ła,	nie	odrywa jąc	od	nie go	oczu.	–	Nigdy	nie	wi-

dzia łam	cię	na	tar gach.	Mój	adres	mejlowy	jest	na	stronie	fir my.	Skoro	chcia łeś	od-
nowić	zna jomość,	dla cze go	nie	zrobiłeś	tego	wcze śniej?
Ob lał	go	zimny	pot.	Za sta wiła	na	nie go	pułapkę.	Musi	być	bar dzo	ostroż ny,	je śli

chce	dobrze	wypaść.	Poczuł	się	nie swojo.
I	to	on	w	końcu	cofnął	rękę.
–	Nie	cier pię	tar gów.	Dobija ją	mnie.	Poza	tym	za wsze	odbywa ją	się	w	weekendy,

a	wte dy…	mam	inne	za ję cia.
Nie	za brzmia ło	to	zbyt	dobrze,	zwłasz cza	że	ostatnie	weekendy	poświę cał	na	ką -

pa nie	Ar wen	albo	za bie ra nie	jej	na	spa cer	nad	je zioro.
Cass	przyglą da ła	mu	się	w	milcze niu,	cze ka jąc,	aż	przejdzie	do	konkre tów.	Czyli

przyzna nia,	że	przyje chał,	by	zdobyć	re cepturę.
Nie	jest	świę ty,	ale	w	tym	momencie	na prawdę	chciał	być	dla	niej	bratnią	duszą.

Te	przyja ciółki	nie	zda wa ły	sobie	spra wy	z	tego,	jak	Cass	jest	krucha.	Robiła	dobrą
minę	do	złej	gry,	ale	widział	w	jej	oczach	zmę cze nie	i	brak	wia ry	w	sie bie.	Trze ba	ją
wesprzeć,	za pewnić	bez piecz ne	miejsce,	by	mogła	się	zre laksować,	roz puścić	wło-
sy.	Najle piej	w	jego	łóż ku,	jak	kie dyś.
Chciałby	wycią gnąć	spinki	przytrzymują ce	te	upię te	włosy,	pa trzeć,	jak	ja sne	pa -

sma	spływa ją	na	odsłonię te	ra miona,	zsunąć	z	niej	 tę	seksowną	czer woną	sukien-
kę…	To	nie sa mowite,	jak	ta	kobie ta	na	nie go	dzia ła,	choć	od	dawna	się	nie	widzie li.
Co	zresz tą	mu	wytknę ła.



Powinien	na wią zać	z	nią	kontakt.	Dla cze go	tego	nie	zrobił?	Wypuścił	wstrzymy-
wa ne	powie trze.
–	Chcesz	usłyszeć	prawdę?	Nie	przyje cha łem	z	Austin,	żeby	przy	drinku	powspo-

minać	dawne	dzie je.	Za le ży	mi	na	twojej	re cepturze.	Ale	to	tylko	biz nes.	Dzisiejszy
wie czór	to	spra wa	wyłącz nie	osobista.
Cass	wypiła	wino	i	podsunę ła	kie liszek,	by	Gage	ponownie	go	na pełnił.
–	Za skoczyła	mnie	twoja	szcze rość.
–	Powie dzia łem	ci,	że	je stem	jak	otwar ta	księ ga.	Kie dy	trze ba,	je stem	sprytny,	ale

nie	ukrywam	ja kichś	mrocz nych	se kre tów.
Bo	po	co	miałby	to	robić?	Życie	jest	zbyt	krótkie,	by	nie potrzeb nie	przejmować

się	oce na mi	innych.
Cass	pochyliła	się	ku	nie mu,	jej	de kolt	stał	się	głęb szy.	Nie	jest	roz pustnikiem,	jed-

nak…	Kobie ta	nie	wkła da	na	randkę	ta kiej	sukienki,	je śli	chce,	by	jej	biust	pozostał
nie zauwa żony.	I	na	pewno	nie	pochyla	się	aż	tak	bar dzo,	je śli	nie	chce	pobudzać	wy-
obraź ni	swe go	towa rzysza.
–	Na prawdę?	Żadnych	se kre tów?
–	Na prawdę.
–	W	ta kim	ra zie	powinniśmy	za grać	w	prawdę	czy	wyzwa nie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Wstrzyma ła	oddech,	czując	na	sobie	wzrok	Gage’a	utkwiony	w	jej	de kolcie.	Pe łen
aproba ty.	 Pod	 tym	 spojrze niem	 robiło	 się	 jej	 gorą co.	 Ale	 cze go	 się	 spodzie wa ła,
wkła da jąc	dziś	tę	sukienkę?
Popa trzył	na	nią	pyta ją co	i	uniósł	brwi.
–	Prawda	czy	wyzwa nie.	Też	o	tym	myśla łem.	Skąd	wie dzia łaś?
Zdusiła	śmiech.	Na wet	gdy	kpił,	był	cza rują cy.	Ona	nie	da	się	na	to	na brać.
–	Mówię	poważ nie.	A	skoro	nie	masz	se kre tów,	to	nie	bę dziesz	miał	proble mów.
A	ona	wycią gnie	z	Gage’a	infor ma cje	na	te mat	jego	roli	w	prze cie ku,	nie	wzbu-

dza jąc	podejrzeń.
Ka pitalny	pomysł.
Gage	powoli	prze sunął	palcem	po	brze gu	kie lisz ka,	pa trząc	na	nią	prze nikliwie.

O	 czym	 myślał?	 Nie	 mia ła	 poję cia.	 Ciszę,	 jaka	 na gle	 za pa dła,	 prze rywał	 tylko
szczęk	sztućców	i	urywki	roz mów	dochodzą ce	od	stolików.
–	Wiesz,	na	czym	pole ga	ta	gra?
Cass	zbyła	go	machnię ciem	ręki.
–	Oczywiście,	 ina czej	bym	jej	nie	proponowa ła.	Masz	uczciwie	odpowie dzieć	na

pyta nie,	ja kie	ci	za dam.	Je śli	odmówisz,	musisz	zrobić	to,	co	ci	każę.
–	I	vice	ver sa.	–	Znowu	popa trzył	na	nią	za gadkowo.
Poczuła	ciar ki	na	ple cach.	Mia ła	wszystko	prze myśla ne,	ale	chyba	nie	do	końca.
–	Co	z	tego?	Nie	boję	się.
Kelner	posta wił	przed	nimi	za mówione	da nia.	Gage,	za miast	się gnąć	po	wide lec,

splótł	palce.
–	A	chyba	powinnaś.	Co	cię	tak	cie ka wi,	że	wolisz	posłużyć	się	grą,	za miast	pytać

wprost?
Puls	jej	przyspie szył.	Czyż by	już	ją	przejrzał?
–	Tak	jest	za bawniej.
Gage	roze śmiał	się.
–	Być	może.	Nie waż ne.	No	to	za czynaj.
Zjadł	ka wa łek	łososia,	przyglą da jąc	się	Cass	ocze kują co.	Ser ce	znowu	za biło	jej

szyb ciej.	Dobrze,	że	sprze da je	kosme tyki,	bo	wyraź nie	nie	ma	za datków	na	śled-
cze go.	Cóż,	za	póź no,	żeby	się	wycofać.
–	Czy	kie dykolwiek…	–	Za klę ła	w	duchu.	Musi	coś	powie dzieć.	–	Oszukiwa łeś	na

podatkach?
–	 Pytasz	 o	 ta kie	 rze czy?	 –	 Za śmiał	 się,	 potrzą sa jąc	 głową.	 –	 Aż	 się	 boję,	 ja kie

masz	dla	mnie	wyzwa nie.	Choć	to	nie istotne,	bo	nie	mam	nic	do	ukrycia.	Wprawdzie
uwa żam,	że	 system	podatkowy	powinien	być	bar dziej	przyja zny	dla	przedsię bior -
ców,	ale	nigdy	nie	oszuka łem	fiskusa.
Podatki.	 Ostrze ga ła	 go,	 że	 jest	 nudna.	 Ce lowo	 od	 tego	 za czę ła,	 by	 zręcz nie

przejść	do	innych	spraw.	Wyba dać	jego	podejście	do	etyki.



–	Ale	w	kar ty	oszukiwa łeś.	Przez	cały	czas.
Ten	jego	le niwy	uśmiech	prze nikał	ją	do	głę bi.
–	Tylko	kie dy	gra liśmy	w	roz bie ra ne go	poke ra,	 skar bie.	 I	 za rę czam	ci,	 że	było

war to.
Zrobiło	jej	się	gorą co.	Odżyły	wspomnie nia	dawnych	cza sów.	Za czyna li	nie winnie,

a	potem	kończyli	w	 łóż ku.	Topnia ła	w	 jego	 ra mionach.	Odda wa ła	mu	całą	 sie bie,
umysł,	cia ło	i	duszę.
I	to	się	nie	zmie niło.	Gdy	zoba czyła	go	na	par kingu,	mia ła	wra że nie,	że	ocknę ła

się	ze	śpiącz ki.	Do	tamtej	chwili	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	tę skniła	za
tym,	żeby	znów	było	tak	jak	wte dy.
Jak	bar dzo	za	nim	tę skniła.
Ich	 spojrze nia	 się	 spotka ły	 i	 atmosfe ra	 sta ła	 się	 jesz cze	bar dziej	 gorą ca.	Gage

chyba	też	przypomniał	sobie	tamte	upojne	chwile.
Kie dyś	 byli	 sobie	 bar dzo	 bliscy,	 bo	 tyle	 rze czy	 ich	 łą czyło.	Mie li	 te	 same	 cele,

a	Gage	za wsze	był	dla	niej	wspar ciem.	Wie dzia ła,	że	może	na	nie go	liczyć.	Za chę -
cał	ją	do	dzia ła nia,	motywował.	Doskona le	ją	rozumiał.
Te raz	 ich	pozycja	była	 inna	niż	w	cza sach	 studenckich,	byli	 sobie	 równi.	Te raz

Gage	jest	pre ze sem	wielkiej	fir my	i	pocią ga	ją	jesz cze	bar dziej	niż	wte dy.
Prze stał	jeść,	prze chylił	głowę.
–	Chyba	mie liśmy	grać?
Za mruga ła.	 No	 tak,	 gra.	 Podejrze nia.	 Jej	 za grożona	 pozycja.	 Za klę ła	 w	 duchu

i	upiła	łyk	wina,	żeby	dodać	sobie	odwa gi.	Jak	mogła	tak	ła two	za durzyć	się	w	nim
na	nowo,	za pomnieć,	po	co	jest	ta	kola cja?
Znów	sprytnie	ją	omotał,	nie mal	uwie rzyła,	że	to	tylko	spotka nie	sta rych	przyja -

ciół.
Stoją	po	obu	stronach	ba ryka dy,	ina czej	niż	kie dyś.	A	może	za wsze	tak	było.	Na -

wet	gdy	byli	kochanka mi,	on	 już	 się	za sta na wiał,	 jak	zręcz nie	wycofać	się	z	 tego
ukła du.	Tak	jak	te raz	jego	ce lem	jest	zdobycie	re ceptury.
Musi	sta le	o	tym	pa mię tać,	być	czujna.
Ode pchnę ła	od	sie bie	dobre	wspomnie nia,	te raz	powinna	skupić	się	na	tych	złych.

Przez	długie	lata	pra cowa ła	od	świtu	do	nocy,	a	potem	pa da ła	do	łóż ka	jak	kłoda	–
żeby	nie	roz pa czać	za	stra coną	miłością.
Te raz	ma	Gage’a	przed	sobą	 i	może	mu	się	odpła cić.	Popa trzyła	na	nie go	spod

przymknię tych	powiek.
–	Za myśliłam	się,	prze pra szam.	Na stępne	pyta nie.	Czy	kie dyś	coś	ukra dłeś?
–	Te raz	powinie nem	się	zde kla rować,	czy	wybie ram	prawdę	czy	wyzwa nie.	–	Po-

pa trzył	na	nią	nie ufnie.	–	Skąd	to	przejście	w	stronę	moralności?	Wprawdzie	dawno
nie	gra łem	w	tę	grę,	ale	zwykle	pyta nia	były	zupełnie	inne.	Ra czej	w	stylu:	w	kim	po
raz	pierwszy	się	za kocha łeś?	Albo:	czy	kie dykolwiek	ką pa łeś	się	na	gola sa?
–	 To	 dobre	 dla	 je de na stolatków.	My	mamy	wer sję	 dla	 dorosłych	 –	 oświadczyła

i	na tychmiast	tego	poża łowa ła,	bo	w	jego	oczach	zja wił	się	figlar ny	błysk.
–	Dla cze go	nie	mówisz	od	razu?	–	Ten	jego	uśmiech	pe łen	podtekstów.	–	W	ta kim

ra zie	chętnie	podejmę	wyzwa nie.
Za klę ła	w	duchu.	Prze cież	powinna	to	prze widzieć.
–	Odpowiedz	na	pyta nie.	To	moje	wyzwa nie.



–	O	nie,	kocha na!	–	za śmiał	się.	–	To	nie	tak.	Obie ca łaś	mi	wer sję	dla	dorosłych
i	chcę	usłyszeć,	co	mam	zrobić	za	brak	odpowie dzi.	Słucham.
Gage	wie le	się	spodzie wa,	ale	cze ka	go	za wód.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	słodko.
–	Zdejmij	koszulę.
–	Tutaj?	–	Rozejrzał	się	po	ele ganckim	wnę trzu	i	zmarsz czył	brwi.	Nie	mogę	tego

zrobić	gościom,	nie	chcę	ich	wpę dzać	w	kompleksy.	Wymyśl	coś	inne go.
Typowy	ma cho.	Choć	je śli	na dal	ma	ta kie	cia ło	jak	kie dyś,	a	wszystko	na	to	wska -

zuje,	to	w	jego	słowach	jest	sporo	ra cji.
–	Tchórzysz?	–	za pyta ła	ob łudnie.	–	Prosiłeś	o	wyzwa nie.
–	 Z	 wielką	 chę cią	 bym	 zdjął	 koszulę	 –	 odpa rował.	 –	W	 sa mochodzie.	 U	 cie bie

w	sa lonie.	W	twoim	ga bine cie.	I	to	na wet	bez	roz bie ra ne go	poke ra.	Wybierz	inne
miejsce,	kotku,	 i	 każ	mi	 się	 roze brać	do	 rosołu,	 ale	w	 re staura cji	 to	nie	wchodzi
w	grę.	Tu	obowią zuje	odpowiedni	strój,	czyli	twoje	wyzwa nie	odpa da.
Najpierw	 za pewnił,	 że	 uczciwie	 pła cił	 podatki,	 a	 te raz	wyma wia	 się	 za sa da mi?

Skrzywiła	się	z	nie sma kiem.
–	Od	kie dy	je steś	taki	pra worządny?
–	Nigdy	umyślnie	nie	ła ma łem	pra wa.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	I	to	jest	moja	odpo-

wiedź.	Te raz	kolej	na	cie bie.
–	To	zna czy?	–	Tak	ją	zde koncentrował,	że	na	chwilę	stra ciła	wą tek.
Jest	taki	uczciwy,	jak	twier dzi?	Nie	wia domo,	czy	jej	nie	oszukuje.	Choć	gdy	byli

ra zem,	nicze go	nie	ukrywał.	Zosta wił	ją	ze	zła ma nym	ser cem,	ale	od	początku	ja sno
sta wiał	spra wę.	Wie dzia ła,	że	z	jego	strony	na	nic	nie	może	liczyć.
–	Te raz	 ja	 za da ję	pyta nie.	 –	Prze rwał	 je dze nie	 i	 za myślił	 się.	 –	 Jak	na zywał	 się

twój	ostatni	ukocha ny?
Ukocha ny.	To	słowo	odbiło	się	echem	w	jej	ser cu.	Poczuła	skurcz	żołądka,	za wiro-

wa ło	jej	w	głowie.
Co	za	głupia	gra!	Mogła by	skła mać,	ale	Gage	od	razu	się	zorientuje.	Mogła	się

domyślać,	 cze go	 sobie	 za życzy,	 je śli	 odmówi	odpowie dzi:	 usiąść	na	pięć	minut	na
jego	kola nach	albo	palca mi	stopy	włożyć	mu	bie liznę	do	kie sze ni.
Po	co	wyskoczyła	z	tą	grą?	Chcia ła	się	upewnić,	że	nie	może	mu	ufać,	choć	nie

mia ła	żadnych	dowodów,	by	ma czał	palce	w	prze cie ku?	Prze konać	samą	sie bie,	że
się	z	nie go	wyle czyła,	a	oka zuje	się,	że	jest	wprost	prze ciwnie?
A	może	powód	był	głęb szy?	I	sama	przed	sobą	nie	chcia ła	się	do	tego	przyznać?
Była	wście kła	na	sie bie,	że	się	w	to	wpa kowa ła.	Popa trzyła	na	Gage’a	ze	złością.

Gdyby	powie dzia ła,	że	to	on	był	jej	ukocha nym,	z	pewnością	prze żyłby	szok.	Bo	nie
miał	poję cia,	że	wciąż	za	nim	tę skni.
Nie	mogła	znieść	prze pełnia ją cych	ją	emocji.
–	Prze pra szam.	–	Rzuciła	ser wetkę	na	ta lerz	z	nie tknię tym	je dze niem	i	ruszyła	do

ła zienki,	z	trudem	tłumiąc	w	sobie	szloch.

Co	się	sta ło?	Gage	z	nie dowie rza niem	pa trzył,	jak	Cass	toruje	sobie	drogę	pomię -
dzy	stolika mi	i	kelne ra mi.	Domyślał	się,	że	pewnie	idzie	do	ła zienki.
Prze cież	sama	za czę ła	tę	głupią	grę.	Zde ner wowa ła	się,	że	nie	podjął	wyzwa nia?

Dla cze go?	Chcia ła	zoba czyć	go	nago	i	prze ra ziła	się,	że	powie dzia ła	to	głośno?
Pokrę cił	 głową,	 popa trzył	 na	 swój	 nie tknię ty	 kie liszek.	 Może	 powinien	 wypić,



przynajmniej	bę dzie	miał	na	co	zwa lić	póź niejsze	złe	sa mopoczucie.
Nie obecność	Cass	się	prze dłuża ła.	Wstał	i	poszedł	jej	szukać.	Poprosi	ja kąś	pa nią

z	ob sługi,	by	w	ra zie	cze go	się	nią	za ję ła.	Ujrzał	Cass	w	głę bi	koryta rza.	Sie dzia ła
na	wyście ła nej	aksa mitem	ła wecz ce.	Z	da le ka	widział,	że	jest	spię ta.
–	Hej	–	ode zwał	się	miękko,	podszedłszy	do	niej.	–	Co	się	sta ło?	Chcia łaś	się	ulot-

nić?	Prze cież	powie dzia łem,	że	ja	pła cę.
Liczył,	że	ją	roz ba wi,	lecz	tak	się	nie	sta ło.	Na	jej	twa rzy	ma lowa ła	się	pustka.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Widzę.	–	Przysiadł	obok	niej.
Nie	poruszyła	się.	Te raz,	z	bliska,	widział	jej	ścią gnię te	mię śnie.	Walczyła	z	sobą.

I	za	wszelką	cenę	sta ra ła	się	opa nować.
–	Prze pra szam,	że	za chowa łem	się	nie	fair	–	powie dział	szcze rze.
Wie dział,	że	musi	być	ostroż ny,	bo	może	powód	jej	na stroju	był	inny.	Z	kobie ta mi

nigdy	nic	nie	wia domo,	nie raz	się	o	tym	prze konał.	Nie	miał	poję cia,	co	tak	wytrą ci-
ło	ją	z	równowa gi.	I	domyślał	się,	że	Cass	mu	tego	nie	powie.
–	Nie,	to	ja	nie	byłam	fair.	–	Pa trzyła	w	prze strzeń	przed	sobą.	–	Mia łeś	ra cję,	że

moje	wyzwa nie	było	nie wła ściwe.
Przyzna ła	się	do	winy.	Nie wie le	osób	potra fi	się	na	to	zdobyć.
–	To	co,	wychodzimy?	Czy	może	chcesz	dokończyć	je dze nie?
–	Po	co	mia ła bym	jeść?	–	spyta ła	drewnia nym	głosem.	To	go	poruszyło.
Skąd	wziął	się	ten	dziwny	na strój?	Już	wcze śniej	widział,	że	jej	wywa żony	spokój

jest	na	pokaz,	ale	dopie ro	te raz	zrozumiał,	jak	bar dzo	Cass	jest	bez bronna.
–	Ta	kola cja	jest	po	to,	że bym	mógł	z	tobą	pobyć	–	powie dział.	I…	może	też	coś

wię cej,	dodał	w	duchu.
Popa trzyła	na	nie go	z	ukosa.
–	Ostrze ga łam	cię,	że	nie	je stem	za bawna.
–	Ja	się	dobrze	ba wię	–	odparł	bez	za sta nowie nia	i	dodał:	–	To	zna czy:	ba wiłem.

Dopóki	nie	zniknę łaś.
Fizycz nie	i	mentalnie.
–	Co	w	tym	było	fajne go?	–	Kiwnę ła	głową	w	stronę	sali,	pa trzyła	na	nie go	wielki-

mi	ocza mi.	–	Zmusiłam	cię	do	picia	wina,	choć	go	nie	cier pisz,	potem	wyskoczyłam
z	grą	dobrą	dla	na stolatków.	Co	ci	się	w	tym	podoba ło?
–	Wszystko.	–	Uśmiechnął	się,	widząc	grymas	Cass.	–	Nicze go	nie	robię	na	siłę.

Je śli	coś	mi	nie	odpowia da,	wychodzę	w	połowie	randki.	Możesz	mi	wie rzyć.	Szkoda
mi	cza su	na	coś,	co	mnie	nie	bawi.
–	Na prawdę?
–	Na prawdę.	Już	mi	nie	za le ży,	żeby	kola cja	skończyła	się	śnia da niem.	Wyrosłem

z	tego.
Te raz	cicho	się	za śmia ła.	Dla cze go	poczuł	ucisk	w	pier si?
–	Chyba	już	skończyłam	z	 je dze niem.	–	Zer knę ła	na	nie go	znowu.	Udał,	że	tego

nie	dostrzegł.
–	Ale	nie	ze	mną?	–	Kusiło	go,	by	jej	dotknąć,	lecz	powstrzymał	się.	Może	to	by	się

jej	nie	spodoba ło.
–	Hm…	–	Skrzyżowa ła	ra miona,	wsunę ła	pod	nie	dłonie,	jakby	instynktownie	czu-

ła,	że	Gage	chciał	 ją	wziąć	za	rękę.	–	Mie liśmy	roz ma wiać	o	prze cie ku.	Po	to	się



spotka liśmy.
Nie	odpowie dzia ła	na	jego	pyta nie.
–	Dobrze	wiesz,	że	nie	po	to.	Nie	wygłupiaj	się.
–	Mimo	wątpliwości	uwie rzyłam	ci.	Choć	wiem,	że	coś	kombinujesz.
Na	to	cze kał.	Nie	mógł	jej	wziąć	za	rękę,	więc	tylko	odgar nął	jej	z	policz ka	ko-

smyk	włosów.	Przytrzymał	dłoń	na	kar ku,	prze sunął	po	nim	palca mi.	A	potem	le ciut-
ko	odchylił	jej	głowę,	by	Cass	spojrza ła	mu	w	oczy.
Znów	sta ła	się	czujna.	Zimna	jak	lód.	I	bar dzo	dobrze.	Posta ra	się	stopić	jej	chłód,

tak	jak	pla nował	to	wcze śniej.	Choć	może	już	z	innych	pobudek.	Całkiem	innych.
–	Nic	nie	kombinuję	–	wyszeptał,	przysuwa jąc	do	sie bie	 jej	 twarz	tak	blisko,	że

nie mal	dotykał	jej	ust.	–	Za prosiłem	cię	na	kola cję,	bo	bar dzo	tego	chcia łem.	Cie ka -
wisz	mnie.	Chcia łem	zoba czyć,	 jak	bar dzo	się	zmie niłaś	od	cza su	studiów.	Spraw-
dzić,	co	zosta ło	w	tobie	z	dawnej	Cass.
Nie	cofnę ła	głowy;	oczy	jej	lśniły	za czepnie.
–	Żeby	wykorzystać	to	na	swoją	korzyść.
Jest	seksowna	jak	dia bli.	Ostra	i	bez względna,	nie	daje	się	zdominować.	I	to	go

fa scynowa ło.
–	Oczywiście.	Wykorzystam	wszystko,	żeby	cię	uwieść.
Ze	spraw	za wodowych	prze szedł	na	osobiste,	a	ona	na wet	nie	mrugnę ła.	Świet-

nie,	tego	się	bę dzie	trzymać.	Kie dy	nada rzy	się	sposob ność,	wróci	do	inte re sów.	Te -
raz	skupi	się	wyłącz nie	na	Cass.
–	Chyba	za pomnia łeś,	 że	z	góry	za strze głam,	 jaki	ma	być	cha rakter	 tej	kola cji.

Wyłącz nie	biz ne sowy.	Już	mia łam	ci	dzię kować,	że	się	tego	trzymasz.
Ha.	W	jej	tonie	za brzmia ła	nowa	nuta,	zmysłowa.	Od	razu	krew	szyb ciej	popłynę -

ła	mu	w	żyłach.	Czyli	Cass	nie	jest	taka	obojętna,	za	jaką	chcia ła by	uchodzić.
–	Prze pra szam	–	rzekł	bez	cie nia	żalu.	–	Ja	wca le	się	na	to	nie	godziłem.	Ale	nie

ma	proble mu,	 je ste śmy	 ela stycz ni.	 Potra fimy	oddzie lić	 spra wy	 za wodowe	od	 pry-
watnych.	Tak	jak	to	robiliśmy	za	studenckich	cza sów.
Ob ser wował	ją	uważ nie.	Zmie niła	się	na	twa rzy,	czyli	tra fił	w	czuły	punkt.
–	Ja	potra fię	–	powie dzia ła	sta nowczym	tonem.	–	Nie	wiem	tylko,	czy	ty	to	umiesz.
–	Jak	najbar dziej.	–	Te raz	powinien	wywrzeć	na	nią	pre sję.	I	to	szyb ko.	–	Je śli	ty

też,	to	udowodnij.
Prze sunę ła	wzrok	na	jego	usta.
–	Jak?
Powie trze	mię dzy	nimi	wibrowa ło.	Boże,	 ta	 sukienka	 opina	 ją	 jak	druga	 skóra.

Gdyby	tak	zsunąć	ją	z	jej	ra mion,	na cie szyć	oczy	widokiem	pięknych	pier si…
Uniósł	palcem	jej	brodę,	by	ich	usta	zna la zły	się	jesz cze	bliżej	sie bie.	Nie	dotykał

jej	warg.	Jesz cze.
–	Ustalmy,	czy	dobrze	cię	zrozumia łam	–	wyszepta ła.	Czuł	cie pło	jej	odde chu.	–	Je -

śli	cię	poca łuję,	to	we dług	cie bie	udowodnię,	że	potra fię	oddzie lić	inte re sy	od	przy-
jemności?
–	Kto	mówił	o	ca łowa niu?	To	ci	chodzi	po	głowie?	Je śli	są dzisz,	że	ca łując	mnie,

dowie dziesz	swe go,	to	z	mojej	strony	nie	ma	prze szkód.
Prowokował	ją	i	liczył,	że	się	nie	za wie dzie.
–	To	ra czej	ty	dowie dziesz	swe go,	nie	ja.



–	Tak?	–	Jej	usta	były	na prawdę	blisko.	Ma rzył,	żeby	poczuć	ich	smak.
Pochyliła	się	jesz cze	bar dziej,	dotknę ła	usta mi	jego	warg.	Owionął	go	za pach	jej

per fum,	ogar nę ła	fala	gorą ca.	Cass	przylgnę ła	do	jego	pier si,	a	on	le dwie	się	poha -
mował,	by	nie	ruszyć	jej	sukienki.
Je śli	tylko	Cass	da	mu	choćby	najmniejszy	znak,	obejmie	ją	i	bę dzie	ca łować	do

utra ty	tchu.	Gorącz kowo	powta rzał	sobie,	że	są	w	miejscu	publicz nym.
–	Powie dzia łeś,	że	wykorzystasz	wszystko,	żeby	mnie	uwieść	–	wyszepta ła.	–	Ale

to	ci	się	ra czej	nie	uda.
–	Jest	tylko	je den	sposób,	żeby	się	prze konać.
Otoczył	 ją	 ra miona mi,	 przywar li	 do	 sie bie	 usta mi.	 Emocje	 buzowa ły,	 poca łunek

sta wał	się	coraz	bar dziej	na miętny.	Gage	bez wiednie	powrócił	myśla mi	do	cza sów,
gdy	byli	 ra zem,	 odżyły	wspomnie nia,	wyobraź nia	podsuwa ła	mu	ob ra zy	 roz koszy.
Sple ce ni	miłosnym	uściskiem,	nie przytomne	oczy	Cass,	 jej	włosy	roz sypa ne	na	po-
dusz ce,	w	uszach	jej	śmiech…
Pra gnął	jej.	Po	prostu.	Te raz.
Za pomniał	o	bożym	świe cie.	Przycią gnął	ją	do	sie bie	jesz cze	bliżej,	nie mal	posa -

dził	sobie	na	kola na.	Palca mi	błą dził	po	koronce	sukienki.
Cass	odchyliła	głowę	i	także	go	ob ję ła.	Chciał	znów	poczuć	ją	ca łym	sobą,	mieć

świat	u	stóp	i	przyszłość	ja wią cą	się	w	bar wach	nie ogra niczonych	moż liwości.	Dla -
cze go	dotąd	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	wielką	rolę	Cass	odgrywa	w	jego	życiu?
Ca łowa ła	go	mocno	 i	na miętnie.	Wszystko	prze sta ło	 się	 liczyć:	pla ny,	 stra te gie,

re ceptury.	 Ja kie	 zna cze nie	 mają	 te	 rze czy?	 Liczy	 się	 tylko	 chwila,	 przyjemność
w	najczystszej	for mie.
Cass	odsunę ła	się	nie ocze kiwa nie	i	uśmiechnę ła	za gadkowo.
–	Nie źle	–	ode zwa ła	się	lekkim	tonem.	–	No	to	te raz	czas	na	powrót	do	spraw	za -

wodowych.	Przyjdź,	kie dy	za kończysz	przyjemną	część	wie czoru.
Podniosła	się	i	ode szła,	kołysząc	się	na	tych	seksownych	nie botycz nych	ob ca sach.

Znów	była	chłodna	i	zdystansowa na.
Odprowa dzał	ją	wzrokiem,	zbyt	oszołomiony,	by	ją	za wołać.	Ten	poca łunek	go	po-

ra ził,	prze bił	wszystkie	wyobra że nia.	Wcze śniej	Cass	nigdy	taka	nie	była.	I	nigdy	by
się	tego	po	niej	nie	spodzie wał.	Nie sa mowite.
Sprowokował	ją,	licząc,	że	ją	zmiękczy,	roz pa li	tak,	że	za wodowe	spra wy	zejdą	na

drugi	plan,	że	skutecz nie	za cią gnie	ją	do	łóż ka.	I	za miast	tego	uświa domił	sobie,	że
Cass	nie	jest	dla	nie go	za mknię tą	prze szłością,	że	na dal	coś	do	niej	czuje.	A	ona	po-
zosta ła	nie wzruszona.
Ta	za mia na	ról	na prawdę	nie	jest	w	porządku.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Za pła cił	i	podą żył	za	Cass.
Cie szyła	się,	że	choć	chwilę	jest	sama.	Tylko	trzy	minuty,	ale	przez	ten	czas	spró-

buje	się	uspokoić.
Na dzie ja	oka za ła	się	płonna,	nie ste ty,	bo	na wet	gdy	już	sta li	na	chodniku,	z	tru-

dem	pa nowa ła	nad	odde chem.
Wciąż	czuła	na	ustach	dotyk	 jego	warg,	na	ple cach	dotyk	 jego	dłoni.	Pa lą cy.	Co

gor sza,	sama	też	go	dotyka ła,	prze suwa ła	palca mi	po	jego	ba rach,	włosach,	tor sie.
I	roz pacz liwie	chcia ła	to	powtórzyć.
Za mie rza ła	go	uwieść	i	w	ten	sposób	wycią gnąć	z	nie go	ja kieś	infor ma cje,	ale	tak

się	nie	sta ło.	Czyli	musi	ponowić	próbę.	I	to	nie zwłocz nie.
W	milcze niu	cze ka li	na	sa mochód,	cisza	sta wa ła	się	coraz	bar dziej	na pię ta.	Oby

tylko	Gage	nie	za cią gnął	jej	do	którejś	z	tych	nisz	pogrą żonych	w	cie niu,	z	dala	od
cie ka wych	spojrzeń,	i	nie	za czął	znów	ca łować.	Nie mal	czuła	na	ple cach	szorstkość
ce gla nej	ścia ny.	Czuła	na	sobie	jego	dłonie.	Jego	usta.
Modliła	się,	żeby	do	tego	nie	doszło.	To	by	było…	za	dużo.	Ale	o	niczym	innym	nie

mogła	myśleć.
–	Cześć,	Cass!	Tak	mi	się	wyda wa ło,	że	to	ty.
Podekscytowa ny	kobie cy	głos	wyrwał	ją	z	roz kosz nych	rojeń	podsuwa nych	przez

wyobraź nię.	Gage,	nie	prze sta jąc	jej	ca łować,	podcią ga	jej	sukienkę	i…
Odwróciła	się	gwałtownie.	Tuż	przed	sobą	ujrza ła	swoją	dyrektor kę	z	księ gowo-

ści.
–	Cześć,	Laurie	–	wykrztusiła.
–	Że	też	się	tu	spotka łyśmy!	–	Laurie	wska za ła	stoją ce go	obok	niej	męż czyznę.	–

To	mój	mąż,	Mark.	Może	pa mię tasz	go	z	przyję cia	bożona rodze niowe go?	Ale	my-
śmy	nie	mie li	przyjemności	–	zwróciła	się	do	Gage’a,	wycią ga jąc	do	nie go	rękę.
No	nie.	To	ani	czas,	ani	miejsce,	żeby	zostać	przyła pa ną	z	pre ze sem	konkurencyj-

nej	fir my.	Oboje	muszą	za chować	zimną	krew	i	nie	zdra dzić…
–	Gage	Branson	–	przedsta wił	się	pogodnie	Gage,	ignorując	dyskretne go	kuksań-

ca,	którym	Cass	chcia ła	go	uciszyć.
Za	póź no.	Zdusiła	jęk,	widząc,	jak	Laurie	się	roz promie nia.
–	Gage	Branson	z	GB	Skin?	Je stem	fanką	wa sze go	żelu	pod	prysz nic.	Używam	go

sta le,	ale	nie	mówcie	o	tym	moje mu	mę żowi	–	dokończyła	ze	śmie chem.
Cass	spiorunowa ła	ją	wzrokiem,	ale	Laurie	tylko	wzruszyła	ra miona mi.
–	No	co?	Nasz	ma	dla	mnie	zbyt	kwia towy	za pach.	Wolę	mę skie	wer sje.	Cytryna,

szałwia,	i	tak	da lej.
Gage	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Fanta stycz nie	usłyszeć	taką	opinię.
Te raz	do	roz mowy	włą czył	się	mąż	Laurie,	chwa ląc	stosowa ne	przez	sie bie	pro-

dukty	Gage’a.	Dla	Cass	to	było	trudne	do	znie sie nia.	Nie	tylko	dla te go,	że	kosme ty-



ki	GB	Skin	prze biły	produkty	Fyra	Cosme tics.	Najgor sze	było	to,	że	Gage	dopie ro
co	się	z	nią	ca łował.
Czy	Laurie	i	Mark	domyśla ją	się	cze goś?	To	oczywiste	jak	dwa	razy	dwa	–	jest	po-

tar ga na,	nie	zdą żyła	się gnąć	po	szminkę.	Fa talnie	wyszło.	Na	pewno	to	za uwa żyli.
No	dobrze,	ca łowa ła	się	z	Gage’em,	żeby	zna leźć	dowód	na	jego	udział	w	prze cie -

ku.	Potwier dze nie,	że	za	nim	stał.	Nie ste ty	sytuacja	dia me tralnie	się	zmie niła.
Ma	poczucie	winy.	I	to	pewnie	widać.	Musi	jak	najszyb ciej	się	ewa kuować.
Za cisnę ła	zęby.	Gdy	nada rzyła	się	sposob ność,	wtrą ciła:
–	Laurie,	jak	wiesz,	z	wdzięcz nością	przyjmuje my	opinie	i	suge stie	dotyczą ce	na -

szych	produktów.	Przyślij	mi	mejla,	a	prze ka żę	twoje	spostrze że nia	wła ściwej	oso-
bie.
–	Wiem,	że	w	obecności	sze fowej	nie	powinnam	chwa lić	konkurencji	–	w	śmie chu

Laurie	nie	było	na wet	cie nia	skruchy	–	ale	powie dzia łam	szcze rze.	Zresz tą	ja	tylko
używam	ich	produktów,	nie	uma wiam	się	z	pre ze sem	na	randki.
–	To	nie	jest	randka	–	za oponowa ła	Cass.	–	Pan	Branson…	hm…
–	Świadczę	pani	Cla re mont	usługi	konsulta cyjne	–	gładko	dokończył	Gage.	–	Cass

i	ja	ra zem	studiowa liśmy.	Poprosiła	mnie	o	rady	dotyczą ce	stra te gii	fir my.
–	Jak	na	spotka nie	biz ne sowe	to	na prawdę	wyjątkowa	sukienka	–	zna czą co	wes-

tchnę ła	Laurie.	–	Bar dzo	bym	chcia ła	wystą pić	w	czymś	tak	seksownym.
Mąż	szepnął	jej	coś	do	ucha	i	Laurie	roze śmia ła	się	głośno.	Podje chał	ich	le xus.
–	Czas	na	nas.	Było	nam	bar dzo	miło.
Zniknę li	we	wnę trzu	sa mochodu.
–	Je steś	moim	konsultantem?	Na prawdę?	–	za pyta ła	Cass	półgłosem,	gdy	chłopak

z	ob sługi	podje chał	humme rem	Gage’a	i	za par kował	tuż	za	le xusem.
–	Tak.	–	Otworzył	drzwi	i	pomógł	jej	wsiąść.
Dobrze,	że	zrobił	to	bez	pyta nia,	bo	nie	cier pia ła	prosić	o	pomoc.	Gdy	ją	podsa -

dzał,	uda ła,	że	nie	poczuła	na	udzie	jego	palców.	Przytrzymał	je	nie co	dłużej,	niż	po-
winien.	Tak	 jak	uda wa ła,	 że	nie	pa mię ta,	co	wyda rzyło	 się	kilka	minut	wcze śniej.
Choć	nie	było	to	ła twe.
Gage	usiadł	za	kie rownicą.
–	Mam	to	sprostować?	Mogę	otworzyć	okno	i	powie dzieć	im,	że	to	jednak	randka.

Domyślam	się,	że	to	rozejdzie	się	po	fir mie	lotem	błyska wicy.
–	Rozumiem.	Masz	ra cję.
–	Dzię kuję,	Gage	–	prze mówił	z	emfa zą.	–	Je steś	super,	Gage.	Twój	szyb ki	re fleks

mnie	ura tował,	Gage.
Wbrew	sobie	roze śmia ła	się	głośno.	Nie	powinien	jej	roz śmie szać.	Nie	powinien

być	tak	pociesz ny	i	cza rują cy.	I	seksowny.	Ani	tak	dobrze	ca łować.	To	powinno	być
za bronione.
Spochmur nia ła	i	skrzyżowa ła	ra miona.
–	To	na wet	dobrze	wyszło.	W	tej	sytuacji	możesz	przyjść	rano	do	biura	i	bę dzie my

da lej	szukać	winne go.	Moje	kumpelki	wie dzą,	że	byłeś	moim	mentorem	i	uwie rzą,
że	poprosiłam	cie bie	o	konsulta cję.
Prze sunął	po	niej	roz ba wionym	spojrze niem.
–	Dzię kuję	ci,	Gage	–	powie dzia ła,	na śla dując	jego	ton.	Powinna	podzię kować	mu

już	wcze śniej,	ale	za	nic	się	do	tego	nie	przyzna.	–	Je steś	super,	Gage.	I	tak	da lej.



Nie	podoba ło	jej	się,	że	tak	zręcz nie	nią	kie rował.	Nie	tak	mia ło	być.
Uśmiechnął	się	i	wska zał	szybę.
–	Gdzie	je dzie my?
Wszystko	spływa ło	po	nim	jak	po	kacz ce.	Szkoda,	że	ona	nie	jest	z	ta kiej	sa mej

gliny.	Co	najwyżej	może	uda wać	nie wzruszoną,	ale	za wsze	wszystko	bie rze	sobie
do	ser ca.	To	coś,	cze go	Gage	jej	nie	na uczył	–	niczym	się	nie	przejmować	i	z	każ dej
sytuacji	wycisnąć	maksymalną	frajdę.
Może	powinna	poćwiczyć.	I	nie	wycofywać	się	te raz,	bo	to	do	nicze go	nie	dopro-

wa dzi.	Nie	znajdzie	odpowie dzi	na	to,	co	najważ niejsze.	Wyprostowa ła	się.
–	Skręć	na	na stępnych	świa tłach	–	zde cydowa ła.	–	Znam	miłe	miejsce	nad	je zio-

rem.
Miesz ka ła	w	pobliżu	i	czę sto	tam	bie ga ła,	ale	jesz cze	nigdy	nie	była	w	tym	miej-

scu	w	nocy.
–	Mam	tutaj	za par kować,	panno	Cla re mont?
W	jego	tonie	usłysza ła	sub telny	podtekst	podszyty	roz ba wie niem.	Roze śmia ła	się

z	przymusem.	Gage	skrę cił	i	za trzymał	się	na	par kingu.
–	Przejdzie my	się	alejką.
Prze spa ce rują	się	w	bla sku	księ życa	i	w	tej	sce ne rii	Gage	powinien	się	roz luź nić.

Wte dy	zada	mu	kilka	pytań,	a	potem	za skoczy	go	i	przyprze	do	muru.
Sam	sobie	na	to	za służył.
Tego	musi	się	trzymać.	Nie waż ne,	że	bycie	tuż	obok	nie go	tyle	dla	niej	zna czy.	Po-

ca łował	 ją,	 ona	poca łowa ła	 jego.	W	sumie	nic	 ta kie go.	Nie	musi	 tra cić	głowy	dla
każ de go,	z	kim	się	ca łuje.	Prawdę	mówiąc,	nigdy	się	w	kimś	ta kim	nie	za kocha ła.
Z	jednym	wyjątkiem.
Musi	 z	 nim	 współpra cować,	 je śli	 chce	 roz wią zać	 problem.	 Buziak	 nicze go	 nie

zmie nia.	Nie	wią że	się	z	emocja mi.	I	niech	tak	bę dzie.
Nie	ma	spra wy.
Szkoda	tylko,	że	wciąż	musi	to	sobie	powta rzać.
–	Furtkę	otwie ra	się	kodem	–	wyja śniła,	wysia da jąc	z	sa mochodu.	–	To	za mknię ty

te ren,	tylko	dla	miesz kańców.	Idzie my.
Byli	sami,	sła be	świa tło	la tar ni	oświe tla ło	wejście.
–	Dobrze.	–	Głos	Gage’a	w	ciemności	brzmiał	ina czej,	bar dziej	zmysłowo.	Poczuła

na	skórze	ciar ki.
Mogłoby	tu	być	wię cej	la tar ni,	bo	Gage	i	mrok	to	nie bez piecz ne	połą cze nie.
Ciemność	spowija ła	ich	miękką	za słoną,	zbliża ła.	Pode szli	do	furtki,	Cass	wystu-

ka ła	kod.	Bliskość	Gage’a	nie pokoiła	ją	i	podnie ca ła	jednocze śnie.	Nie	dotykał	jej,
lecz	czuła	go	tuż	obok,	słysza ła	jego	oddech.	Może	na wet	bicie	ser ca.
Prze pełniła	ją	dzika	pokusa,	by	odwrócić	się	i	przylgnąć	do	nie go.	Za gryzła	usta,

gwałtownie	wcią gnę ła	powie trze.	Za pa liło	się	czer wone	świa tełko.	Czyli	wstuka ła
błędny	kod.	Chole ra.
–	Ja kiś	problem?	–	cicho	za pytał	Gage	i	pochylił	się,	przybliża jąc	się	jesz cze	bar -

dziej.
Kogo	próbuje	oszukać?	Gage	i	ciemność	to	ide alne	połą cze nie.	Wte dy	jego	czar

jesz cze	bar dziej	dzia ła.	Osza ła mia	i	prowa dzi	do	zguby.
–	Źle	wcisnę łam.	Se kundę.



Za	drugim	podejściem	poszło	dobrze,	choć	nie	mia ła	poję cia,	ja kim	cudem	to	się
jej	uda ło.
Gdy	wchodzili	do	par ku,	zza	chmur	wynurzył	się	księ życ,	roz świe tla jąc	alejkę	i	je -

zioro	sre brzystą	poświa tą.	W	samą	porę,	bo	w	ciemności	budziły	się	w	niej	sza lone
pra gnie nia,	słabł	opór.
–	Tam	nie da le ko	jest	alta na.	Może my	sobie	przysiąść	i	poga dać.
Poga dać.	I	tego	powinna	się	trzymać.	Musi	wziąć	się	w	kar by,	za cząć	roz sądnie

myśleć.	 Je śli	 wszystko	 pójdzie	 zgodnie	 z	 pla nem,	 znajdzie	 dowód	 na	 rolę	 Gage’a
w	prze cie ku,	a	potem	de finitywnie	da	sobie	z	nim	spokój.
Szli	alejką	za la ną	księ życowym	świa tłem.	W	ciszy	i	nocnym	powie trzu	smuga	jego

za pa chu	 nie pokoiła,	 pobudza ła	 zmysły.	 Gdyby	 nie	 słowa	 Laurie,	 nie	 skoja rzyła by
tego	 za pa chu	 z	 zioła mi;	 za	 to	 te raz	 walczyła	 z	 pokusą,	 by	wtulić	 twarz	 w	 szyję
Gage’a.
We szła	do	alta ny,	opar ła	się	o	ba rier kę	i	za pa trzyła	się	na	srebr ną	ta flę	je ziora.
–	Musisz	mieć	u	nas	kogoś	za ufa ne go,	skoro	znasz	tyle	szcze gółów	na	te mat	re -

ceptury	–	za ga iła.
Gage	oparł	się	o	słupek,	skrzyżował	ra miona	i	wbił	oczy	w	Cass,	obojętny	na	roz -

cią ga ją cy	się	przed	nimi	widok.
–	Wybacz,	ale	w	tym	momencie	ten	te mat	na prawdę	mało	mnie	ob chodzi.
Popa trzyła	na	nie go.	To	jego	spojrze nie,	gorą ce,	wręcz	lubież ne.	Od	razu	zrobiło

jej	się	gorą co.
Ile	by	dała,	by	ten	ja sny	księ życ	na tychmiast	zniknął	za	chmura mi!	W	ciemności

ła twiej	byłoby	sobie	wmówić,	że	Gage	wca le	nie	jest	taki	wspa nia ły,	atrakcyjny	na -
wet	bar dziej	niż	przed	laty.	Ten	poca łunek…	aż	poczuła	ciar ki	na	ple cach.	I	żar	na
skórze.
Dla cze go	on	to	zrobił?
–	To	waż ny	te mat	–	za oponowa ła,	sta ra jąc	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	swe	dziwne

dozna nia.	–	Bar dzo	waż ny.	Je śli	mamy	dojść	do	ja kichś	wniosków,	trze ba	wszystko
prze ana lizować.
–	Tak	myślisz?	–	wyszeptał,	podchodząc	do	niej	bliżej.	–	A	 je śli	 ja	wolę	poga dać

o	czymś	innym?
Nie	cofnę ła	się,	choć	był	już	tuż	obok	niej.
–	Na	przykład?
Ujął	jej	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie.	Nie	opie ra ła	się,	prze ciwnie	–	całą	sobą	czu-

ła,	że	tu,	przy	nim,	jest	jej	miejsce.	Ob jął	ją,	a	ona	bez wiednie	odchyliła	w	tył	głowę.
–	Na	przykład	co	bę dzie,	kie dy	poca łuję	cię	te raz,	gdy	je ste śmy	sami	i	nikt	nam

nie	prze szkodzi.
–	Gage	–	wykrztusiła	zła	na	sie bie,	że	tra ci	nad	sobą	kontrolę.	–	Daj	spokój,	puść

mnie.
–	Czy	to	byłoby	roz sądne?	–	wymruczał,	przycią ga jąc	ją	do	sie bie	mocniej.	–	Chy-

ba	je steś	trochę	sła ba.	Nie	chcę,	że byś	upa dła.
Boże,	jak	cudownie.
Koniecz nie	musi	się	z	kimś	umówić,	po	prostu	tego	jej	bra kuje.	Randka	z	ujmują -

cym,	wsłucha nym	w	jej	potrze by	fa ce tem,	który	za bie rze	ją	na	kola cję,	chętnie	wy-
pije	wino,	 które	 ona	wybie rze,	 potem	 romantycz ny	 drink	 u	 niej,	 czułe	 piesz czoty



i	upojna	noc.
Wszystko	tak,	jak	bę dzie	chcia ła.
–	Nic	mi	nie	jest.	Dzię ki.	Na prawdę	dobrze	się	czuję.
–	Ale	ja	nie	–	wyszeptał	tuż	przy	jej	uchu.	–	I	dobrze	cię	tak	trzymać.
Czuła	na	skórze	jego	oddech,	dotyk	muskular ne go	cia ła.	I	ten	głos.	Coraz	bar dziej

go	pra gnę ła.
Ta	hipote tycz na	randka	na prawdę	jest	koniecz na,	ina czej	nie	uga si	pożą da nia,	nie

wybije	sobie	z	głowy	Gage’a.
–	Mie liśmy	roz ma wiać	o	spra wach	za wodowych	–	przypomnia ła	ła mią cym	się	gło-

sem.	Zresz tą	Gage	chyba	i	tak	jej	nie	słuchał.
–	Nie	ruszaj	się.
Nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	włosów,	wycią gnął	drewnia ną	szpilę	przytrzymują cą

kok,	po	chwili	drugą.	Roz pusz czone	włosy	spłynę ły	na	ra miona.
–	Co	ty	wyra biasz?
–	Nie	mogłem	się	powstrzymać.	–	Głos	wiązł	mu	w	gar dle.	Wsunął	palce	w	roz -

pusz czone	włosy	i	za mruczał.	–	Są	ta kie	piękne.	Dla cze go	je	upinasz?
–	To	profe sjo…
Nie	dał	jej	skończyć.	Na krył	war ga mi	jej	usta	i	ją	poca łował.	Gorą co	i	zmysłowo.

Chcia ła	tego	aż	do	bólu.
To	tylko	poca łunki.	Emocje	nie	wchodzą	w	grę.	Skoro	potra fi	oddzie lić	życie	za -

wodowe	od	osobiste go,	to	równie	dobrze	oddzie li	przyjemność	od	miłości.	Tym	ra -
zem	nie	skończy	się	zła ma nym	ser cem.	Już	dosta ła	na ucz kę.
Gage	pchnął	ją	de likatnie;	opie ra ła	się	te raz	o	drewnia ny	słupek.	Nie	o	ce gla ną

ścia nę,	jaką	wcze śniej	sobie	wyobra ża ła.	Był	blisko.	Prze suwał	usta mi	po	jej	szyi.
Czuła	jego	palce	we	włosach,	przycią gał	jej	twarz	do	swych	ust.	Z	jej	pier si	wyrwa ło
się	westchnie nie.
To	podzia ła ło	na	nie go	jak	impuls.	Dotykał	jej	ple ców	i	rąk,	żar liwie	i	na miętnie,

zsunął	z	ra mion	sukienkę	i	przyssał	się	do	jej	pier si.	Wstrzyma ła	oddech,	roz koszu-
jąc	 się	 piesz czotą,	 nogi	 odma wia ły	 jej	 posłuszeństwa.	 Za mknę ła	 oczy,	 roz pa lona,
ma rząc	tylko,	by	ta	chwila	się	nie	skończyła,	żeby	Gage	na	tym	nie	poprze stał…
Wsunął	 dłoń	 pod	 sukienkę.	 Jego	 palce	 ba wiły	 się	 koronkową	 bie lizną,	 gła dziły

i	pie ściły,	coraz	śmie lej,	coraz	bar dziej	zuchwa le.	Świa domość,	że	ktoś	mógłby	ich
tu	za uwa żyć,	tylko	podnosiła	tempe ra turę…
Chcia ła	wię cej,	a	Gage	chyba	o	tym	wie dział.	Jesz cze	mgnie nie,	a	prze pełni	ją	bło-

ga	roz kosz.	Było	jej	cudownie,	nie mal	mdla ła.	Gage.	Mą dry,	za bawny,	czuły	i	nie sa -
mowity.	Tak	bar dzo	za	nim	tę skniła.
Gdy	otworzyła	oczy,	pa trzył	na	nią.	Podcią gnął	jej	sukienkę	na	ra miona,	de likatnie

i	z	czułością.
–	Pojedź my	do	cie bie.	Chcę	to	powtórzyć,	tym	ra zem	jak	trze ba.
Powtórzyć?	Popra wiła	sukienkę	i	popa trzyła	na	nie go.	Z	poczuciem	winy.	Chcia ła

iść	na	ca łość.	Bez	komplika cji.	Bez	obaw	i	pla nów.
Co	ją	na pa dło?	Chce	igrać	z	ogniem?	Nie	czas	na	to.	Jej	ka rie ra	stoi	pod	zna kiem

za pyta nia,	 los	 fir my	jest	za grożony.	Nie	ma	pewności,	czy	zdoła	nie	za anga żować
się	emocjonalnie.	Nie	może	ryzykować.
–	Ja…	nie	mogę.



Głos	 uwiązł	 jej	 w	 gar dle.	 Gage	 zmie nił	 się	 na	 twa rzy,	 te raz	 nicze go	 nie	mogła
z	niej	wyczytać.	Cofnął	się.
–	Dobrze.
Nie	na ciskał,	za	co	była	mu	wdzięcz na.	Bo	gdyby	to	zrobił,	 jej	opór	nie	trwałby

dłużej	niż	kilka	se kund.
Pięknie	 jej	 idzie	 oddzie la nie	 inte re sów	 od	 spraw	 osobistych.	 Tylko	 jej	 dotknął,

a	za pomnia ła	o	bożym	świe cie.
Tak	da lej	być	nie	może.	Pora	wrócić	do	gry.

Odwiózł	ją	do	domu.	Poże gna li	się	powścią gliwie.
Przez	całą	drogę	nie	roz ma wia li.	Cass	znów	sta ła	się	chłodna.	Widać	potra fi	się

zmie niać	w	 jednej	 chwili.	 Topnia ła	w	 jego	 ra mionach,	 a	 za raz	 potem	 była	 zimna
i	obca.	Coś	mar nie	mu	idzie.	Zwykle	taki	wie czór	skończyłby	się	w	łóż ku.	Cass	wy-
dorośla ła,	 za intrygowa ła	go,	nie	potra fił	 prze ła mać	 jej	 dystansu.	Musi	 zna leźć	na
nią	sposób,	ina czej	może	za pomnieć	o	re cepturze.
Sfrustrowa ny	 wrócił	 do	 hote lu.	 Ar wen	 powita ła	 go	 przy	 drzwiach,	 trzyma jąc

smycz	w	pysku.	Tylko	 tego	mu	 te raz	bra kuje!	 Jęknął,	ale	wyszedł	z	nią	do	par ku
koło	hote lu.
Ar wen,	wę sząc,	obie ga ła	krza ki.	Uśmiechnął	się,	ob ser wując	 ją.	Nie	miał	ser ca

ode słać	zwie rza ka	do	domu,	więc	musi	się	nim	zajmować.
Za myślił	się.	Nie	potra fił	roz szyfrować	Cass.	Na dal	nie	miał	poję cia,	dla cze go	po-

prosiła	go	o	pomoc	ani	po	co	za proponowa ła	tę	idiotycz ną	grę.	Chciał	się	tego	do-
wie dzieć,	ale	roz proszyła	go	ta	czer wona	sukienka	i	to,	co	sta ło	się	póź niej.
Mię dzy	nimi	buzuje,	to	oczywiste.	I	tak	bę dzie,	je śli	nie	za spokoją	pożą da nia.	Po-

tem	będą	mogli	na	spokojnie	za jąć	się	szuka niem	prze cie ku.
Taką	miał	na dzie ję.	Pożą dał	Cass	bar dziej	niż	ja kiejkolwiek	innej	kobie ty.	Oby	tyl-

ko	nie	prze słoniło	mu	to	jego	pla nów.	Przyje chał	po	re cepturę,	a	te raz	coraz	bar -
dziej	coś	cią gnie	go	do	Cass.
I	to	jest	problem.	Nie	wróci	do	domu	bez	re ceptury,	ale	na	ra zie	nie	uda je	mu	się

ani	jedno,	ani	drugie.
Może	jutro	coś	się	zmie ni.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Dzień	dobry,	Me lindo	–	na za jutrz	z	uśmie chem	powitał	re cepcjonistkę.	–	Je stem
umówiony	z	pa nią	Cla re mont	na	dzie wią tą.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Branson	–	za świer gota ła.	–	Już	na	pana	cze ka.
Czyli	Cass	przygotowa ła	grunt.	Wystą pi	w	roli	konsultanta.	Dobrze,	że	wczoraj

wyka zał	się	re fleksem.
Za pukał	 w	 otwar te	 drzwi.	 Cass	 opie ra ła	 się	 o	 biur ko.	 Ubra na	 w	 ele ganckie

spodnium,	włosy	upię te	w	kok.	Od	razu	miał	ochotę	wycią gnąć	przytrzymują cą	 je
drewnia ną	szpilę.	Odwrócił	wzrok.	Musi	się	skoncentrować.
–	Gotowy	do	pra cy?	–	chłodno	za gadnę ła	Cass.	Jakby	wczorajszy	wie czór	w	ogóle

nie	miał	miejsca.
–	Oczywiście.	–	Uśmiechnął	się	i	usiadł	w	fote lu	po	drugiej	stronie	biur ka.	Dziś	nic

na	siłę.	Zresz tą	siłowe	roz wią za nia	nie	przyniosły	efektu.
No,	może	nie	było	aż	tak	źle.	Wczoraj	dwukrotnie	miał	Cass	w	ra mionach,	a	to	już

postęp.	I	to	zna czą cy.	Na	samo	wspomnie nie	robiło	mu	się	gorą co.
–	Chcia łam	podsunąć	ci	kilka	te ma tów	–	powie dzia ła.
Wyczuł,	 że	 jest	 wzburzona,	 choć	 nic	 na	 to	 nie	wska zywa ło.	 Co	 najwyżej	 ja kaś

nuta	w	jej	głosie.
–	Poja wia	się	w	nich	„Gage”	i	„nago”?
Cass	za cisnę ła	usta.	Czyli	 to	nie	 jest	dobra	taktyka.	Cóż,	chciał	 ją	roz śmie szyć,

zmie nić	na strój.	Powiedz my.	Pra gnie	jej.	I	chce	zdobyć	re cepturę.	Jak	to	połą czyć?
–	Ab solutnie	nie	–	odpar ła	lodowa tym	tonem.	–	Poświę ciłam	kilka	godzin	na	przej-

rze nie	róż nych	da nych,	sporo	sobie	wynotowa łam.	Te raz	chcia ła bym	przejrzeć	 to
z	tobą.
Co	by	zrobiła,	gdyby	posa dził	ją	sobie	na	kola nach	i	poca łował?	Powstrzymał	się,

bo	drzwi	ga bine tu	były	otwar te.	Ale	tylko	dla te go.
Chyba	le piej	roz ma wiać	z	nią	na	służ bowe	te ma ty	w	dzień.	Chyba.
–	Dobrze,	może my	za czynać.	Rad	mi	nie	za braknie.
Popa trzyła	na	nie go	sceptycz nie.
–	Skąd	ta	pewność?	Jesz cze	na wet	nie	wiesz,	co	zna la złam.
–	Mam	motywa cję,	 to	 po	 pierwsze.	 Poza	 tym	 wie dzę	 i	 doświadcze nie,	 o	 czym

sama	najle piej	wiesz.
–	No	dobrze.	Nie	mogę	się	docze kać	tych	twoich	rad,	miłośniku	szałwii.
Skoro	Cass	żar tuje,	to	nie	jest	aż	tak	źle.
Mimowolnie	przypomniał	sobie	wczorajsze	chwile,	jej	roz pusz czone	włosy,	je dwa -

biste	i…
–	Przede	wszystkim	musisz	się	zre laksować	–	za suge rował	spokojnie.	Cass	na wet

nie	drgnę ła,	co	go	za nie pokoiło.	Gdy	jest	taka	spię ta,	nie	ma	szans,	by	jego	urok	na
nią	dzia łał.	–	Po	drugie,	wybierz	się	dziś	ze	mną	na	kola cję.	Ale	tym	ra zem	ją	zjedz -
my.



Le ciutko	prze wróciła	ocza mi,	lecz	na dal	była	jak	głaz.
–	To	nie	są	propozycje,	 ja kie	mogła bym	przedsta wić	za rzą dowi.	Potrze buję	cze -

goś	inne go,	i	to	dzisiaj.
–	No	to	usiądź	i	wte dy	się	za sta nowimy	–	rzekł,	wska zując	jej	fotel.	–	Kie dy	tak

nade	mną	stoisz,	czuję	się,	jakby	dyrektor	szkoły	we zwał	mnie	na	dywa nik.
Popa trzyła	na	nie go	ostro,	lecz	usia dła.	Czuł,	że	nie	jest	za dowolona	z	ta kie go	ob -

rotu	spra wy.	Podniósł	ręce	do	góry	na	znak,	że	bę dzie	trzymać	je	przy	sobie.
Był	nie	mniej	niż	ona	za inte re sowa ny	wykryciem	źródła	prze cie ku.	Póki	to	się	nie

sta nie,	nie	za inwe stuje	na wet	dola ra.	Zresz tą	poza	nim	mogą	być	inni	chętni.	Czyli
trze ba	za cząć	od	fir my	Cass.
–	Co	sobie	wynotowa łaś?	–	Popa trzył	na	nią	za chę ca ją co.	–	Mów.
Przyglą dał	się	jej	ba dawczo	i	tylko	dla te go	uda ło	mu	się	uchwycić	moment,	w	któ-

rym	Cass	się	roz luź niła.	Czyli	odniósł	pierwsze	zwycię stwo.
–	Wyda je	mi	się,	że	to	musi	być	ktoś	z	la bora torium.	Oprócz	nas	czte rech	nikt	nie

wie,	co	jest	istotą	tej	re ceptury.
Może	tak,	lecz	Cass	nie	powinna	wycią gać	ka te gorycz nych	wniosków.
–	Ktoś	mógł	się	wła mać	do	wa szej	bazy	da nych	albo	prze kupić	dozor cę,	żeby	wy-

niósł	notatki	Har per.
–	To	prawda,	ale	nie	są dzę,	żeby	tak	było.	Dla te go	mam	pomysł	na	zna czone	pliki

z	fałszywymi	infor ma cja mi.	Je śli	zosta ną	prze chwycone,	to	na mie rzymy	sprawcę.
–	Tak	jak	banki	wyła pują	ha ke rów?	To	kosz towna	me toda.
–	For mula-47	jest	war ta	miliony.	Może	miliar dy.
Fakt,	ale	pie nią dze	na le ży	wyda wać	z	głową.
–	To	długa	droga.	Trze ba	pocze kać,	aż	te	infor ma cje	zosta ną	zna le zione	i	wypro-

wa dzone,	licząc	na	to,	że	złodziej	nie	ma	poję cia	o	moż liwości	śle dze nia	prze pływu
plików.	Potem	znów	minie	ja kiś	czas,	nim	znajdą	na bywcę	i	na	rynku	poja wi	się	coś
na	ten	te mat.	Dopie ro	wte dy	bę dziesz	mogła	próbować	zidentyfikować	osobę,	która
dobra ła	się	do	wa sze go	ser we ra.	To	za	długo	potrwa.
Za cisnę ła	usta.
–	Dla te go	prosiłam	cię	o	pomoc.	Wiem,	że	w	ra zie	cze go	znajdziesz	sła be	punkty.
Przyjemnie	usłyszeć	komple ment	z	jej	ust.	Zrobiło	mu	się	cie pło	wokół	ser ca.	Faj-

ne	uczucie.	Czyli	war to	próbować	łą czyć	przyjemność	i	spra wy	za wodowe,	zwłasz -
cza	z	kobie tą	taką	jak	Cass.
Kie dyś	było	podob nie,	lecz	tym	ra zem	to	jesz cze	bar dziej	podnie ca ją cy	układ.	Te -

raz	są	równorzędnymi	partne ra mi.
–	Od	lat	dzia łam	w	branży,	nie raz	się	spa rzyłem	i	trochę	się	na uczyłem.	To	nor -

malne	–	rzekł	skromnie.
Prze sunę ła	po	nim	uważ nym	spojrze niem.
–	Nie	prze sa dzaj.	Masz	fir mę	war tą	miliar dy,	to	się	nie	wzię ło	znikąd.	Ja	nie	mogę

tego	o	sobie	powie dzieć.	Nie	bez	powodu.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Cass,	nie	bądź	taka	sa mokrytycz na.
W	jej	oczach	ujrzał	coś,	co	go	za sta nowiło.	Lęk,	może	nie pokój?	Le dwie	się	po-

wstrzymał,	by	jej	nie	dotknąć,	dodać	otuchy.	Miła	jest	świa domość,	że	ta	silna	nie za -
leż na	kobie ta	potrze buje	jego	wspar cia.
To	dla te go	z	sentymentem	wspominał	ich	re la cję.	Był	jej	prze wodnikiem,	za wsze



mogła	na	nie go	liczyć.	Wie dział,	że	w	nie go	wie rzy,	i	to	poczucie	spra wia ło	mu	przy-
jemność.	Dla cze go	tak	ła two	z	tego	zre zygnował?
Jak	spra wić,	żeby	znów	było	jak	wte dy?
–	Nie	mów	tak.	Ile	razy	twój	pra cownik	zdra dził	 fir mowe	ta jemnice?	–	za pyta ła

rze czowo.
Jej	ton	go	poruszył.	Zbudowa ła	fanta stycz ną	fir mę.	Fyra	kwitła.	Nie	moż na	dopu-

ścić,	by	jedna	wpadka	prze kre śliła	całą	resz tę.
–	 Nie	 podchodź	 do	 tego	 w	 ten	 sposób	 –	 za proponował.	 –	 Je śli	 już	 koniecz nie

chcesz,	to	porównaj	się	z	pre ze sa mi	firm,	które	zbankrutowa ły.	Albo	z	tymi,	którzy
wylą dowa li	w	krymina le.	Przy	nich	je steś	gwiaz dą.
Od	jej	uśmie chu	krew	za szumia ła	mu	w	głowie.	Tak	wła śnie	powinien	robić.	Prze -

sta wiać	Cass	na	inne	tory.

Uśmiechnę ła	się	sze roko.
Jej	plan	się	powiódł.	Musia ła	trochę	się	posta rać,	by	Gage	uwie rzył,	że	jego	czar

na	nią	dzia ła.	Flir tował	i	posyłał	jej	gorą ce	spojrze nia,	za pomina jąc	o	tym,	czym	po-
winni	się	za jąć,	czyli	szuka niem	źródła	prze cie ku.	Punkt	dla	niej.
–	Na prawdę	tak	myślisz?	–	Pochyliła	się	w	jego	stronę,	niby	przypadkiem	muska -

jąc	go	ra mie niem.	Oczy	mu	błysnę ły.	–	Dla	mnie	to	bar dzo	wie le	zna czy.
–	Nie	przypusz cza łem,	że	na sza	roz mowa	tak	się	potoczy.	–	Przybliżył	się	do	niej.

W	ostatniej	se kundzie	się	powstrzyma ła,	by	się	nie	odsunąć.
Przez	całą	noc	prze wra ca ła	się	z	boku	na	bok,	wciąż	ma jąc	w	pa mię ci	to,	co	wy-

da rzyło	się	w	alta nie.	Chyba	już	nigdy	nie	prze bie gnie	obok	niej,	nie	przypomina jąc
sobie	 tych	gorą cych	chwil	z	Gage’em.	Poca łunków,	dotyku	 jego	rąk	 i	 roz pa lone go
wzroku,	gdy	doprowa dzał	ją	do	szczytu	roz koszy.
Na	samo	wspomnie nie	tamtej	chwili	chcia ła	rzucić	się	na	nie go,	ze drzeć	z	nie go

ubra nie,	pójść	na	ca łość.	Pa trzeć,	jak	Gage	tra ci	nad	sobą	pa nowa nie	pod	wpływem
jej	dotyku.
Do	tego	dojdzie,	bo	ona	zrobi	wszystko,	by	wycią gnąć	z	nie go	infor ma cje,	nie	an-

ga żując	się	przy	tym	emocjonalnie.	Te raz	liczy	się	dla	niej	tylko	biz nes.
Stawką	jest	ka rie ra	jej	oraz	przyja ciółek.	Je śli	nie	znajdzie	osoby	winnej	prze cie -

ku,	ich	przyszłość	może	nie	być	kolorowa.
Fyra	to	całe	jej	życie,	ża den	fa cet	jej	tego	nie	za stą pi.	A	już	na	pewno	nie	ten.
–	To	dobry	kie runek	–	podję ła	z	za gadkowym	uśmiesz kiem.	–	Mia łam	za miar	sko-

rzystać	z	twojej	rady	i	za prosić	cię	dziś	na	kola cję.	U	mnie.
Od	razu	się	wyprostował,	skoncentrowa ny.
–	Nie	igraj	ze	mną.
Ale	to	ta kie	przyjemne!	Szcze gólnie	gdy	gnę bi	go	jego	wła sną	bronią.
–	Czy	to	zna czy,	że	nie	masz	ochoty	do	mnie	przyjść?	–	za pyta ła	zmysłowo.	–	Może

wolisz	wrócić	do	tego	póź niej,	gdy	wyczer pie my	bie żą ce	spra wy?
–	Czyli	ja kie?	Mów,	bo	chcę	je	mieć	jak	najszyb ciej	za	sobą.
–	Służ bowe	–	oświadczyła.	–	Potem	przyjdzie	czas	na	przyjemności.
Oczy	mu	za ja śnia ły,	psotnie	się	uśmiechnął.
–	Skoro	kola cję	u	cie bie	łą czysz	z	przyjemnością,	to	ser ce	mi	rośnie.
Sta ra ła	 się	 nie	 oka zać,	 jak	 silne	wra że nie	Gage	 na	 niej	wywie ra.	 Bo	 tak	 było,



a	prze cież	nie	powinno.	Ża den	fa cet	nie	miał	do	niej	dostę pu,	a	Gage	na tychmiast	ją
roz bra jał.
–	Skupmy	się	na	biz ne sie	–	powtórzyła.	–	Musimy	pójść	do	przodu.	Infor ma cja	po-

ja wiła	się	w	ponie dzia łek.	Dzisiaj	mamy	czwar tek,	a	ja	da lej	je stem	w	le sie.
Rano	 spę dziła	 sporo	 cza su	na	 studiowa niu	da nych	 i	 zna la zła	kilka	obie cują cych

tropów.	 Tuż	 przez	 przybyciem	 Gage’a	 za mówiła	 wyczer pują ce	 ra por ty	 na	 te mat
osób	 ostatnio	 za trudnionych	 w	 fir mie.	 Gage	 nie	 musi	 o	 tym	 wie dzieć.	 Zresz tą
w	ogóle	nie	za mie rza ła	wprowa dzać	go	w	szcze góły	ani	oma wiać	z	nim	swej	stra te -
gii.
Za le ża ło	jej	tylko	na	jednym	–	odkryciu	jego	roli	w	prze cie ku.	W	jaki	sposób	był

za anga żowa ny,	za	ja kie	sznur ki	pocią gał.	Chcia ła	poznać	jego	ta jemnice,	zwłasz cza
gdy	tak	na	nią	pa trzył,	jakby	chciał	dokończyć	to,	co	roz począł	wczoraj.
Im	szyb ciej	dotrze	do	prawdy,	tym	szyb ciej	się	od	Gage’a	uwolni,	bo	wciąż	musi

wbijać	sobie	do	głowy,	że	powinna	przy	nim	uwa żać.	I	wciąż	o	tym	za pomina.
–	Fakt,	to	jest	problem	–	przytaknął	skwa pliwie.
To	obudziło	jej	czujność.	Skinę ła	głową.
–	No	wła śnie.	Musimy	zna leźć	winne go,	a	dopie ro	potem	pomyślimy	o…	spra wach

prywatnych.
Ce lowo	dokończyła	to	zna czą cym	tonem.	Musi	być	górą.
–	No	nie,	skar bie	–	za oponował.	–	To	nie	tak.	Wczoraj	w	par ku	to	był	począ tek,

dla te go	musimy	za cząć	od	tego,	a	dopie ro	potem	za jąć	się	prze cie kiem.
Jego	głos	prze nikał	ją	do	głę bi,	ekscytował,	budził	pra gnie nia.	Kusił	i	sprowa dzał

na	złą	drogę.
–	To	bez	sensu.
Nie	poruszył	się,	nie	dotknął	jej,	je dynie	wpa trywał	się	w	nią	z	na pię ciem.
–	Tylko	to	ma	sens.	Do	nicze go	nie	dojdzie my,	póki	nie	uga simy	ognia,	który	w	nas

płonie.	Sama	o	tym	wiesz.	Taka	jest	prawda.
Nie	chcia ła	tego	przyznać,	ale…	może	on	ma	ra cję.	Co	gor sza,	nie	mogła	zna leźć

żadne go	ar gumentu	prze ciwko	jego	słowom.	Jednak	nie	może	się	poddać.
–	Taka	jest	twoja	logika?	Nie	je ste śmy	w	sta nie	ra zem	pra cować,	więc	powinni-

śmy	wskoczyć	do	łóż ka?
Na wet	nie	drgnę ła	mu	powie ka.
–	Skoro	potrze bujesz	 logicz ne go	wyja śnie nia,	 to	proszę.	Chcesz	 tego,	a	 ja	chcę

cie bie,	Cassandro.
Wypowie dział	jej	imię	piesz czotliwym	tonem.	Z	trudem	tłumiła	na ra sta ją ce	w	niej

pożą da nie.	I	kto	tu	kogo	uwodzi?	W	za sa dzie	to	nicze go	nie	zmie ni.	To	tylko	seks.
Nie	za kocha	się	w	Gage’u.	Cze mu	odma wiać	sobie	tego,	cze go	się	pra gnie?
Może	 do	 tej	 pory	 nicze go	 z	 Gage’a	 nie	 wycią gnę ła,	 bo	 najpierw	 chce	 prze żyć

z	nim	coś	inne go,	ujrzeć	go	w	innej	roli,	roze bra ne go	i	roz na miętnione go.
–	Wybra łam	z	ar chiwum	Har per	na zwiska	osób,	które	w	ostatnich	la tach	pra co-

wa ły	nad	re cepturą.	Może	chociaż	uda my,	że	wie czorem	trochę	popra cuje my?	–	za -
suge rowa ła	sła bym	głosem.
–	Ja sne.	Je śli	bar dzo	tego	chcesz,	nie	ma	spra wy.
–	Przyjedź	do	mnie	o	siódmej.	–	Bę dzie	na	swoim	te re nie,	sama	wyzna czy	za sa dy.

Nie	ma	mowy,	by	doszło	do	ta kiej	sytuacji	jak	wczoraj.	Już	ona	się	o	to	posta ra.	–



Przywiozę	 pa pie ry,	 ty	 za troszcz	 się	 o	 drinki,	 skoro	 nie	 lubisz	 wina.	 Jutro	muszę
przedsta wić	za rzą dowi	wnioski,	czyli	musimy	nad	tym	popra cować.
Gage	uśmiechnął	się	i	za sa lutował.
–	Włóż	coś	seksowne go,	a	ja	prze studiuję	wszystko,	od	de ski	do	de ski.
Z	dokumentów,	które	chcia ła	mu	przedsta wić,	usunę ła	wraż liwe	dane,	a	na zwiska

pra cowników	były	 na	 stronie	 inter ne towej,	więc	 spokojnie	mogła	mu	 je	 poka zać.
Jest	szansa,	że	gdy	go	odpowiednio	zmotywuje,	Gage	bez wiednie	ją	na	coś	na pro-
wa dzi,	roz pozna	czyjeś	na zwisko.
–	Umowa	stoi.
Musi	je dynie	się	pilnować,	żeby	to	jej	nie chcą cy	coś	się	nie	wymknę ło.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wie czorem	za pa kował	butelkę	ca cha çy,	kilka	limonek	i	 tor bę	brą zowe go	cukru,
w	ra zie	gdyby	Cass	go	nie	mia ła.	Ca ipirinha	to	świetny	koktajl,	lepszy	od	mar ga rity.
Kobie ty	 zwykle	 go	 uwielbia ły.	 W	 dodatku	 jest	 mocny	 i	 daje	 przyjemne	 odczucia,
a	rano	człowiek	nie	budzi	się	z	bólem	głowy,	bo	alkohol	jest	z	trzciny	cukrowej.
Ja dąc	do	Cass,	zosta wił	Ar wen	w	hote lu	dla	psów.	Zrobił	to	z	cięż kim	ser cem,	ale

wie czór	z	Cass	był	wart	każ dej	ceny.	Na wet	kary	za	złe	za chowa nie	sucz ki,	która
z	pewnością	nie	pozwoli	nikomu	się	do	sie bie	zbliżyć.
Cass	 otworzyła	 mu	 drzwi	 ubra na	 w	 króciutkie	 szor ty	 i	 ob cisłą	 koszulkę.	 Była

boso,	włosy	mia ła	nie dba le	upię te,	nogi	do	nie ba.	Z	wra że nia	za schło	mu	w	gar dle.
–	Cześć	–	powita ła	go,	otwie ra jąc	drzwi	sze rzej.	Podmuch	wia tru	odchylił	dół	T-

shir ta,	odsła nia jąc	pa sek	na giej	skóry.	–	Mam	na dzie ję,	że	ten	zwyczajny	strój	ci	nie
prze szka dza.	Pomyśla łam,	że	ła twiej	bę dzie	skupić	się	na	pra cy.
Dobre	sobie.	Powinna	spra wić	sobie	lepsze	lustro,	je śli	łudzi	się,	że	on	pozosta nie

obojętny,	widząc	 ją	w	 ta kim	stroju.	Pa znokcie	u	stóp	poma lowa ła	na	różowo.	Nie
mógł	ode rwać	od	nich	oczu,	co	chwila	zer kał	na	jej	nogi.
–	To	dobrze	–	ode zwał	się,	gdy	wresz cie	wydobył	z	sie bie	głos.	–	Ba łem	się,	że	nie

utrzymam	rąk	z	dala	od	cie bie.	Uff.
Te atralnym	ge stem,	jakby	z	ulgą,	otarł	brwi,	a	Cass	uśmiechnę ła	się	promiennie.

Zrobiło	mu	się	jesz cze	bar dziej	gorą co.
Ge stem	za prosiła	go	do	środka.
–	Za cznie my	od	przejrze nia	pa pie rów?	–	za pyta ła,	 idąc	przodem.	–	Może	potem

zrobimy	sobie	drinka	i	trochę	się	odprę żymy.
Ona	pyta	se rio?
–	Chyba	kpisz	–	powie dział,	za trza skując	drzwi.
Odwróciła	się,	za skoczona,	 i	wpa dła	na	nie go.	Wła śnie	 tak,	 jak	chciał.	Odsta wił

tor bę	z	butelką	na	podłogę.	Nie	drinki	były	mu	te raz	w	głowie.
–	Je śli	chcia łaś,	że bym	trzymał	ręce	z	da le ka	od	cie bie	–	rzekł	półgłosem,	biorąc

ją	w	ra miona	–	to	trze ba	było	wynieść	się	do	Timbuktu.
Przycisnął	ją	do	ścia ny,	przywarł	do	niej	ca łym	cia łem.	Cass	gwałtownie	wcią gnę ła

powie trze	i	krzyknę ła.	To	tylko	bar dziej	go	pobudziło.
–	Je śli	jesz cze	tego	nie	wiesz	–	mówił,	szczypiąc	ją	zę ba mi	za	ucho	i	przyciska jąc

się	do	niej	mocniej	–	to	chcę	cie bie.	Te raz.	Nie	póź niej.
Jej	szor ty	były	z	cieńszej	tka niny,	niż	są dził,	czuł	przez	nie	cie pło	jej	cia ła.	Płonął

z	pożą da nia.
Pra gnął	wziąć	 ją	na tychmiast,	gdy	roz pływa ła	się	w	 jego	uścisku,	roz pa lona	po-

dob nie	jak	on.	Nie	ma	szans,	by	mu	się	te raz	wymknę ła,	zosta wiła	go	z	niczym	tak
jak	wczoraj.	Choć	wczoraj	też	było	nie sa mowicie,	bo	doprowa dzał	ją	do	sza leństwa
i	w	bla sku	księ życa	ob ser wował	jej	re akcję.	Na	za wsze	to	za pa mię ta,	ale	dziś	jest
kolej	na	nie go.



Dzisiaj	są	sami,	przed	nimi	cała	noc.	Wykorzysta	ten	czas	do	maksimum.
Widział	pra gnie nie	ma lują ce	się	w	oczach	Cass.	Już	była	jego,	czuł	to	ca łym	sobą.

Jak	to	moż liwe,	choć	jesz cze	na wet	nie	za czę li?
–	Chcę	cie bie	–	powtórzył.	–	Nie	dla te go,	że	się	tak	seksownie	ubra łaś.	Chcę	cie -

bie,	bo	je steś	bystra,	bo	je steś	dla	mnie	wyzwa niem,	bo	lubię	z	tobą	być,	bo…
–	Je śli	masz	mnie	poca łować,	to	za mknij	się	i	to	zrób.
–	Jesz cze	nigdy	nie	powie dzia łaś	cze goś	tak	erotycz ne go.
Odchylił	jej	głowę	do	tyłu,	zna lazł	usta	i	za czął	ją	ca łować.	Była	gorą ca,	nie praw-

dopodob nie	kobie ca,	wibrują ca	pożą da niem.	Ob ję ła	go	w	pa sie,	wsunę ła	dłonie	pod
jego	koszulę,	dotknę ła	jego	skóry.
I	zna lazł	się	w	nie bie.	Ra zem	ze	swym	aniołem.	Prze sunę ła	dłonie	niżej	i	jesz cze

niżej…
Cass	już	nie	ma	w	sobie	nic	z	aniołka!
Te raz	 to	 ona	 prze ję ła	 inicja tywę.	Wirowa ło	mu	w	głowie,	 krew	 tętniła	w	 skro-

niach.	Cass	ocie ra ła	się	o	nie go	zmysłowo,	nie mal	doprowa dza jąc	go	do	kre su	wy-
trzyma łości.	Cudownie	roz na miętniona,	sza lona,	zdumie wa ją ca.
Gorącz kowo	ścią gnął	z	niej	koszulkę,	za raz	potem	sta nik.	Jej	pier si	były	jak	stwo-

rzone	dla	jego	rąk.	I	ust.	Jesz cze	mgnie nie,	a	resz ta	jej	ubra nia	sfrunę ła	na	podłogę.
Cass	nie	pozosta ła	mu	dłuż na.	Ser ce	wa liło	mu	jak	sza lone,	bo	przycią gnę ła	go	do
sie bie	z	ca łych	sił.
–	Kocha nie,	moment	–	wyszeptał,	pospiesz nie	się ga jąc	po	pre zer wa tywę.
Przycisnął	Cass	do	ścia ny,	nie	pa nując	już	nad	sobą.	Ob ję ła	go	noga mi,	zmysłowo

poruszyła	biodra mi,	chcąc	poczuć	go	jesz cze	mocniej,	być	z	nim	jesz cze	bliżej.	Jej
ciche	okrzyki	odurza ły	go,	potę gowa ły	dozna nia.	Odda wa ła	mu	się	cała,	bra ła	i	da -
wa ła.	Nie	taką	ją	pa mię tał,	a	te raz	stra cił	dla	niej	głowę.
To	Cass	roz da wa ła	kar ty.	Chciał	prze dłużyć	tę	chwilę,	roz koszować	się	nią,	lecz

było	ina czej.	To	Cass	de cydowa ła.	I	ona	wyzna cza ła	rytm.
Nie	mógł	dłużej	się	kontrolować.	Gdy	roz chyliła	uda,	wresz cie	mógł	jej	dotknąć.

I	pie ścić	tak,	jak	za wsze	lubiła.	To	doprowa dziło	ją	do	kra wę dzi.	Jego	też.	Za mknął
oczy,	na	moment	za tra ca jąc	się	w	roz koszy.	Minę ła	chwila,	nim	powrócił	na	zie mię.
Ob rócił	się,	przytrzymując	Cass,	i	ostroż nie	osunął	się	z	nią	na	podłogę.
Le że li	wtule ni	w	 sie bie,	 oddycha jąc	 gwałtownie,	 z	 trudem	 ła piąc	 powie trze.	 To

było	coś…	nie bywa łe go.	Coś,	cze go	nie	prze żyli	nigdy	wcze śniej.	Jak	gorą ca,	prze -
sycona	erotyzmem	sce na	z	filmów	dla	dorosłych.	Cass	za wsze	była	na miętna,	ale	ni-
gdy	nie	byli	na	sie bie	aż	tak	na pa le ni,	by	nie	zdą żyli	dojść	do	łóż ka.	A	te raz	le dwie
dotar li	do	przedpokoju…
Spodzie wał	 się,	 że	 ich	ponowne	zbliże nie	potoczy	się	w	zupełnie	 innym	tempie,

powoli,	a	cze ka ło	go	ta kie	fanta stycz ne	za skocze nie.
Na	szczę ście	mogą	 już	ode tchnąć	z	ulgą.	Pra gnie nie	zosta ło	za spokojone,	wyle -

czyli	się.
–	Może	 te raz	 bę dzie my	w	 sta nie	 skoncentrować	 się	 na	 pra cy	 –	mruknął,	 choć

wca le	nie	miał	pewności.

Skończyło	się	tym,	że	Cass	za mówiła	piz zę	z	pobliskiej	piz ze rii.	Była	zbyt	wyczer -
pa na,	by	sta nąć	przy	kuchni	i	zrobić	kola cję.	Gage	oka zał	się	cudowny.	Silny,	czuły,



na miętny,	uroczy.	O	nie bo	lepszy,	niż	się	spodzie wa ła.	Czy	za pa mię ta ła.
Dotrzymał	słowa	i	solidnie	przyłożył	się	do	pra cy.	Przyglą da li	jej	notatki,	popija jąc

smacz ny	 słodko-kwa śny	 na pój.	Gage	 przygotował	 cały	 dzba nek	 tego	 drinka.	Było
na prawdę	miło,	mia ła	wra że nie,	że	znów	jest	tak	 jak	przed	laty.	 Jednak	skupie nie
przychodziło	jej	z	trudem.	Seksowny	męż czyzna,	alkohol	ude rza ją cy	do	głowy…
Musi	skoncentrować	się	na	konkre tach,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	spojrze nia,	ja kie

rzucał	w	jej	stronę	Gage.
To	tylko	pra ca	i	seks.	Nic	wię cej.	Powinna	cały	czas	o	tym	pa mię tać.	Gage	wątpił,

że	uda	się	jej	oddzie lić	te	dwie	rze czy,	w	za sa dzie	powie dział	to	wprost.	Tym	bar -
dziej	nie	ma	mowy	o	uczuciach.
Po	kolei	oma wia li	kolejne	osoby	za trudnione	w	Fyrze.	Cass	poda wa ła	krótką	cha -

rakte rystykę	pra cownika,	oce nia ła	jego	podejście	do	pra cy,	mówiła,	co	wie	na	jego
te mat.	Uważ nie	ob ser wowa ła	przy	tym	Gage’a,	ma jąc	na dzie ję,	że	może	się	zdra -
dzi,	ale	nic	ta kie go	się	nie	sta ło.	Albo	potra fił	dobrze	się	ma skować,	albo	rze czywi-
ście	nie	miał	nic	wspólne go	z	tym	prze cie kiem.
Oczywiście	w	głę bi	duszy	dopusz cza ła	taką	ewentualność.	Im	dłużej	byli	ra zem,

tym	bar dziej	chcia ła,	by	to	oka za ło	się	prawdą.	Bo	je śli	jego	za inte re sowa nie	re cep-
turą	wynika	z	nie winnych	powodów,	to	mię dzy	nimi	wszystko	się	zmie nia.
Ma rzyła	o	tym.	Ich	układ	byłby	wte dy	całkowicie	inny.	Wszystkie	służ bowe	aspek-

ty	byłyby	bez	zna cze nia.	Byliby	po	prostu	męż czyzną	i	kobie tą.
To	czyste	sza leństwo.	Nie	może	mu	ufać	pod	żadnym	pozorem.	Seks	tylko	skom-

plikował	 sytuację.	 Tym	 solenniej	 posta nowiła,	 by	 nie	 cią gnąć	 tego.	 Wypchnę ła
Gage’a	do	domu,	bo	bała	się,	że	nie	za pa nuje	nad	roz buja ną	wyobraź nią,	że	za cznie
go	prosić,	by	jej	nie	opusz czał,	został	z	nią	aż	do	świtu.
Gage	nie	prote stował,	co	ode bra ła	z	dziwnym	ża lem.	I	bez podstawną	złością.	Bez

sensu.	Prze cież	zrobił	to,	o	co	go	prosiła,	więc	o	co	chodzi?	Nie	ma	dla	nie go	miej-
sca	w	jej	łóż ku.	Gage	za	kilka	dni	stąd	zniknie.
Niby	to	wie dzia ła,	ale	przez	całą	noc	drę czyły	ją	erotycz ne	sny.	Wyobra ża ła	so-

bie,	że	Gage	jest	obok	niej,	że	ją	przytula,	za pewnia,	że	wszystko	bę dzie	dobrze,	że
nie	odejdzie	od	niej,	że	może	na	nie go	liczyć.	Mówi,	że	ją	rozumie,	że	mu	na	niej	za -
le ży.
Piękny	sen,	nic	wię cej,	bo	Gage	jest	da le ki	od	wią za nia	się	z	kimś	na	całe	życie,

a	 jej	nic	po	męż czyź nie	szepczą cym	słodkie	kłamstwa.	Nie	wia domo,	czy	w	ogóle
uda	jej	się	odnieść	ja kiś	sukces.	Wczoraj	do	nicze go	nie	doszli,	nie	wpa dli	na	ża den
trop.	Gage	też	nie	puścił	far by,	czyli	na dal	była	w	punkcie	wyjścia.
Wsta ła	przed	pią tą	rano	i	poszła	wziąć	prysz nic,	by	gorą cą	wodą	zmyć	z	sie bie

wspomnie nie	Gage’a.	 Pią tek.	Dzień	 oce ny.	Na	 ze bra niu	 za rzą du	ma	 zdać	 re la cję
z	postę pów	swoje go	śledz twa.	To	nie	potrwa	długo,	bo	nie	ma	nic	do	powie dze nia.
Ma lowa ła	się	dłużej	niż	zwykle,	bo	ręce	jej	drża ły	ze	zde ner wowa nia.	Sta rannie

wybra ła	strój.	Chcia ła	wyglą dać	jak	najle piej,	nie	poka zać	po	sobie	wa hań	i	roz te -
rek.
O	dzie wią tej	za rząd	ze brał	się	w	sali	konfe rencyjnej.	Cass	była	tam	już	od	kwa -

dransa,	 uda jąc,	 że	 prze glą da	 nie istnie ją ce	 notatki.	 Ner wy	 mia ła	 na pię te	 jak	 po-
stronki.	Było	jej	nie dobrze.
Har per	była	skona na	i	spię ta	do	maksimum,	Cass	widzia ła	to	po	jej	twa rzy.	Trinity



z	trudem	powstrzymywa ła	emocje.	Alex	nie	kryła	nie chę ci	i	sceptycyzmu.
–	Dzię kuję,	że	przyszłyście	–	za czę ła	Cass,	sta ra jąc	się	opa nować	na pię cie.	Nie

sprawdziła	się,	nie	wykona ła	za da nia.	I	musi	im	to	powie dzieć.
Gdyby	chociaż	pospa ła	kilka	godzin,	była by	te raz	w	lepszej	for mie.	Gdyby	wczo-

raj	 wie czorem	 nie	 poszła	 za	 głosem	 ser ca,	 tylko	 popra cowa ła	 z	 Gage’em	 dłużej,
może	mia ła by	im	coś	do	powie dze nia.	Za miast	tego	wyrzuciła	go	z	domu,	bo	sytu-
acja	ją	prze rosła.
–	Przejdę	do	me ritum.	–	Prze sunę ła	wzrokiem	po	przyja ciółkach.	–	Jesz cze	nicze -

go	nie	mam.
Na	ich	twa rzach	widzia ła	gniew	i	nie dowie rza nie.
–	Jak	mamy	to	rozumieć?	–	za pyta ła	Alex.	–	Mia łaś	cały	tydzień.	–	Z	re zygna cją

zwie siła	ra miona.	–	Fa talnie.	Powinnyśmy	od	początku	powia domić	wła dze.
–	To	nie	wchodziło	w	grę	–	przypomnia ła	 jej	Cass.	–	Mike	stwier dził,	że	ar tykuł

jest	zbyt	ogólnikowy.	Je dynym	wyjściem	było	śledz two	na	wła sną	rękę.
–	Z	które go	nic	nie	wyszło.	–	Alex	popa trzyła	na	Cass.	–	Za ufa łyśmy	ci.	Mogłyśmy

za jąć	się	tym	wspólnie,	ale	za pewniłaś,	że	dasz	sobie	radę.	To	co	robiłaś	przez	cały
tydzień?
Cass	na wet	nie	mrugnę ła.
–	Mam	listę	podejrza nych.	Wszystkich,	którzy	przez	ostatnie	dwa	lata	mie li	zwią -

zek	z	nową	re cepturą	i	wystar cza ją co	się	w	tej	spra wie	orientują.
Na zwisko	winne go	jest	na	tej	liście.	Na	pewno	się	nie	myli.	Skąd	Gage	miałby	tak

dokładne	infor ma cje	na	te mat	produktu,	który	jesz cze	nie	tra fił	na	rynek?	To	je dyne
wytłuma cze nie,	 trze ba	 tylko	 to	 udowodnić.	 I	 prze konać	 za rząd,	 by	 dał	 jej	wię cej
cza su.
Trinity	ob róciła	się	w	jej	stronę.
–	 Przyjmijmy,	 że	 ar tykuł	 był	 ogólnikowy,	 ale	 twój	 były	 fa cet	 wie	 na	 ten	 te mat

znacz nie	wię cej.	Czy	to	nie	wystar czy,	żeby	zgłosić	spra wę	na	policji?
Za pie kły	 ją	 policz ki.	Nie moż liwe,	by	 się	 za rumie niła.	 To	 się	 jej	 nie	 zda rza.	Do-

brze,	że	podkład	stworzony	przez	Har per	świetnie	kryje	nie doskona łości.
–	Mam	to	na	uwa dze.	Próbuję	usta lić,	czy	Gage	ode grał	w	tym	wszystkim	ja kąś

rolę.
–	Rozumiem.	–	Trinity	popa trzyła	na	nią	z	uzna niem.	–	Coś	mi	tu	nie	gra.	Podej-

rze wa łam,	że	Gage	chce	znów	cię	uwieść.	Nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	go	roz pra -
cowujesz.	Fanta stycz nie.
Alex	zmarsz czyła	brwi.
–	Dla te go	poszłaś	z	nim	do	łóż ka?	To	okropne.
Już	 mia ła	 za prze czyć,	 lecz	 w	 ostatniej	 chwili	 ugryzła	 się	 w	 ję zyk.	 Prze cież	 to

prawda,	choć	w	ustach	Alex	za brzmia ło	to	strasz nie.	Poczuła	ucisk	w	ser cu.
Skąd	ten	żal?	Prze cież	to	nie	jest	na	poważ nie,	Gage	nie	bę dzie	cier piał.	Ona	nie

zła mie	mu	ser ca.	Zresz tą	czy	on	w	ogóle	ma	ser ce?
Jak	to	moż liwe,	że	przyja ciółki	 tak	szyb ko	się	wszystkie go	domyśliły?	Roz mowa

za czyna ła	schodzić	na	zbyt	osobiste	spra wy.
–	Wspa nia ły	pomysł	–	za chwyca ła	się	Trinity.	–	Fa ce ci	sta le	postę pują	w	ten	spo-

sób	i	nikt	nie	ma	im	tego	za	złe.	Pora	na	zmia nę	ról.	Wyduś	z	nie go,	co	się	tylko	da.
Chociaż	Trinity	sta nę ła	w	końcu	po	jej	stronie.	Była	pełna	podziwu	dla	modlisz ki,



w	jaką	Cass	w	jej	oczach	się	prze obra ziła.
–	Sta ram	się	mieć	go	na	oku,	bo	może	coś	mu	się	wymknie	–	potaknę ła.
–	Wybacz,	ale	to	mnie	nie	prze konuje	–	skontrowa ła	Alex.	–	Nikt	nie	jest	w	sta nie

stuprocentowo	oddzie lić	seksu	od	inte re sów.	To	nie moż liwe.
Chcia ła	za oponować,	za pewnić,	że	na wet	widok	na gie go	Gage’a	nie	prze szkodzi

jej	 w	 re aliza cji	 pla nów,	 lecz	 milcza ła.	 A	 je śli	 Gage	 stoi	 za	 prze cie kiem,	 a	 jej	 to
umknę ło,	bo	chce	widzieć	w	nim	kogoś,	na	kogo	może	liczyć,	wyobra ża	sobie,	że	się
dia me tralnie	zmie nił?	Może	to	dla te go	ta	roz mowa	ze szła	na	te ma ty	prywatne,	bo
przyja ciółki	nie	są	pewne	jej	nie złomności?
Udowodni	im,	że	nie	mają	ra cji.	Potra fi	roz dzie lić	róż ne	rze czy.	Winny	prze cie ku

sprytnie	się	ma skuje,	a	je śli	Gage	coś	na	ten	te mat	wie,	to	wkrótce	się	zdra dzi.
–	Dajcie	mi	jesz cze	kilka	dni.	Wiem,	co	robię.
Alex	sta nowczym	ge stem	odłożyła	długopis.
–	Nie.	Nie	mamy	wię cej	cza su.
Cass	z	biją cym	ser cem	popa trzyła	na	przyja ciółki.	Trinity	wzruszyła	ra miona mi.
–	Je stem	za.	Cie ka wi	mnie,	jak	roz winie	się	spra wa	z	dawnym	ukocha nym.
Har per	przymknę ła	powie ki.
–	 Cass,	 przed	 laty	 Gage	 potraktował	 cię	 okropnie.	 Nie	 wma wiaj	 sobie,	 że	 się

zmie nił.
Har per,	która	była	wybuchowa,	mia ła	czer wone	pla my	na	policz kach.	Widać	było,

że	le dwie	się	wstrzymuje,	by	nie	prze mówić	jej	do	słuchu.
–	Nad	wszystkim	pa nuję	–	za pewniła	Cass,	choć	było	jej	coraz	cię żej.
Ja sne,	że	Gage	się	nie	zmie nił.	Na	szczę ście	jest	tego	świa doma.	Za	kilka	dni	wy-

je dzie	stąd	na	za wsze.	I	choć	chcia ła by,	by	sta ło	się	ina czej,	to	wie,	że	tak	bę dzie.
Nie	mia ła	złudzeń.
Alex	westchnę ła	cięż ko.
–	To	jest	złe	podejście.	Za pomnia łyście,	że	fir ma	Gage’a	jest	dla	nas	konkurencją,

odbie ra	nam	klientów	i	pomniejsza	zyski?
Alex	ma	ra cję.	 Jej	opór	 i	 sceptycyzm	są	 jak	najbar dziej	uspra wie dliwione.	Cass

spochmur nia ła.
–	Nikt	o	tym	nie	za pomniał,	a	już	na	pewno	nie	ja	–	odpar ła	spokojnie.	–	Dla cze go

myślisz,	że	daję	Gage’owi	się	omotać?	Potrze buję	kilku	dni.
–	Dobrze	–	ze	znuże niem	rze kła	Alex.	–	Nie	bar dzo	wiem,	jak	chcesz	udowodnić

winę	Gage’a,	sypia jąc	z	nim,	ale	niech	ci	bę dzie.	Nie	mamy	wyboru.
Cass	przyję ła	to	milcze niem.	Odniosła	zwycię stwo,	lecz	nie	czuła	sa tysfakcji.	Ich

fir ma	w	każ dej	chwili	może	runąć	niczym	domek	z	kart.	Doskona le	zda wa ła	sobie
z	tego	spra wę.	Z	drugiej	strony	jej	stra te gia	wyda wa ła	się	nie przyjemnie	wyra cho-
wa na,	za czyna ła	budzić	w	niej	nie smak.	Początkowe	za łoże nie	na dal	było	aktualne,
lecz	coś	za czyna ło	zgrzytać.
Gage	był	cie pły	i	przyja cielski,	budził	za ufa nie.	A	je śli	on	nie	ma	związ ku	prze cie -

kiem?
Bar dziej	odpowia da ła	 jej	 sytuacja,	gdy	przyja ciółki	nie	 zna ły	 jej	 se kretnych	pla -

nów.
W	milcze niu	wyszły	z	sali.	Cass	 ja kimś	cudem	dotar ła	do	ga bine tu,	dopie ro	tam

puściły	 jej	ner wy.	I	nic	nie	poma ga ło:	kawa,	woda,	szyb ki	spa cer	w	porze	 lunchu.



Musi	się	ogar nąć,	skupić	na	pra cy.
Zna leźć	dowód,	że	Gage	jest	powią za ny	z	prze cie kiem.	Je śli	jest.	Udowodnić	za -

rzą dowi,	że	potra fi	skutecz nie	dzia łać,	na da je	się	na	pre ze skę.	Pochyliła	się	nad	pa -
pie ra mi.
Koło	trze ciej	za wibrowa ła	komór ka.	Ese mes	od	Gage’a.

Je stem	na	par kin gu.	Rzuć	robotę	i	chodź my	na	wa ga ry.

Mimowolnie	się	uśmiechnę ła.	Oto	ide alne	doraź ne	roz wią za nie	jej	proble mów.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ciemnozie lony	hummer	stał	na	par kingu	dokładnie	w	tym	sa mym	miejscu	co	tego
dnia,	kie dy	Gage	poja wił	się	w	Fyrze	–	pod	roz łożystym	dę bem,	które go	uda ło	się
oca lić	w	cza sie	budowy	nowej	sie dziby	fir my.
Cass	pode szła	do	nie go	szyb ko,	z	na dzie ją,	że	nikt	jej	nie	za uwa żył.
Nie	 powinna	 tak	 wcze śnie	 wychodzić	 z	 pra cy,	 zwłasz cza	 po	 bez produktywnym

dniu,	jednak	mia ła	coś	na	swoje	uspra wie dliwie nie	–	prze cież	obie ca ła,	że	roz pra cu-
je	Gage’a	i	spra wę	nie szczę sne go	prze cie ku.	Nikt	nie	musi	wie dzieć,	że	z	ra dością
się	z	nim	spotka.
Wa ga ry.	To	kie dyś	było	ich	ta jemne	okre śle nie.	I	na dal	do	niej	prze ma wia ło.	Te raz

może	na wet	jesz cze	bar dziej.	Dziś	dusiła	się	w	czte rech	ścia nach	ga bine tu,	sie dze -
nie	tam	było	gor sze	od	nudnych	lekcji.	Z	lżejszym	ser cem	wsia dła	do	te re nówki.
Szkoda,	że	ich	sytuacja	jest	tak	skomplikowa na.	O	ile	le piej	byłoby	mar twić	się,

gdzie	spę dzić	te	kilka	skra dzionych	godzin!	Gdyby	w	grę	wchodził	seks	i	tylko	seks!
Nie ste ty,	musi	mieć	oczy	sze roko	otwar te,	być	maksymalnie	czujna.
–	Cześć	–	z	figlar nym	uśmie chem	powitał	ją	Gage.	–	Chcia łem	wycią gnąć	cię	z	tej

fiole towej	 ja skini,	 ale	 spodzie wa łem	 się,	 że	 za re agujesz	dopie ro	po	 se rii	 erotycz -
nych	ese me sów.	Gdybym	wie dział,	że	wystar czy	je den,	byłbym	tu	już	w	porze	lun-
chu.
–	Dziś	 jest	pią tek.	–	Ba ga te lizują co	machnę ła	ręką,	 jakby	wcze sne	wychodze nie

z	pra cy	było	dla	niej	nor mą.	–	Potrze bowa łam	chwili	odde chu.
Gage	popa trzył	na	nią	z	troską.
–	Cięż ki	dzień?
Nie potrzeb nie	się	wyga da ła.	Jak	on	się	domyślił?	Nie	powinien	czytać	w	jej	my-

ślach,	widzieć	jej	we wnętrz nej	walki.	Chcia ła	za prze czyć,	lecz	zre zygnowa ła.	Bo	co
jej	z	tego	przyjdzie?
–	Uhm.
Przez	 kilka	minut	 Gage	milczał.	 Po	 paru	 kilome trach	 skrę cił	 i	 za par kował	 pod

ogromnym	dę bem	koło	opusz czone go	par ku.
–	Chodź.	–	Wziął	ją	w	ra miona.
Powinna	się	cofnąć,	ode pchnąć	go,	ale	prze cież	to	tylko	seks,	nic	wię cej.	Dla te go

tu	jest.	Chce	za topić	się	w	jego	ra mionach.	Przytulił	ją	mocniej	i	na gle	odniosła	wra -
że nie,	że	zna leź li	się	w	kokonie,	oddzie le ni	od	świa ta,	od	wszystkie go,	co	ją	drę czy-
ło	i	nie	da wa ło	spokoju.
Za pomnia ła	o	 fir mowych	proble mach,	o	 ich	 trudnej	prze szłości.	Pra gnę ła	piesz -

czot,	tego,	co	się	te raz	dzia ło.	Pra gnę ła	kogoś,	kto	bę dzie	przy	niej,	kto	ją	wesprze,
doda	otuchy.	Czuła	pod	policz kiem	gładkość	jego	koszuli,	zna jomy	za pach	na pełniał
ją	spokojem.
Gage	roz puścił	jej	włosy.	Za nurzył	w	nich	dłonie,	prze suwał	palca mi	po	jej	kar ku.

Było	to	re laksują ce	i	podnie ca ją ce	jednocze śnie.	Jakby	doskona le	odga dywał	jej	po-



trze by.
Z	jego	ust	wyrwał	się	głę boki	pomruk,	atmosfe ra	na gle	się	zmie niła.	Cass	poczuła

to	całą	sobą.	Wtuliła	twarz	w	szyję	Gage’a,	tuż	przed	sobą	mia ła	jego	ucho.
Uszczypnę ła	 je	 le ciutko	 zę ba mi,	 wdycha jąc	 za pach	Gage’a,	 czując	wzbie ra ją cą

w	niej	 falę	gorą ca.	Wodziła	usta mi	po	szyi	Gage’a,	 roz koszując	się	dotykiem	 jego
skóry,	 sma kiem,	przyśpie szonym	odde chem.	Poca łował	 ją	na miętnie,	a	ona	odda ła
poca łunek.	Równie	gorą co.
–	Cass	–	wyszeptał.	–	Pojedź my	do	moje go	hote lu.	To	tylko	pięć	minut	stąd.
Całe	pięć	minut?	Za	długo.	Na wet	nie	odpowie dzia ła,	tylko	przycią gnę ła	go	do	sie -

bie	z	ca łej	siły,	wsunę ła	dłonie	w	jego	spodnie.	Tylko	tego	chcia ła.
–	Nie,	nie	każ	mi	cze kać.
Coś	mruknął,	odsunął	od	sie bie	jej	dłonie,	prze siadł	się	na	jej	miejsce	i	posa dził	ją

sobie	na	kola na.	Orze chowe	oczy	lśniły	seksownym	bla skiem.	Podcią gnął	spódnicz -
kę	Cass,	podsunął	ku	sobie	jej	biodra.	Otar ła	się	o	nie go,	budząc	kolejną	falę	pożą -
da nia.
Dotknął	war ga mi	jej	ust,	za tra ca jąc	się	w	poca łunku.	Potem	odrzucił	w	tył	głowę

i	za mknął	oczy,	czując	zmysłowy	dotyk	jej	rąk	schodzą cych	coraz	niżej.
–	W	tylnej	kie sze ni	–	wyszeptał.
Była	szyb ka.	Po	chwili	poczuła	go	w	sobie.	Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Ca łował	ją

nie śpiesz nie,	roz koszując	się	każ dą	se kundą,	jakby	czas	się	za trzymał.	Wirowa ło	jej
w	głowie,	ob raz	się	roz ma zywał.	Gage	ide alnie	rozumie	jej	potrze by,	wie	wszystko.
Za tra cili	 się	w	miłosnym	uścisku,	zdysza nych	piesz czotach.	Wresz cie	Cass	opa dła
na	jego	pierś,	jak	przez	mgłę	słysza ła	cichy	głos	Gage’a	wypowia da ją ce go	jej	imię.
Tulił	ją	do	sie bie	tak	mocno,	jakby	już	nigdy	nie	chciał	puścić.	Było	jej	cudownie,	bo-
sko.	A	więc	to	nie	jest	je dynie	seks.
To	Gage.	Tylko	on.
–	To	było	nie sa mowite	–	wyszeptał.	–	Może my	te raz	poje chać	do	hote lu?
–	Nie.	–	Przytuliła	się	do	nie go	jesz cze	mocniej,	wcisnę ła	nos	w	jego	szyję,	odurzo-

na	jego	za pa chem.	–	Za wieź	mnie	do	domu.	I	zostań.
To	błąd.	Nie	powinna	się	tak	roz kle jać.
Ale	nie	chcia ła	już	dłużej	uda wać,	tłumić	w	sobie	uczuć,	wma wiać	sobie,	że	nicze -

go	nie	czuje.	Udowadniać,	że	wszystko	ma	pod	kontrolą.	Bo	tak	nie	jest.
Gage	i	tak	nie długo	wyje dzie,	więc	po	co	tak	się	za chowywać?	Na wet	le piej,	że

ich	czas	 jest	ogra niczony.	Nie	musi	 się	mar twić,	 że	Gage	zła mie	 jej	 ser ce,	bo	do
tego	nie	dojdzie.	To,	że	na dal	coś	do	nie go	czuje,	pozosta nie	jej	głę boką	ta jemnicą.
–	To	mi	bar dzo	odpowia da.	W	każ dym	wa riancie.
Za	póź no,	by	się	wycofać.	Zresz tą	to	zręcz ne	posunię cie.	Bo	to	najlepszy	sposób,

żeby	mieć	go	na	oku.	I	na	tym	trze ba	się	skupić.
–	Zostań	przez	weekend.	Wiem,	że	w	nie dzie lę	wie czorem	musisz	wra cać	do	Au-

stin,	ale	do	tego	cza su?	–	Za wie siła	głos.	–	Za mówimy	je dze nie	i	nie	bę dzie my	wsta -
wać	z	łóż ka.
–	Umowa	stoi,	pani	Cla re mont.
Uśmiechnął	się	uwodzicielsko.	Ogar nę ła	 ją	ra dość.	Przed	nią	cudowny	weekend

z	Gage’em.	A	jednocze śnie	szansa,	że	odkryje	jego	ewentualne	powią za nie	ze	spra -
wą	 prze cie ku.	Może	 uda	 jej	 się	 zer knąć	 do	 jego	 te le fonu,	może	Gage	 powie	 coś



przez	sen?	Wte dy	ona	upie cze	dwie	pie cze nie	na	jednym	ogniu.	I	nie	bę dzie	mia ła
wyrzutów	sumie nia,	bo	prze cież	dzia ła	w	inte re sie	fir my.
Uczucia	odsunie	na	bok.
Gage	usiadł	za	kie rownicą.	Całe	szczę ście,	że	w	par ku	nie	było	żywej	duszy,	bo

ktoś	mógłby	prze żyć	szok,	widząc	ich	w	akcji.
Ma	 nie wie le	 cza su,	 by	 roz wikłać	 spra wę	 prze cie ku.	 Za le dwie	 je den	 weekend.

Musi	 odnieść	 sukces,	 je śli	 nie	 chce	 stra cić	 pozycji	w	 fir mie,	 którą	 zbudowa ła	 od
zera.

Za par kował	pod	hote lem,	żeby	wziąć	Ar wen	i	swoje	rze czy.	Cass	cze ka ła	w	sa mo-
chodzie.
Gage	 otworzył	 tylne	 drzwi,	 schował	 tor bę	 i	 ge stem	 ka zał	 Ar wen	 wskoczyć	 do

środka,	 lecz	 sucz ka	ani	myśla ła	go	usłuchać.	Przysia dła	na	zie mi	 i	wodziła	wokół
wzrokiem,	da jąc	mu	do	zrozumie nia,	że	nie	da	się	za mknąć	z	tyłu.
–	Nie	wygłupiaj	się	–	warknął.	–	Miejsce	z	przodu	jest	za ję te.	Pies	je dzie	z	tyłu.
Ar wen	nie	za re agowa ła.
Gage	potrzą snął	głową.	Oboje	wie dzie li,	że	Ar wen	nie	jest	po	prostu	psem.	Sam	ją

do	tego	przyzwycza ił.	Roz puścił	ją	jak	dzia dowski	bicz.	Traktował	ją	nie	jak	zwie -
rza ka,	lecz	najlepsze go	kumpla.	W	sa mochodzie	za wsze	sie dzia ła	obok	nie go.	Może
dla te go,	że	od	lat	nie	miał	nikogo	bliskie go.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	Cass.	Ja sne	włosy	w	nie ła dzie	opa da ły	jej	na	ra miona.

Wyglą da ła	uroczo.
Nie	mógł	ode rwać	od	niej	oczu.	W	dodatku	obie ca ła	mu	nie bo.	Nie	mógł	się	do-

cze kać.
–	Ar wen,	wska kuj.	I	to	już!	–	za wołał.	–	Nie	psuj	mi	randki	–	dodał	groź nie.	–	Wyja -

śniam	psu,	gdzie	jest	jego	miejsce!	–	za wołał	do	Cass.
Groź ny	 ton	poskutkował,	bo	 sucz ka	wskoczyła	do	 sa mochodu.	Gage	 szyb ko	za -

trza snął	drzwi.	Ar wen	za skowycza ła	ża łośnie.
Gdy	wsiadł,	zdą żyła	 już	ulokować	się	mię dzy	przednimi	fote la mi.	Opie ra jąc	 łapy

na	dźwigni	zmia ny	bie gów,	ba dawczo	przysunę ła	nos	do	twa rzy	Cass,	jakby	chcia ła
sprawdzić,	kto	za jął	jej	miejsce.
Dziwne.	Zwykle	ignorowa ła	kobie ty,	które	poja wia ły	się	u	jego	boku.	Przedsta wiał

je	sucz ce,	lecz	nigdy	się	nimi	nie	inte re sowa ła.	Zresz tą	za zwyczaj	widzia ła	je	tylko
raz.	No	i	nie	w	sa mochodzie.
–	Jest	milutka	–	powie dzia ła	Cass,	piesz czotliwie	gła dząc	Ar wen	po	głowie.	Ar wen

„odwza jemniła”	uśmiech.
Gage	podejrz liwie	popa trzył	na	sucz kę.	Nigdy	się	tak	nie	za chowywa ła.	Zwłasz -

cza	w	stosunku	do	kobie ty,	w	której	widzia ła	rywalkę.
Ar wen	prze sunę ła	się	do	przodu	i	usia dła	na	kola nach	Cass.	Zrobiła	to	tak	szyb ko,

że	Gage	nie	zdą żył	zła pać	za	ob rożę.	Ani	ostrzec	Cass,	że	Ar wen	waży	pra wie	dwa -
dzie ścia	kilogra mów.
Pięknie.	Wprawdzie	przed	chwilą	nie	przejmował	się,	że	może	znisz czyć	jej	wyj-

ściowy	kostium,	jednak	kola na	Cass	to	nie	jest	miejsce	dla	psa.
–	Prze pra szam	–	rzucił.	–	Ar wen,	wra caj	na	swoje	miejsce!
–	Jest	okej.	–	Cass	popa trzyła	na	nie go	z	uśmie chem,	prze sunę ła	psie	łapy	opie ra -



ją ce	się	na	jej	na gich	kola nach.	–	Ona	mi	nie	prze szka dza.	Zresz tą	miesz kam	nie da -
le ko,	a	to	jest	jej	miejsce.	Przyzwycza iła	się,	że	tu	za wsze	sie dzi.
–	To	nie	zna czy,	że	ma	mnie	nie	słuchać.	–	Rzucił	Ar wen	groź ne	spojrze nie,	lecz	ta

z	pre me dyta cją	go	ignorowa ła.	–	Mogę	zosta wić	ją	w	hote lu	dla	psów.
Cass	i	Ar wen	jednocze śnie	pokrę ciły	głowa mi.
–	 Nie	 ma	 potrze by	 –	 powie dzia ła	 Cass,	 głasz cząc	 Ar wen.	 –	 Bę dzie	 jej	 dobrze

w	ogrodzie.
–	Na	pewno?	–	Podejrz liwie	popa trzył	na	Cass.	–	Zryje	ci	trawnik.	Mówię	se rio.
–	No	to	co?	Przez	cały	tydzień	sie dzia ła	w	hote lu.	Mój	ogród	wychodzi	na	je zioro,

jest	mnóstwo	pta ków.	Dla cze go	ma	nie	mieć	miłe go	weekendu?
Ar wen,	słysząc	o	pta kach,	za strzygła	usza mi.	I	chyba	to	zde cydowa ło.	Spokojnie,

jakby	 nigdy	 nic,	wycofa ła	 się	 na	 tylne	 sie dze nie	 i	 położyła,	 na wet	 nie	 pa trząc	 na
Gage’a.
Nie	wie rzył	wła snym	oczom.
–	Świetnie.	Dzię ki.	Twój	plan	najwyraź niej	bar dzo	jej	przypadł	do	gustu.
Jemu	również.	Zer knął	z	ukosa	na	Cass.	Za wsze	coś	w	sobie	mia ła,	lecz	nie	spo-

dzie wał	się,	że	potra fi	tak	doskona le	ra dzić	sobie	z	psa mi.
Zrobiło	mu	się	cie pło	koło	ser ca.	Czy	Cass	domyśla	się,	jak	bar dzo	zyska ła	w	jego

oczach,	za pra sza jąc	Ar wen	do	sie bie?	I	w	oczach	roz pusz czone go	zwie rza ka?	A	ich
nie ła two	podejść.
Po	chwili	Ar wen	z	entuzja zmem	wbie gła	do	prze stronne go	ogrodu.	A	kie dy	Cass

posta wiła	jej	miskę	z	wodą,	sucz ka	de likatnie	szturchnę ła	nosem	jej	rękę.	Dzię ku-
jąc,	co	rzadko	się	jej	zda rza ło.	Kolejny	cud.
Gage	wszedł	za	Cass	do	domu,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	Cass	jest	tak	ser decz -

nie	na sta wiona	do	jego	psa.	A	pies	do	niej.
Trze ba	jej	gorą co	podzię kować.	I	to	na tychmiast.
–	Pokaż	mi,	gdzie	masz	prysz nic.	–	Ocza mi	wyobraź ni	ujrzał	ją	mokrą	i	roz pa loną.
–	To	pierwsza	rzecz,	ja kiej	ci	potrze ba?	Prysz nic?
–	Nie	powie dzia łem,	że	chcę	go	wziąć	sam.
–	Skoro	tak…	–	Szyb ko	ruszyła	ku	sze rokim	drewnia nym	schodom.
Podą żył	za	nią,	prze ska kując	po	dwa	stopnie	na raz.	Za śmiał	się,	gdy	Cass	wpa dła

do	pokoju	i	za raz	potem	wysunę ła	głowę,	upewnia jąc	się,	że	Gage	idzie	za	nią.	Jak-
by	mógł	ją	zgubić.	Nie dorzecz ne.
–	Nie	umkniesz	mi	–	oznajmił,	wchodząc	do	sypialni.
Na resz cie.	Jej	oczy	lśniły,	gdy	pospiesz nie	ścią gał	z	niej	ubra nie.	Zre wanżowa ła

się	tym	sa mym.	Gage	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	są sia dują cej	z	sypialnią	ła zienki.
Cass	obejmowa ła	go	za	szyję,	wodziła	usta mi	po	jego	uchu,	oddycha ła	coraz	szyb -

ciej.	Roz pa la ła	go.	Jak	to	moż liwe,	że	tak	na	nie go	dzia ła?	Zwykle	kobie ty	szyb ko
mu	się	nudziły.	A	tej	wciąż	było	mu	mało.
De likatnie	posa dził	ją	na	bla cie	z	czar ne go	gra nitu	i	odkrę cił	kran.	Sześć	dysz,	im-

ponują ce	strumie nie	wody.	Ide alna	sce ne ria.
Cass	pa trzyła	na	nie go	roz ma rzonym	wzrokiem.	Wyglą da ła	tak	cza rownie,	że	mu-

siał	wziąć	ją	w	ra miona,	być	przy	niej.	Przygar nął	ją	do	sie bie,	a	ona	otoczyła	go	no-
ga mi.	Roz pusz czone	włosy	złotą	ka ska dą	opa da ły	jej	na	ple cy.	Wsunął	w	nie	palce,
okrę cił	ja sne	pa sma	wokół	dłoni.



W	lustrze	bie gną cym	wzdłuż	bla tu	widział	jej	odbicie.	Za krę ciło	mu	się	w	głowie.
Z	cichym	okrzykiem	za cisnął	powie ki,	lecz	podniósł	je	na tychmiast.	Nie	chciał	tra cić
ani	se kundy	z	tego	widoku.	Cudowne go.	Na raz	uzmysłowił	sobie,	że	po	raz	pierw-
szy	widzi	Cass	nagą.	Tym	bar dziej	chciał	się	na cie szyć	tym	widokiem.
Woda	płynę ła	z	szumem,	lustro	za pa rowa ło.	Gage	pa trzył	na	ich	sple cione	cia ła.

Ta	miłosna	sce na	na bra ła	nowe go,	nie rze czywiste go	wymia ru.	Nie sa mowicie	ero-
tycz ne go.	Za tra cili	się	w	unie sie niu,	na gle	poza	świa tem	i	prze strze nią.	Potem	wziął
ją	na	ręce	i	wszedł	pod	prysz nic.	Z	czułością	na mydlał	jej	cia ło,	prze pełniony	nowy-
mi	emocja mi,	za chwycony	nową	Cass.
Podoba ła	mu	się	bar dziej,	niż	powinna.	O	wie le	bar dziej	niż	kie dyś.	Nie	tylko	pod

wzglę dem	fizycz nym,	choć	to	też	się	liczyło.	Zmie niła	się,	sta ła	się	kobie tą,	dokona -
ła	wię cej,	niż	się	spodzie wał.
De likatnie	wytarł	ją	ręcz nikiem.	Cass	pogła dziła	go	po	policz ku,	dotknę ła	usta mi

jego	warg.	Lekko	i	czule.	Ma rzył,	by	ten	poca łunek	się	nie	skończył.
W	końcu	odsunę ła	się	od	nie go	z	uśmie chem.
–	Ubierz my	się	i	chodź my	coś	zjeść.	–	Sam	się	zdziwił,	słysząc	swój	głos.	Dziwnie

zmie niony,	chropa wy.	Chyba	z	powodu	Cass.	Na	pewno.
–	Już	masz	mnie	dość	nago?	–	za pyta ła	za lotnie.
–	Nie,	ale	muszę	na brać	sił,	żeby	dotrzymać	ci	kroku.
Za dowolili	 się	chińsz czyzną	na	wynos.	 Je dli,	sie dząc	na	ba rowych	stołkach	przy

kuchennej	wyspie,	nie zdar nie	posługując	się	pa łecz ka mi	i	śmie jąc	się	z	tego	do	roz -
puku.
Póź niej	 próbowa li	 oglą dać	 kome dię	 romantycz ną,	 lecz	 nic	 z	 tego	 nie	 wyszło.

Przez	potrójne	okno	do	sypialni	wle wa ło	się	świa tło	księ życa.	Z	 łóż ka	widać	było
spokojną	ta flę	je ziora.	Widok	był	prze piękny,	lecz	Gage	pa trzył	tylko	na	Cass.	Przy-
tulił	ją	do	sie bie,	pogła dził	czule	po	głowie.
–	Cass	–	wyszeptał.	–	Dla cze go	zgodziłaś	się	poroz ma wiać	z	za rzą dem	o	sprze da -

ży	re ceptury?
Ze sztywnia ła.	Poża łował,	że	za dał	to	pyta nie,	ale	kie dy,	jak	nie	te raz,	powinni	być

z	 sobą	 szcze rzy?	Dotąd	 nie	miał	 poję cia,	 ja kie	Cass	ma	 za mia ry,	 dla te go	 za pytał
wprost.
–	To	nie istotne.	Jesz cze	nie	wpa dliśmy	na	ża den	trop.	Nic	nie	wie my.
Zmroził	go	jej	ton.
–	Znajdzie my	winne go.	Jutro	poświę cimy	na	to	cały	dzień.
–	Tak.	Musimy	go	zna leźć.	Ina czej	stra cę	sta nowisko.
–	Dla cze go?	Nie	mogą	cię	zwolnić.	Je steś	współwła ścicielką.
–	Owszem.	–	Prze łknę ła	ślinę.	–	Ale	je śli	powie dzą,	że	stra ciły	do	mnie	za ufa nie,

odsprze dam	im	moje	udzia ły	i	rozejrzę	się	za	czymś	innym.	To	minus	pra cy	w	ze spo-
le.
Ob rócił	jej	twarz	ku	sobie.
–	Nie	doce niasz	 sie bie.	Dokona łyście	nie sa mowitych	 rze czy	wła śnie	dla te go,	 że

dzia ła cie	jako	ze spół.
Sam	za wsze	dzia łał	w	poje dynkę.	I	te raz	poczuł	ukłucie	żalu.	Cass	od	tylu	lat	ma

odda ne	przyja ciółki.	Zna	je	dłużej	niż	jego.	Nigdy	nie	doświadczył	cze goś	ta kie go,
z	nikim	nie	był	tak	mocno	i	tak	długo	zwią za ny.



Co	człowiek	wte dy	czuje?	Gdyby	był	z	kimś	dłużej	niż	kilka	nocy,	czy	czułby	wte dy
to,	co	czuje	te raz	z	Cass?	Że	wciąż	pra gnie	z	nią	być,	z	nią	roz ma wiać?
Nie,	to	nie	dla	nie go.	Może	dla	innych,	lecz	on	ma	zobowią za nia	wzglę dem	bra ta.

Nie	może	się	ustatkować.
Cass	uśmiechnę ła	się	le ciutko.
–	Moż liwe,	ale	je śli	te raz	się	nie	wyka żę,	Fyra	za pewne	ponie sie	stra ty.	Odpowia -

dam	za	fir mę.	Za	wszystko.
Poruszyła	go	ta	de kla ra cja.	Do	głę bi.	Tak	mocno,	że	prze pełniły	go	nowe	emocje.

Chyba	za czyna	tra cić	dla	Cass	głowę.	Jak	to	jest	moż liwe?	Nigdy	nie	dopusz czał	do
sie bie	ta kich	uczuć.	I	co	te raz	powinien	zrobić?
Oddać	jej	ser ce?	Coś	obie cać?
Musi	się	otrzą snąć.	Wyjść	na	prostą.
–	Czyli	musimy	odkryć	źródło	prze cie ku.	To	je dyne	roz wią za nie.
Zna leźć	winne go	i	zdobyć	re cepturę,	to	jego	prioryte ty.	Resz tę	musi	sobie	da ro-

wać.	Powinien	wrócić	do	domu	i	robić	swoje.	Ta kie	jest	jego	życie.	I	to	mu	odpowia -
da.
–	Ła twiej	powie dzieć,	niż	zrobić.
–	Nie	martw	się,	bę dzie	dobrze.	–	Uca łował	ją	w	skroń.	–	Prze śpijmy	się,	a	jutro

popra cuje my.	Znajdzie my	winne go.
–	Już	to	słysza łam	–	skwitowa ła.
To	miał	być	żart,	lecz	Gage	ode brał	to	ina czej.	Powinien	le piej	rozumieć	jej	sytu-

ację,	skoncentrować	się	na	tym,	co	obie cał.
–	Możesz	na	mnie	liczyć.	Zoba czysz,	że	jutro	do	cze goś	dojdzie my.
Nie	odpowie dzia ła.	Rozumiał	ją.	Mia ła	powody,	by	nie	wie rzyć	w	te	za pewnie nia.
Kie dy	usnę ła,	przygar nął	ją	do	sie bie.	Chciał	być	dla	niej	pomocą,	kimś,	na	kogo

za wsze	mogła by	liczyć.	Chciał	stać	u	jej	boku,	być	z	nią.
Bycie	ra zem.	Miłość.	Miesz ka nie	pod	jednym	da chem,	wspólne	łoże,	wspólne	kon-

to	–	rze czy	nie dostępne	dla	Nicola sa.	To	ze	wzglę du	na	nie go	dotąd	ich	sobie	odma -
wiał,	ale	 te raz	 ta kie	podejście	za czę ło	mu	cią żyć.	Dziwne,	ale	chyba	 już	nie	chce
ucie kać	przed	ta kim	życiem.
Bzdura.	Zgłupiał	do	cna,	je śli	choć	przez	moment	myślał,	że	mógłby	ina czej	ułożyć

sobie	życie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ze	 snu	wyrwał	Cass	 ża łosny	 skowyt.	Za mruga ła.	Przez	okno	wle wa ło	 się	 ja sne
świa tło,	Gage	przygnia tał	ją	ra mie niem.
Ar wen	da wa ła	znać,	że	obudziła	się	i	za czyna	się	nudzić.	Gage	spał	jak	ka mień.

Za wsze	lubił	spać	i	to	się	nie	zmie niło.	Nic	nie	mą ciło	mu	snu.	Chcia ła by	tak	umieć,
niczym	się	nie	przejmować.	Po	nim	wszystko	spływa ło,	a	może	nigdy	nie	miał	nic	na
sumie niu?
Wie le	razy	powta rza ła	sobie,	że	Gage	jest	bez	ser ca,	te raz	nie	była	już	tego	taka

pewna.	Kochał	swoją	Ar wen,	nie	krył	się	z	tym.	Dla	niej	też	był	wczoraj	wspa nia ły.
Potrzą snę ła	głową.	Wła śnie	w	tym	problem.	Gage	zmie nił	jej	podejście,	otworzył

oczy,	 przywołał	 wspomnie nia.	 Za czę ła	 wie rzyć,	 że	 tym	 ra zem	 ich	 re la cja	 bę dzie
inna,	że	przed	nimi	jest	przyszłość,	że	może	mu	za ufać.	Omotał	ją.
Gage	poruszył	się	i	uśmiechnął,	jesz cze	za spa ny.
–	Dzień	dobry,	moja	ślicz na.	Nie	patrz	tak	na	mnie,	bo	opóź nimy	się	z	robotą.	A	to

dziś	nasz	priorytet.
–	 Szkoda,	 bo	 bar dzo	 podoba	mi	 się	 twój	 tyłe czek.	 –	 Za chichota ła,	 widząc	 jego

minę.
Sama	nie	wie dzia ła,	 jak	to	się	sta ło,	że	na gle	zna la zła	się	pod	nim,	oszołomiona

i	drżą ca	z	roz koszy,	zdysza nym	szeptem	powta rza jąc	jego	imię.
Z	łóż ka	wyszli	dopie ro	o	dzie wią tej.	Tak	póź no	nie	wsta wa ła	chyba	od	cza su	stu-

diów.	Gage	na prawdę	ma	na	nią	okropny	wpływ.
Za skoczył	ją,	poda jąc	jej	poranną	kawę,	taką,	jaką	lubiła.	Za pa mię tał?	Trinity	za -

wsze	za pomina ła,	że	pije	gorz ką,	choć	zna ły	się	od	lat.
Gage	sam	przygotował	śnia da nie.	Bar dzo	sprawnie	poruszał	się	po	kuchni,	choć

był	w	niej	po	raz	pierwszy.	Prawdę	mówiąc,	Cass	też	rzadko	w	niej	bywa ła.	Usma -
żył	ja jecz nicę	i	be kon,	na pełnił	miskę	dla	Ar wen.
Je dli	na	pa tio.	Po	raz	pierwszy	przydał	się	stolik	i	krze sełka,	które	kupiła	pięć	lat

temu,	za raz	po	na byciu	domu.	Był	piękny	dzień,	pie rza ste	chmur ki	płynę ły	po	błę kit-
nym	nie bie.	Gage	jadł	z	ape tytem,	raz	po	raz	rzuca jąc	psu	piłecz kę	te nisową.	Widać
było,	że	jest	do	tego	przyzwycza jony.
Ob ser wowa ła	tę	sce nę,	czując	dziwny	ucisk	w	ser cu.
Mniej	wię cej	rok	temu	spotyka ła	się	z	Tyle rem	Ma the sonem.	Traktowa ła	go	po-

waż nie,	jednak	nigdy	nie	za prosiła	na	weekend	do	sie bie.	Na wet	o	tym	nie	pomyśla -
ła,	jakby	dom	był	miejscem	tylko	dla	niej.	Gdy	doszło	do	ze rwa nia,	Tyler	za rzucił	jej,
że	była	zimna	i	zdystansowa na.	Uzna ła	jego	słowa	za	nie spra wie dliwe.	Zignorowa ła
je,	są dząc,	że	były	wynikiem	roz ża le nia	i	złości,	a	prze cież	chcia ła	roz stać	się	z	nim
w	przyjaź ni.
Te raz	już	nie	była	tego	taka	pewna.
Za	to	Gage	od	pierwszej	chwili	bez	proble mu	wkroczył	w	jej	życie,	jakby	tu	za -

wsze	było	jego	miejsce.	Jakby	te	dzie sięć	lat	minę ło	bez	śla du.	I	jej	uśpione	ser ce



za biło	nowym	rytmem.
Wle piła	w	nie go	wzrok,	jakby	widzia ła	go	po	raz	pierwszy.	Nigdy	się	z	nie go	nie

wyle czyła.	Wma wia ła	sobie,	że	to	dla te go,	bo	przez	nie go	cier pia ła.	Jednak	prawda
jest	inna	–	nigdy	nie	prze sta ła	go	kochać.
Na	chwilę	za mknę ła	oczy.	Uświa domiła	to	sobie	na gle,	w	najgor szym	chyba	mo-

mencie.	Prze cież	Gage	może	mieć	ja kiś	zwią zek	z	prze cie kiem.	Do	dia bła,	może	na -
wet	sam	za	nim	stoi,	a	wte dy	ona	nigdy	nie	pozna	prawdy.	Je śli	Gage	za prze czy,	nie
bę dzie	w	sta nie	mu	uwie rzyć.	Nie	może	mu	ufać	w	spra wach	prywatnych,	to	pewne.
Czyli	w	spra wach	za wodowych	tym	bar dziej.	Nie	może	dopuścić,	by	doprowa dził	ją
czy	jej	fir mę	na	skraj	upadku.
Na wet	gdyby	padł	przed	nią	na	kola na	i	prosił	o	rękę,	co	jest	ab solutnie	nie praw-

dopodob ne,	powie dzia ła by	„nie”.	Instynkt	sa moza chowawczy	by	się	ode zwał.
–	Przejrza łam	część	ra por tów.	Chcesz,	że byśmy	te raz	się	nimi	za ję li?	–	za pyta ła,

gdy	wresz cie	doszła	do	sie bie	po	tym	za ska kują cym	odkryciu.
Musi	za chować	się	powścią gliwie,	by	Gage	nicze go	się	nie	domyślił.	Nie	wia domo,

jak	by	za re agował.	Może	znowu	by	uznał,	że	jest	mu	coś	winna.
Popa trzył	na	nią.	Za wie dziona	Ar wen	warknę ła,	więc	znów	rzucił	jej	piłkę.
–	Oczywiście.	Mamy	cały	dzień	i	większą	część	nie dzie li.	Wykorzystajmy	ten	czas.
Półtora	dnia.	Ja koś	musi	wytrwać.	A	potem	na	za wsze	wybić	go	sobie	z	głowy.
–	O	coś	cię	za pytam	–	za gadnę ła	i	upiła	łyk	kawy,	żeby	opa nować	ner wy.	–	Kie dy

mówiłam	o	zna czonych	plikach,	wyda wa łeś	się	zorientowa ny	w	tym	te ma cie.
Musi	dowieść,	że	Gage	ma czał	palce	w	tej	afe rze.	Wte dy	prze sta nie	sobie	powta -

rzać,	że	nie	powinna	mu	ufać,	bo	Gage	bę dzie	za	kratka mi.	Ser ce	się	jej	ścisnę ło.
Chyba	do	tego	nie	dojdzie?
Na wet	je śli	nie,	to	nie	powinna	się	łudzić.	Gage	przyje chał	tutaj	wyłącz nie	z	po-

wodu	re ceptury.	Nie	za kochał	się	w	niej.	Chce	zdusić	konkurencję.
Gage	wzruszył	ra miona mi.
–	Przez	lata	człowiek	zdobywa	wie dzę.	Czytam	o	ta kich	rze czach.	Ale	w	tym	wy-

padku	to	by	było	bez	sensu.
Z	uda nym	spokojem	uniosła	brwi.
–	To	zna czy?
–	Jak	już	ci	powie dzia łem,	nie	masz	aż	tyle	cza su.	Za kła dasz,	że	autor	prze cie ku

transfe ruje	pliki.	A	 je śli	 kradł	 ręcz nie	 robione	notatki?	Za pa mię tywał	pliki?	Robił
zdję cia?	Jest	mnóstwo	sposobów,	zwłasz cza	je śli	ten	ktoś	ma	dostęp	do	za strze żo-
nych	infor ma cji.
Mówił	spokojnie,	nie	prze sta jąc	rzucać	psu	piłecz ki.	Cass	przypa trywa ła	mu	się

znad	brze gu	kub ka.	Gage	był	odprę żony	i	wyluzowa ny,	a	prze cież	powinien	wresz -
cie	czymś	się	zdra dzić.
Może	traktuje	go	zbyt	sub telnie?
–	 Ty	 byś	 tak	 zrobił?	 –	 za pyta ła	 lekkim	 tonem.	Całe	 szczę ście,	 że	 potra fiła	 nad

sobą	pa nować,	mimo	że	w	środku	się	gotowa ła.	–	Zrobiłbyś	zdję cia?
–	Po	co?	Żeby	wykraść	ta jemnice	konkurencji?	–	Roze śmiał	się	szcze rze.	–	Ja	nie

muszę	ucie kać	się	do	podstę pów.	Je śli	mi	na	czymś	za le ży,	po	prostu	to	kupuję.
No	tak.	Kawa,	którą	piła,	stra ciła	smak.	Problem	w	tym,	że	nie	mia ła	poję cia,	co

o	 tym	myśleć.	 Czy	 Gage	 sprytnie	 unika	 te ma tu,	 czy	 może	 na prawdę	 nie	 ma	 nic



wspólne go	z	tym	prze cie kiem?
Czy	kie dykolwiek	się	tego	dowie?
Może	na dal	jest	za	bar dzo	de likatna.	Może	powinna	za pytać	go	o	to	wprost?	Zna

go	na	tyle	dobrze,	że	odgadnie,	czy	Gage	mówi	prawdę.	Już	otworzyła	usta,	by	za -
dać	pyta nie,	gdy	za dzwonił	jego	te le fon.
Gage	zmarsz czył	brwi	i	spojrzał	na	wyświe tlacz.
–	Prze pra szam	na	moment.	Ten	ktoś	dzwonił	już	kilka	razy,	ale	nie	zosta wił	wia do-

mości.	Ina czej	bym	nie	odbie rał.
Cass	skinę ła	głową.	Gage	odszedł	od	stolika.	Ser ce	biło	jej	jak	sza lone.	Tak	nie -

wie le	bra kowa ło,	by	za da ła	mu	to	pyta nie	wprost.	Fa talnie,	że	musi	cze kać,	skoro
wresz cie	się	zde cydowa ła.	Cóż,	Gage	jest	wła ścicie lem	wielkiej	fir my,	nic	dziwne go,
że	ludzie	się	do	nie go	dobija ją.
Liczyła,	że	gdy	nada rzy	się	oka zja,	zajrzy	do	 jego	te le fonu,	 jednak	coś	 ją	przed

tym	powstrzymywa ło.	Wściubiać	nos	w	jego	prywatne	spra wy…	Na	ra zie	tego	nie
zrobiła.	Może	potem,	je śli	Gage	da	jej	powód.
Gage	wrócił	 i	opadł	na	krze sło.	Już	nie	był	odprę żony	i	zre laksowa ny.	Wyglą dał

ponuro	i	posępnie.
–	Muszę	wyje chać.	Prze pra szam,	że	tak	wyszło.
–	Coś	nie	tak?	–	za pyta ła,	za	póź no	gryząc	się	w	ję zyk.	Choćby	gorą co	tego	chcia -

ła,	nie	są	parą.	Nie	powinna	wtrą cać	się	w	jego	życie.
–	Coś	się	wyda rzyło.	–	Popa trzył	na	nią	prze cią gle,	a	Cass	bez wiednie	wzię ła	go

za	rękę.	Chcia ła	mu	dodać	otuchy,	wesprzeć	go.	Nie	mogła	się	powstrzymać,	żeby
go	nie	dotknąć.
–	Co?	–	za pyta ła	miękko,	ocza mi	wyobraź ni	widząc	wypa dek,	w	którym	ucier pie li

jego	rodzice,	czy	pożar	w	jego	fa bryce.	Gage	był	taki	bla dy,	że	musia ło	stać	się	coś
strasz ne go.
–	Sam	do	końca	nie	wiem.	Muszę	wra cać	do	domu.	–	Potarł	dłonią	twarz.	–	Nie

żyje	kobie ta,	z	którą	byłem	zwią za ny.	Bria na.	Dzwoniła	jej	siostra.
–	Och,	tak	mi	przykro.	–	Ser ce	jej	się	ścisnę ło.	Ta	kobie ta	musia ła	być	dla	nie go

waż na,	skoro	jest	wstrzą śnię ty.	Na gle	coś	ją	tknę ło.	Czyż by	coś	prze oczyła?	Kie dy
Gage	aż	tak	się	zmie nił?
–	Dzię kuję.	Od	dawna	nie	mia łem	z	nią	kontaktu.	Ja kieś	półtora	roku.
Popa trzyła	na	nie go.
–	Wybacz,	ale	w	ta kim	ra zie	dla cze go	jej	siostra	za wia da mia	cię	o	jej	śmier ci?
Mia ła	gonitwę	myśli.	Może	Gage	na prawdę	się	zmie nił	i	może	to	dziewczyna	go

rzuciła?	Może	 też	ma	 zła ma ne	 ser ce?	Nigdy	 nie	 roz ma wia li	 o	 przyszłości.	Może
wszystko	jest	w	jej	za się gu,	je śli	tylko…
–	Za dzwoniła,	bo	Bria na	mia ła	syna.	–	Za mrugał.	–	Moje go	syna.	W	każ dym	ra zie

tak	twier dziła.

Gage	wyszedł	na	balkon,	oparł	ręce	o	ba rier kę	i	za pa trzył	się	na	sza rą	toń	je zio-
ra.	Dwukondygna cyjny	dom	na	pe ryfe riach	Austin	był	położony	 tuż	nad	brze giem
Lake	Tra vis;	ta	loka liza cja	zde cydowa ła,	kie dy	go	kupował.	Za wsze	lubił	pa trzeć	na
wodę.	Te raz,	nie ste ty,	przypomina ła	mu	Cass.
Pewnie	dla te go,	że	 jej	dom	też	 leży	nad	 je ziorem.	Powinien	te raz	tam	być,	 lecz



jego	świat	na gle	prze wrócił	się	do	góry	noga mi.	Musiał	w	re kor dowym	cza sie	wró-
cić	do	Dallas,	by	spotkać	się	z	siostrą	Bria ny.	Je śli	mówiła	prawdę,	jest	ojcem.	Ma
syna	z	Bria ną.
Bria na	Miles.	Drob na	brunetka,	kelner ka	z	pobliskie go	baru.	Piękna	dziewczyna.

Po	pię ciu	la tach	spę dzonych	w	Los	Ange les	wróciła	do	Austin	i	za trudniła	się	jako
kelner ka,	by	za robić	na	studia.
Studiowa ła	na	tym	sa mym	uniwer syte cie	co	on	kie dyś.	Był	cie kaw,	 ja kie	zmia ny

tam	za szły	przez	dzie sięć	lat,	odkąd	skończył	studia.	Tak	to	się	za czę ło.	Spę dzili	ra -
zem	trochę	cza su,	roz sta li	się	w	przyjaź ni.	Od	tamtej	pory	nie	miał	z	nią	kontaktu.
Gdy	roz legł	się	dzwonek,	poszedł	otworzyć	drzwi.	W	progu	sta ła	nie wysoka	bru-

netka.	 Za puchnię te	 oczy,	włosy	 upię te	w	 koński	 ogon.	 Lauren	Miles.	 Podob na	do
siostry.
–	Proszę	–	ode zwał	się	głosem	pozba wionym	emocji.
–	Kurier	 przywiózł	wyniki	 te stu	 na	 ojcostwo.	 –	 Poda ła	mu	 za kle joną	 koper tę.	 –

Chyba	rze czywiście	za	pie nią dze	wszystko	da	się	przyspie szyć.
Roze rwał	koper tę	i	przed	ocza mi	zoba czył	sza rą	mgłę.	Nie	ma	wątpliwości.	Jest

ojcem.
Lauren	przysia dła	na	ka na pie.	Gage	był	zbyt	spię ty,	żeby	zrobić	to	samo.
–	Dla cze go?	–	wybuchnął,	ner wowo	krą żąc	po	pokoju.	–	Dla cze go	mi	nie	powie -

dzia ła?	Pokryłbym	wydatki	na	le ka rza.	Kupiłbym	pie luchy	i	za bawki.	Chciałbym…
Głos	uwiązł	mu	w	gar dle.
Chciałby	być	przy	dziecku.	Nie	mógł	dokończyć,	nie	mógł	wydobyć	z	sie bie	głosu,

nie	mógł	na brać	powie trza.	Bria na	sama	wychowywa ła	dziecko.	Na wet	nie	ra czyła
powia domić	go,	że	ma	syna.	Gdyby	tylko	wie dział,	pomógłby	jej.	O	nic	nie	musia ła by
się	mar twić.
A	te raz	już	za	póź no.
Lauren	za gryzła	war gi.
–	Kłóciłyśmy	się	o	to.	Próbowa łam	prze mówić	jej	do	rozumu,	ale	była	upar ta.	Po-

wta rza ła,	że	ty	nie	chciałbyś	dziecka.	Bała	się,	że	na kła niałbyś	ją	do	usunię cia	cią ży.
Zrobiło	mu	się	ciemno	przed	ocza mi.	Prze pełniła	go	wście kłość,	najchętniej	by	te -

raz	z	ca łej	siły	w	coś	walnął.	Miałby	na ma wiać	ją	do	prze rwa nia	cią ży?
Życie	jest	cenne,	nie wyobra żalnie	cenne.	Śmierć	bra ta	bole śnie	mu	to	uświa domi-

ła.	Jak	Bria na	mogła	tego	o	nim	nie	wie dzieć?	Z	drugiej	strony	nie	powinien	mieć	do
niej	pre tensji.	Zna li	się	krótko	i	jak	widać	powierz chownie,	skoro	mia ła	o	nim	ta kie
zda nie.
Powoli	roz prostował	za ciśnię te	w	pię ści	palce,	za czerpnął	powie trza.
–	No	dobrze.	Nie	powie dzia ła	mi,	bo	są dziła,	że	nie	poprę	jej	de cyzji	o	urodze niu

dziecka,	co	jest	kompletną	bzdurą.	Poczuwam	się	do	odpowie dzialności	za	dziecko
i	doce niam,	że	mnie	powia domiłaś.	Te raz	będę	mógł	zrobić	to,	co	do	mnie	na le ży.
Za milkł.	Uzmysłowie nie	sobie	konse kwencji	było	jak	trzę sie nie	zie mi.	Przez	lata

skutecz nie	odcinał	się	od	związ ków,	nie	wchodził	w	poważ ne	re la cje.	Jak	te raz	so-
bie	pora dzi?	Chyba	spotka	go	ka ta strofa.
Jest	ojcem.	Sa motnym	ojcem.	Musi	za stą pić	dziecku	zmar łą	matkę.	Jego	dotych-

cza sowe	życie	człowie ka	bez	zobowią zań	skończyło	się	w	mgnie niu	oka.
Ani	razu	nie	trzymał	syna	w	ra mionach.	Co	te raz	powinien	zrobić?



Ża łował,	że	nie	poprosił	Cass,	by	z	nim	przyje cha ła.	Bo	niby	po	co?	Ale	chciałby
mieć	ją	te raz	przy	sobie,	trzymać	ją	za	rękę.
–	No	wła śnie.	Chcia ła bym	go	oficjalnie	adoptować.
–	Adoptować?	–	powtórzył	za skoczony.
Nie	przyje cha ła,	by	prze ka zać	chłopca	ojcu?
–	Dla te go	się	z	tobą	skontaktowa łam.	Wystar czy	podpisać	dokumenty.	Musisz	to

zrobić	jako	ojciec,	ale	to	tylko	for malność	–	doda ła	szyb ko.	–	Nie	wystę puję	o	ali-
menty	ani	o	podział	opie ki	nad	dzieckiem.	Sama	się	nim	zajmę,	twoje	życie	w	ża den
sposób	się	nie	zmie ni.	Domyślam	się,	że	nie	je steś	gotowy	do	roli	ojca.
Ta	kobie ta	pewnie	czyta	w	jego	myślach.
Ode tchnął.	Chyba	z	ulgą?	Oczywiście	nie	poską pi	dziecku	pie nię dzy,	to	nie	podle -

ga	dyskusji.	Ale	Lauren	za stą pi	dziecku	matkę,	a	on	bę dzie	miał	wszystko	z	głowy.
Trwa ło	to	se kundę,	bo	za miast	ulgi	poczuł	pie ką cy	wstyd.
–	Mam	podpisać,	że	zrze kam	się	moje go	dziecka?
–	No	tak.	Chyba	że	Bria na	się	myliła	i	chcesz	być	ojcem?	–	za pyta ła	drżą cym	gło-

sem,	jakby	oba wia jąc	się	odpowie dzi.	W	jej	oczach	błysnę ły	łzy.	–	Nigdy	go	na wet
nie	widzia łeś.	Kocham	go	jak	wła sne go	syna.	Jest	cząstką	Bria ny	i	nie	wyobra żam
sobie,	że	mogła bym	go	oddać.	Dla	nie go	bę dzie	najle piej,	gdy	zosta nie	w	rodzinie,
którą	zna	od	za wsze.
–	Nie	wiem,	czy	to	bę dzie	najle piej.	–	Poczuł	skurcz	w	żołądku.
Powinien	się	z	nią	zgodzić.	Poprosić	o	pa pie ry	do	podpisa nia.	Na tychmiast.	Czy

może	być	lepsze	wyjście?	Dowie dzieć	się,	że	ma	dziecko,	ale	jest	ktoś,	kto	chce	je
wychować?	Ide alne	roz wią za nie.
Nie	dla	nie go.	Dziwne,	ale	na gle	za pra gnął	zoba czyć	syna,	na	wła sne	oczy	prze -

konać	się	o	jego	istnie niu.	Krew	z	jego	krwi.	Dopie ro	wte dy	może	coś	podpisać.
–	Do	dziś	nie	wie dzia łem,	że	mam	dziecko	–	powie dział.	Miał	wra że nie,	że	te	sło-

wa	 wypowia da	 nie	 on,	 lecz	 ktoś	 inny.	 –	 Przychodzisz	 z	 gotowym	 roz wią za niem,
sama	podję łaś	de cyzję.	Skąd	mam	wie dzieć,	 co	bę dzie	dla	nie go	najlepsze?	Chcę
najpierw	go	zoba czyć.
Powszechnie	wia domo,	że	 jest	za moż nym	człowie kiem.	Może	to	 intryga,	by	wy-

cią gnąć	z	nie go	pokaź ną	sumę?	Choć	nie	bar dzo	w	to	wie rzył.
–	Może	w	najbliż szych	dniach?	Bria na	nie	mia ła	wie le,	ale	muszę	jak	najszyb ciej

za jąć	się	tym,	co	po	niej	zosta ło.	Z	myślą	o	przyszłości	jej	synka.
Odprowa dził	 ją	do	wyjścia,	a	potem	usiadł	na	ka na pie	 i	ukrył	twarz	w	dłoniach.

Nie	za sta na wiał	się	długo	nad	kolejnym	ruchem.	Wyjął	te le fon	i	za dzwonił	do	Cass.
Wyjeż dża jąc	z	Dallas,	poże gnał	się	z	nią	zdawkowo	i	obie cał,	że	się	ode zwie,	choć

nie	przypusz czał,	że	to	zrobi.	W	każ dym	ra zie	nie	z	powodów	osobistych.	Nada rzy-
ła	się	sposob ność,	by	za kończyć	ich	układ	i	skupić	się	wyłącz nie	na	pozyska niu	re -
ceptury.	Ta kie	miał	za łoże nie.
Jednak	podświa domie	czuł,	że	 ich	re la cja	 jest	na dal	żywa.	I	potrze bował	kogoś,

kto	bę dzie	przy	nim	w	chwili,	gdy	po	raz	pierwszy	zoba czy	syna.	Kogoś,	kto	dobrze
go	zna,	komu	na	nim	za le ży,	kto	pomoże	mu	podjąć	wła ściwą	de cyzję.	Kogoś	ta kie go
jak	Cass.
Za	póź no	zdał	sobie	spra wę,	że	chodzi	o	coś	inne go.	O	Cass.	To	na	niej	mu	za le ży,

re ceptura	ze szła	na	dalszy	plan.



Cass	ode bra ła	od	razu.	Nie	za sta na wiał	się	nad	tym,	nie	doszukiwał	się	w	tym	ni-
cze go.	Nie	spe kulował,	czy	stę skniła	się	za	nim	równie	mocno,	jak	on	za	nią.	Ani	czy
domyśla	się,	jak	ogromną	wagę	ma	ten	te le fon.
–	Potrze buję	cię.	To	waż ne.	Możesz	przyje chać	do	Austin?
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Poje cha ła.	Nie	mia ła	wyboru.	Gage	powie dział,	 że	 jej	 potrze buje.	 To	 te raz	wy-
star czyło.	Póź niej	za sta nowi	się	nad	rze czywistą	przyczyną.	Dzie sięć	minut	po	te le -
fonie	Gage’a	już	była	w	drodze.	Na	ra zie	wszystko	dzia ło	się	za	szyb ko,	póź niej	po-
zbie ra	myśli.	Dużo	póź niej.
Gdy	na	wyświe tla czu	ujrza ła	jego	imię,	ode bra ła	z	czystej	cie ka wości.	Nie czę sto

się	zda rza,	że	ktoś	dowia duje	się	o	istnie niu	dziecka	i	za raz	potem	znika.	Moż liwe,
że	to	sprytne	za gra nie	z	jego	strony.	Chce	ją	omotać,	by	w	ten	sposób	zdobyć	re -
cepturę	albo	zwa bić	ją	do	łóż ka.	Za mie rza ła	odmówić	i	poświę cić	weekend	na	wyty-
powa nie	winne go	prze cie ku.
To	musi	się	udać.	Lista	potencjalnych	sprawców	nie	była	aż	taka	długa.
Za miast	tego	zgodziła	się	do	nie go	poje chać.	Być	przy	nim,	gdy	po	raz	pierwszy

zoba czy	syna.	Gage	chciał	mieć	ją	przy	sobie,	prze kona ły	ją	emocje	w	jego	głosie.
Bo	może	nie	jest	uwikła ny	w	prze ciek?	Te raz	ma	szansę	sprawdzić,	czy	cze ka	ich
ja kaś	wspólna	przyszłość.
Trzyma ła	go	za	rękę,	gdy	wchodzili	na	schody	wiodą ce	do	domu	Lauren.	Gage	był

głę boko	prze ję ty	i	jednocze śnie	nie sa mowicie	bez bronny,	czuła	to	instynktownie.	Je -
den	nie wła ściwy	ruch,	a	porwie	go	wiatr,	więc	musi	mocno	go	trzymać.
Dziś	rano,	gdy	pili	na	pa tio	kawę,	chcia ła	wybić	go	sobie	z	głowy.	Dla te go	go	nie

za trzymywa ła.	Myśla ła,	że	znów	ma	przed	sobą	wolną	drogę.	Jednak	widać	nie.
Od	 ta jemnicze go	 te le fonu	Gage’a	minę ły	 nie ca łe	 czte ry	 godziny.	Ciszę	 podmiej-

skiej	 ulicz ki	 prze rwał	 dźwięk	 za trza skiwa nych	 drzwi	 sa mochodu.	 Gage	 za czyna
nowy	etap	życia,	ten	począ tek	powinno	ob wie ścić	coś	bar dziej	doniosłe go.	Te raz	już
nic	nie	bę dzie	dla	nie go	ta kie	jak	wcze śniej.	On	też	był	tego	świa domy,	widzia ła	to
po	jego	minie	i	wyprostowa nej	sylwetce.
–	Podziwiam	cię	–	ode zwa ła	się	cicho,	nim	za dzwonił	do	drzwi.	–	Pierwsze	spotka -

nie	z	synem	to	trudny	moment.	Ale	gdybyś	najpierw	podpisał	pa pie ry,	tobyś	ża łował.
–	Dzię ki.	–	Opuścił	powie ki	i	prze łknął	ślinę.	–	Muszę	to	zrobić,	choć	wciąż	mam

wra że nie,	że	zie mia	usuwa	mi	się	spod	stóp.	Dla te go	muszę	się	cze goś	trzymać	–
dodał	szcze rze	i	mocniej	ścisnął	jej	dłoń.
Mówił	o	niej.	To	ona	była	dla	nie go	opoką.	W	potrze bie	zwrócił	się	do	niej.	To	wy-

zna nie	poruszyło	 ją	 do	głę bi.	 Sama	nie	wie dzia ła,	 dla cze go	 te	 słowa	 tyle	 dla	niej
zna czyły.	Tak	jak	fakt,	że	zde cydował	się	zoba czyć	syna,	sta wił	czoło	wyzwa niu.
Czy	jest	choćby	mała	szansa,	że	w	tej	nowej	sytuacji	ich	re la cja	może	się	zmie nić?

W	Dallas	wyda wa ło	się	to	nie moż liwe,	ale	tutaj…
Gage	 na cisnął	 dzwonek.	 Otworzyła	 im	 kobie ta	 z	 dzieckiem.	 Była	 przyga szona

i	mia ła	zbola łą	minę.
–	W	samą	porę	–	powie dzia ła.
Gage	 jak	 za hipnotyzowa ny	 wpa trywał	 się	 w	 dziecko,	 oczy	 mu	 za błysły.	 Pyza ty

chłopczyk	miał	na	sobie	śpiosz ki.



–	Je stem	Lauren	–	kobie ta	zwróciła	się	do	Cass.	–	Jesz cze	się	nie	zna my.
–	Cassandra	Cla re mont.	–	Nie	wie dzia ła,	w	ja kiej	jest	tu	roli,	więc	wola ła	nic	wię -

cej	nie	mówić.	Nie	uścisnę ły	sobie	rąk,	tylko	obie	pa trzyły	na	Gage’a,	który	nie	od-
rywał	wzroku	od	dziecka.
–	To	on?	–	za pytał	szeptem.	–	Rob bie?
–	Tak,	to	on.	–	Lauren	cofnę ła	się,	robiąc	im	przejście,	i	poprowa dziła	ich	do	sa lo-

nu.
Obok	sta rej	ka na py	stał	kojec,	wokół	pię trzyły	się	akce soria	nie zbędne	dla	ma łe -

go	dziecka.	Całkowicie	nie zna ne	Cass.	Ma leńkie,	pa ste lowe	i	budzą ce	lęk.
Dopie ro	te raz	uświa domiła	sobie,	że	nie	ma	bla de go	poję cia	o	dzie ciach.	Wie dzia -

ła,	 że	 istnie ją	 i	 cza sa mi	 je	 widywa ła,	 lecz	 na gle	 zna la zła	 się	 w	 innym	 świe cie.
W	domu,	w	którym	wszystko	koncentruje	się	wokół	nie mowla ka	i	jego	potrzeb.
Gdy	Gage	powie dział	jej,	że	Lauren	na le ga	na	adopcję,	nie	mogła	pojąć,	dla cze go

od	razu	nie	zrzekł	się	praw	do	dziecka.	Prze cież	dla	miliar de ra	korzysta ją ce go	z	ży-
cia	to	fanta stycz ne	roz wią za nie.	Wyma rzone.
A	jednak	nie	zrobił	tego.	I	chciał	zoba czyć	syna…
Lauren	posa dziła	dziecko	na	ma cie	na	podłodze.	Gage	przykląkł	obok	i	wycią gnął

rękę	do	synka.	Dziecko	cie ka wie	popa trzyło	na	nie zna jome go	i	z	cichym	okrzykiem
chwyciło	go	za	pa lec.
Cass	prze sta ła	oddychać,	widząc	czułość,	podziw	i	wie le	 innych	uczuć,	 ja kie	od-

ma lowa ły	się	na	twa rzy	Gage’a.	Ogar nę ło	ją	przejmują ce	wzrusze nie,	roz pa dły	się
ostatnie	ba rie ry,	którymi	odgra dza ła	się	od	Gage’a.	Już	nigdy	o	nim	nie	powie,	że
jest	bez	ser ca.	Bo	to	kłamstwo.
Gage	prze sunął	dłonią	po	główce	dziecka,	tkliwie	i	czule.	W	oku	błysnę ła	mu	łza.
Cass	nie	mogła	na	to	pa trzeć	i	nie	mogła	odwrócić	wzroku.	Widzia ła	miłość	ma lu-

ją cą	się	na	jego	twa rzy.
Pół	godziny	minę ło	nie	wia domo	kie dy.	Gage	trzymał	syna	w	ra mionach	i	śmiał	się

głośno,	gdy	ma lec	cią gnął	go	za	włosy.	Za rzucał	Lauren	pyta nia mi,	cie kaw	szcze gó-
łów.	Chciał	wie dzieć,	 co	Rob bie	 je,	kie dy	za czął	 chodzić,	 jak	 za re agował,	gdy	 się
prze wrócił.	Lauren	sta ra ła	się	za spokoić	jego	cie ka wość,	lecz	szyb ko	się	oka za ło,
że	nie	spę dza ła	z	dzieckiem	tyle	cza su	co	jego	matka.
To	było	gorz kie	przypomnie nie	bole sności	sytuacji.	Gage	musi	podjąć	de cyzję.	I	to

jak	najszyb ciej,	bo	od	tego	za le ży	los	dziecka.	Lauren	chce	za pewnić	mu	dom,	wy-
chować	go.
Te raz	oznajmiła,	że	nadszedł	czas	na	drzemkę	i	wyszła	z	dzieckiem.	Wróciła	po

dzie się ciu	minutach,	z	czer wonymi	za puchnię tymi	ocza mi.	Chyba	pła ka ła.
–	On	 jest	 taki	kocha ny.	 –	Pocią gnę ła	nosem.	 –	Nie	mogę	się	pogodzić	z	 tym,	że

stra cił	mamę.	To	taka	nie spra wie dliwość.	Ser ce	mi	się	kra je.
–	Dla	mnie	to	też	jest	trudne	–	cicho	przyznał	Gage.	–	Rob bie	powinien	mieć	mat-

kę.	Ale	gdyby	Bria na	nie	umar ła,	mógłbym	nigdy	nie	dowie dzieć	się,	że	mam	syna.
Brutalna	prawda.	Nie ste ty.
Gage	wycią gnął	rękę	do	Lauren.
–	Dzię kuję,	że	wzię łaś	go	pod	swój	dach.
–	Nie	mogła bym	postą pić	ina czej.	–	Lauren	uścisnę ła	jego	dłoń.	–	Kocham	go.	Rob -

bie	jest	moim	siostrzeńcem,	za wsze	bę dzie my	rodziną.	Ale	ty	je steś	ojcem,	ja	mogę



być	 tylko	 ciocią.	Masz	pra wo	de cydować,	 ja	 się	podporządkuję.	Umówmy	się,	 że
masz	na	 to	dwa dzie ścia	 czte ry	godziny.	Tylko	miej	 świa domość,	 że	 to	de cyzja	na
całe	życie.	Dobrze	ją	prze myśl.
Gage	skinął	głową,	ścisnął	dłoń	Lauren	i	odwrócił	się	do	wyjścia.	Puścił	Cass	przo-

dem.	Czuła	na	ple cach	cie pło	 jego	ręki	 i	 instynktownie	wie dzia ła,	że	 ich	układ	się
zmie nił,	choć	nie	potra fiła	spre cyzować,	w	ja kim	sensie.
Gdy	doje cha li	do	domu,	pomógł	jej	wysiąść	i	poprowa dził	do	ka miennych	schodów

wiodą cych	do	wejściowych	drzwi.	Nie	za pytał,	czy	za mie rza	u	nie go	zostać.	Zresz tą
za	nic	by	te raz	nie	wyje cha ła.
Na	kola cję	odgrza li	mrożoną	piz zę.	Sie dzie li	na	stołkach	przy	kuchennej	wyspie,

na	długim	bla cie	Gage	posta wił	butelkę	jacka	da nielsa.
Cass	ja dła,	Gage	wpa trywał	się	w	dno	szyb ko	opróż nia nej	szklanki.
–	Nie	będę	pytać,	jak	się	czujesz	–	za czę ła	Cass.	–	Spytam,	czy	chcesz	poga dać?
–	Rob bie	wyglą da	jak	Nicolas,	gdy	był	w	jego	wie ku.	–	Gage	dopił	whisky	i	się gnął

po	butelkę.	 –	 Jest	do	nie go	podob ny	 jak	dwie	krople	wody.	Moja	mama	urzą dziła
w	holu	coś	w	rodza ju	ołta rzyka.	Przez	osiemna ście	lat	pa trzyłem	na	dzie siątki	zdjęć
wiszą cych	na	ścia nie	mię dzy	moim	pokojem	a	 ła zienką.	Dziś	mia łem	wra że nie,	że
widzę	ducha.
–	O	Boże.	–	Musi	się	na pić.	–	To	jest…
Jak	to	okre ślić.	Strasz ne?	Ma ka brycz ne?	Przykre?	Przed	laty	Gage	opowia dał	jej

o	Nicola sie,	zna ła	tra gicz ną	historię,	która	nie odwra calnie	zmie niła	los	ich	rodziny.
–	To	cud.	–	Gage	uśmiechnął	się	lekko.	–	W	życiu	bym	nie	przypuścił…	Mój	syn	to

dar,	na	jaki	nie	za służyłem.	Cząstka	mnie	i	moje go	bra ta	uosobiona	w	tej	słodkiej
istotce.
Na	jego	twa rzy	znów	ma lowa ła	się	miłość	i	czułość,	jak	wte dy,	gdy	pa trzył	na	syn-

ka.	Ten	ob raz	poruszył	ją	do	głę bi.	Ma rzyła,	żeby	i	na	nią	tak	pa trzył.	Wcze śniej	nie
wie rzyła,	że	Gage	jest	zdolny	do	ta kich	uczuć.	Myliła	się.
Intuicja	podpowia da ła	jej,	co	zna czy	to	spojrze nie.
–	Nie	chcesz	go	oddać.
Gage	pokrę cił	głową.
–	Nie	mogę.	Wcze śniej	mia łem	mie sza ne	uczucia,	ale	kie dy	go	zoba czyłem…	Nie

potrze ba	mi	dwudzie stu	czte rech	godzin,	żeby	podjąć	de cyzję.	Rob bie	mnie	potrze -
buje.
A	więc	 nie	 porzuci	 swoje go	 dziecka.	 Była	 z	 nie go	 nie sa mowicie	 dumna.	Na	 jej

oczach	sta wał	się	ojcem,	a	ona	przyglą da ła	się	tej	prze mia nie	z	oszołomie niem	i	za -
chwytem.	Czując,	że	i	w	niej	dokonuje	się	prze mia na.
Gage	nie	prze sta wał	mówić	o	synku.	Wresz cie	dotar li	do	łóż ka	i	le że li	obok	sie -

bie,	pa trząc	na	swoje	 twa rze.	Wsłuchiwa ła	się	w	 jego	głos.	Gage	za sta na wiał	się
nad	kolorem	farb	do	pokoju	dziecka,	sa mochodem,	jaki	mu	kupi,	gdy	Rob bie	skoń-
czy	szesna ście	lat.
Uśmiechnę ła	się	do	sie bie.	Chcia ła	powie dzieć,	że	pewnie	pozwoli	mu	sa modziel-

nie	wybrać,	ale	ugryzła	się	w	ję zyk.	Nie	chcia ła	mu	prze rywać.	Gage	musi	oswoić
się	z	nową	sytuacją,	być	może	to	jego	sposób	na	prze sta wie nie	się	na	nowe	tory.
Jej	za da niem	jest	sama	obecność,	ciche	wspar cie.	Miła	jest	świa domość,	że	jest

mu	potrzeb na,	po	raz	pierwszy.	Miła	i	ekscytują ca.



–	Dzię kuję,	że	przyje cha łaś.	Byłaś	przy	mnie,	trzyma łaś	mnie	za	rękę.	Nie	pra wi-
łaś	ka zań,	nie	potę piłaś	mnie.	Bez	cie bie	nie	dałbym	rady.
Oba wiał	się,	że	go	za ata kuje,	pogrozi	mu	palcem,	pouczy	na	te mat	odpowie dzial-

ności?	Pokrę ciła	głową.
–	Prze ce niasz	mnie.	Ja	tylko	za re agowa łam	na	te le fon.	Najgor sze	spa dło	na	cie -

bie.
–	 Nie	 –	 za oponował	 zmie nionym	 głosem.	 –	 Unika łem	 trudnych	 sytuacji.	 Wte dy

u	cie bie	mie liśmy	roz ła dować	na pię cie,	żeby	skupić	się	na	pra cy.	To	nie	miał	być	po-
czą tek.	Jak	nie	wchodzę	w	związ ki.	Wiesz	o	tym,	prawda?
Po	 raz	 pierwszy	 przyznał,	 że	 ma	 z	 tym	 problem.	 To	 chyba	 pierwszy	 krok	 do

uzdrowie nia?
–	Tak.	Wie dzia łam,	że	to	tylko	seks.
–	A	gdybym	chciał,	żeby	to	było	coś	wię cej?	–	Ude rzyła	ją	szcze rość	w	jego	głosie.
Czytał	w	jej	myślach?	Za dał	na	głos	to	samo	pyta nie,	które	jej	nie	da wa ło	spokoju.
–	Gdybyś	chciał?	–	Powinna	uciąć	te mat,	lecz	nie	mogła	się	do	tego	zmusić.	–	Coś

się	zmie niło?
Modliła	się	w	duchu,	żeby	to	była	prawda.
Wziął	ją	za	rękę,	splótł	z	nią	palce.	I	na tychmiast	spłynął	na	nią	spokój.	Mogła by

tak	słuchać	go	całą	noc.
Gdyby	po	tym	te le fonie	nie	wsia dła	do	sa mochodu	i	nie	ruszyła	do	Austin,	nie	była -

by	świadkiem	tej	prze mia ny.
–	Wie le	się	zmie niło	–	powtórzył	miękko.	–	Sam	jesz cze	nie	potra fię	tego	ogar nąć.

Re ceptura…	Za le ża ło	mi	na	niej,	chcia łem	ją	mieć,	ale	w	ja kimś	momencie	za pra -
gną łem	cze goś	wię cej.
Za wirowa ło	jej	w	głowie,	gorącz kowo	próbowa ła	zrozumieć	jego	słowa.
–	Gage,	co	chcesz	przez	to	powie dzieć?	Że byśmy	się	na dal	spotyka li?
Za śmiał	się	ner wowo.
–	Cze mu	nie?	Lubię	być	z	tobą.	I	myślę,	że	ty	ze	mną	też.	Chyba	że	intuicja	mnie

myli.
–	Masz	te raz	dużo	na	głowie	–	za czę ła	ostroż nie.	–	Może	to	nie	jest	najlepszy	mo-

ment	na	taką	roz mowę.
–	Czyli	nie	wyra ziłem	się	dosta tecz nie	ja sno.	Zobacz my,	co	z	tego	wyniknie.	Poja -

dę	do	Dallas,	ty	przyje dziesz	do	Austin.	W	tygodniu	bę dzie my	roz ma wiać	przez	te le -
fon.	Może	póź nym	wie czorem	pocza tuje my	przez	inter net,	bar dziej	pikantnie.	Nie
wiem.	Nigdy	wcze śniej	tego	nie	robiłem.
Bez	trudu	mogła	to	sobie	wyobra zić.	Seksowne	ese me sy	i	mejle,	w	piątkowy	wie -

czór	szyb ka	jaz da	do	Austin,	weekend	w	łóż ku	z	Gage’em.
Tylko	 jak	 długo	 to	 potrwa?	 I	 co	 bę dzie,	 gdy	 Gage	 ją	 rzuci,	 co	 jest	 pewne	 jak

w	banku?
–	Ja	też	nie.
Gage	westchnął.
–	Tak.	Rob bie	wszystko	zmie nia.
Nie	to	mia ła	na	myśli.
–	Dla cze go?	Bo	uwa żasz,	że	bycie	ojcem	dzia ła	na	twoją	nie korzyść?	Za sta nów

się.



–	Moje	życie	już	nigdy	nie	bę dzie	ta kie	jak	dotąd.	Na wet	nie	powinie nem	mówić:
„zoba czymy,	co	z	 tego	wyniknie”,	bo	 to	śmiesz ne.	Prze cież	wiem,	co	mnie	cze ka.
Plac	za baw,	przedszkole,	szkoła,	klub	skautów.
Już	czuje	się	zobowią za ny	wobec	syna.	Czy	 jest	na dzie ja,	że	podob nie	za chowa

się	wobec	niej?
–	Może	to	wca le	nie	 jest	śmiesz ne.	–	Powie dzia ła	to?	Nie potrzeb nie.	Ale	szcze -

rze.
–	Daj	spokój	–	odrzekł	bez na miętnie.	–	Te raz	wszystko	jest	pod	zna kiem	za pyta -

nia,	to	nie	fair	w	stosunku	do	cie bie.	Pomyśl,	czy	chcia ła byś	zna leźć	się	w	ta kiej	sy-
tuacji	jak	Bria na.	Nie	mia łem	poję cia,	że	jest	w	cią ży.	Za wsze	się	za bez pie cza łem,
za	każ dym	ra zem.
Fakt,	że	prze szła	jej	przez	głowę	taka	myśl.	Jednak	chodzi	o	coś	inne go.	Nie za leż -

nie	od	tego,	jak	roz winie	się	ich	re la cja,	jego	przyszłość	już	za wsze	bę dzie	zwią za -
na	z	dzieckiem.	Dziwne,	ale	nie	mogła	prze stać	o	tym	myśleć.
–	Wiem,	że	tak	było,	ale	wypadki	się	zda rza ją.	Na wet	tym,	którzy	bar dzo	się	pil-

nują.
Współczuła	mu.	Rze czywistość	spa dła	na	nich	nie ocze kiwa nie,	nic	dziwne go,	że

trudno	 im	się	pozbie rać.	Podziwia ła	Gage’a.	Nigdy	by	się	nie	spodzie wa ła,	że	tak
dzielnie	sta wi	czoła	wyzwa niu.
Zmie nił	się.	I	to	bar dzo.
Może	powinna	za ryzykować,	otworzyć	dla	nie go	ser ce?	Może	te raz	bę dzie	 ina -

czej?	Dla	niej.	Dla	nich	obojga.
Jest	wie le	rze czy,	które	powinna	prze myśleć.

Obudziła	się	pierwsza.	Gage	spał,	a	ona	nie	chcia ła	go	budzić.	Dopie ro	nad	ra nem
usnął	w	jej	ra mionach.
Roz ma wia li	do	póź nej	nocy.	Wra ca li	do	dawnych	cza sów,	opowia da li	o	początkach

ka rie ry,	sza leństwach,	na	ja kie	sobie	pozwolili,	gdy	fir my	przyniosły	pierwsze	zyski.
Było	 jak	kie dyś,	z	 jednym	wyjątkiem	–	Gage	na wet	nie	próbował	 jej	poca łować.

Tej	nocy	nie	chodziło	o	seks,	co	doce nia ła.	Jak	w	ta kim	ra zie	ją	okre ślić?	To	ją	mę -
czyło.
Czy	to	jest	punkt	zwrotny?	Może.
Ale	jedno	jest	pewne	–	musi	odkryć	rolę	Gage’a	w	prze cie ku.	I	to	jak	najszyb ciej.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wciąż	mia ła	mie sza ne	uczucia.	Z	ra dością	mu	towa rzyszyła,	gdy	odwie dzał	syna,
poma ga ła	w	wyborze	rze czy	nie zbędnych	dla	dziecka.	Robiła	to	chętnie,	ale	wciąż
cza ił	się	w	niej	nie pokój.	Ich	przyszłość	była	pod	zna kiem	za pyta nia.	Nie	wra ca li	do
tego	te ma tu,	a	czas	mijał.
Na dejdzie	moment,	kie dy	będą	musie li	podjąć	ja kąś	de cyzję.	Na	ra zie	godziła	się

na	ten	stan	rze czy,	cie szyła	się,	że	są	ra zem.
Kur sowa ła	mię dzy	Dallas	 i	Austin.	 Już	 roz pozna wa ła	cha rakte rystycz ne	miejsca

i	wie dzia ła,	za	ile	cza su	znajdzie	się	w	ra mionach	Gage’a.
Za trudniła	prywatne go	de tektywa.	Gdyby	nie	była	tak	zde koncentrowa na,	pewnie

zrobiła by	 to	wcze śniej.	 Liczyła	na	 to,	 że	 fa chowiec	 zidentyfikuje	winne go.	A	 je śli
Gage	 oka że	 się	 za anga żowa ny	 w	 prze ciek,	 ona	 dowie	 się	 o	 tym	 wystar cza ją co
wcze śnie.	Nim	spra wy	posuną	się	za	da le ko.	Taką	mia ła	na dzie ję.
W	piątkowe	popołudnie,	tydzień	po	ich	upojnych	chwilach	w	humme rze,	pospiesz -

nie	kończyła	za le głą	kore spondencję,	szykując	się	na	weekend	w	Austin.
Za dzwonił	te le fon.	Gage.
–	Witaj,	skar bie	–	za mrucza ła	piesz czotliwie.
–	Wszystko	za ła twione.	Rob bie	już	jest	mój.
Z	trudem	prze łknę ła	ślinę.
–	Wspa nia ła	wia domość.
Spodzie wa li	się,	że	minie	jesz cze	kilka	dni,	ale	Lauren	bar dzo	się	posta ra ła.	Gdy

upewniła	się,	że	Gage	na prawdę	chce	odzyskać	syna,	zrobiła	co	w	jej	mocy.	A	mogła
mnożyć	prze szkody	i	bar dzo	uprzykrzyć	mu	życie.	Wybra ła	dobro	dziecka.
Te raz	to	sta ło	się	faktem.	Gage	jest	sa motnym	ojcem.
Rob bie	za miesz ka	w	 jego	domu.	Lauren	bę dzie	mia ła	z	siostrzeńcem	sta ły	kon-

takt,	już	roz ma wia ła	z	Gage’em	na	te mat	świąt	i	urlopów.	Rodzice	Gage’a	wysta wili
na	sprze daż	dom	w	Houston	i	pla nowa li	prze prowadz kę	do	Austin,	by	na	eme rytu-
rze	być	blisko	wnucz ka.
Je dyną	osobą,	która	widzia ła	przyszłość	jako	bia łą	pla mę,	była	Cass.
–	Lauren	przywie zie	go	wie czorem	do	cie bie?
Musi	zmie rzyć	się	z	rze czywistością.	Gage	bę dzie	sa motnym	ojcem.	Je śli	mię dzy

nimi	coś	za istnie je,	to	czy	była by	gotowa	na	zosta nie	matką?	Ta	ewentualność	bu-
dziła	w	niej	lęk.	Ma	wyma ga ją cą	pra cę.	Jak	przy	dziecku	za chować	ła godność	i	cier -
pliwość?
Spokojnie,	nie	powinna	się	źle	na sta wiać.	Spę dzi	trochę	cza su	z	Gage’em	i	dziec-

kiem,	zoba czy,	jak	to	im	pójdzie.
–	Nie,	chce	pobyć	z	nim	do	ponie działku,	poże gnać	się.	Nie	mogłem	odmówić.
–	To	pięknie	z	twojej	strony.
Coraz	bar dziej	ją	za ska kiwał.	I	za chwycał.	Wspa nia le	odna lazł	się	w	tak	trudnej

sytuacji.	Na prawdę	musi	ina czej	na	nie go	spojrzeć.	Tylko	co	wte dy?



–	Dla te go	ja	przyja dę	do	cie bie.	Przez	ten	tydzień	zrobiłaś	wystar cza ją co	dużo	ki-
lome trów.	Pora	na	zmia nę.	Będę	za	trzy	godziny.
Z	uśmie chem	skończyła	roz mowę	i	ruszyła	do	domu.	Zdą ży	przejrzeć	ra port,	któ-

ry	przed	chwilą	dosta ła.
Pół	godziny	póź niej	usia dła	z	laptopem	na	ka na pie	i	otworzyła	mejla.	Dokładne	in-

for ma cje	na	te mat	osób	za trudnionych	w	la bora torium,	łącz nie	z	wycią giem	z	re je -
stru	 kar ne go,	 choć	 to	 nie	 było	 najistotniejsze.	 Kluczowa	 była	 sytuacja	 finansowa
każ de go	z	pra cowników:	ich	stan	posia da nia	i	ewentualne	długi.	Na	tym	się	te raz
skoncentrowa ła.
Je śli	ktoś	boryka	się	z	za le głymi	spła ta mi,	automa tycz nie	sta je	się	potencjalnym

podejrza nym.	Zwłasz cza	że	dla	kogoś	ta kie go	jak	Gage	ich	nowa	re ceptura	ma	wy-
mier ną,	wysoką	war tość.	Wprawdzie	Gage	nigdy	by	jej	pokątnie	nie	kupił,	ale	zło-
dziej	mógł	o	tym	nie	wie dzieć.
Dla	niej	to	oczywiste.	Gdyby	chciał	ją	kupić	na	czar nym	rynku,	po	co	by	przyjeż -

dżał	z	propozycją	kupna?
A	może	coś	jej	umknę ło?
Strasz nie	to	skomplikowa ne.	Co	o	tym	myśleć?
Pochyliła	się	nad	pa pie ra mi.	Dwie	osoby	przykuły	jej	uwa gę.	Obie	mia ły	duże	kre -

dyty	hipotecz ne,	zbyt	wysokie	jak	na	za rob ki	w	la bora torium,	choć	to	jesz cze	o	ni-
czym	nie	świadczy.	Obie	sa motne.	Może	odzie dziczyły	znacz ne	spadki?	War to	im	się
przyjrzeć.
Prze szła	 do	 kolejnej	 czę ści	 ra por tu,	 za wie ra ją cej	 poprzednie	miejsca	 pra cy	 za -

trudnionych	 i	 spis	 powią za nych	 z	 nimi	 osób.	Nie mal	 na tychmiast	 spostrze gła	 GB
Skin.	 Zer knę ła	 na	 na zwisko.	 Re becca	Moon.	Nim	 za czę ła	 pra cę	w	 la bora torium
Har per,	pra cowa ła	dla	Gage’a.	Również	w	la bora torium.
To	nie	 pierwszy	 taki	 przypa dek.	Wie lu	 pra cowników	Fyry	wcze śniej	 pra cowa ło

w	konkurencyjnych	fir mach.	To	jesz cze	o	niczym	nie	świadczy.	Fa chowcy	są	poszu-
kiwa ni.
Ale	ża den	z	konkurentów	nie	sta rał	się	o	ich	re cepturę.	Z	wyjątkiem	jedne go.
Usia dła	 i	uważ nie	prze czyta ła	dotyczą ce	 jej	 infor ma cje.	Nie	wyła niał	 się	 z	nich

cie ka wy	 ob raz.	 Re becca	 mia ła	 ponad	 sto	 tysię cy	 długu	 na	 kar tach	 kre dytowych
i	nie spła cone	ra chunki	za	usługi	me dycz ne	świadczone	dla	jej	byłe go	męża.	Bar dzo
wysokie.	Czyli	roz wiodła	się,	ale	na dal	mia ła	ob cią żone	konto.
Popa trzyła	na	powią za ne	z	nią	osoby	i	poczuła	ucisk	w	pier si.	Wszystkie	z	Austin.

Może	to	nic	dziwne go,	skoro	tam	miesz ka ła	 i	pra cowa ła,	ale	od	siedmiu	mie się cy
jest	w	Dallas.	Nikogo	tu	nie	pozna ła,	z	nikim	nie	na wią za ła	kontaktu?	Choćby	z	są -
sia da mi	czy	przez	Fa ce booka?
W	ra por cie	nie	było	infor ma cji	pochodzą cych	od	zna jomych,	lecz	wniosek	sam	się

na suwał	–	prawdopodob nie	za przyjaź niła	się	z	nimi,	gdy	pra cowa ła	w	fir mie	Gage’a.
Czy	Gage	mógłby	się	nią	posłużyć?	Nie	powinna	posuwać	się	do	ta kich	pomysłów.
Choć	co	może	zna czyć	jego	poja wie nie	się	w	Fyrze	za raz	po	ujawnie niu	prze cie -

ku?	Z	Austin	do	Dallas	moż na	przyje chać	w	trzy	godziny.	To	jesz cze	nie	zna czy,	że
wie dział	o	re cepturze	wcze śniej	ani	że	wykorzystał	tę	wie dzę	do	wywar cia	na	nią
na cisku.
Jednak	uwa żał,	że	jest	mu	coś	winna.	Póź niej	do	tego	nie	wra cał,	te mat	re ceptury



w	za sa dzie	już	się	nie	poja wiał.	Dla cze go?	Wie dział,	że	Re becca	Moon	wykradnie	ją
dla	nie go?
Mia ła	gonitwę	myśli.	A	może	Gage	sprytnie	ją	wykorzystuje,	jak	przed	laty?
Musi	się	uspokoić,	dzia łać	ra cjonalnie.	Przejrza ła	pa pie ry	do	końca,	lecz	nie	zna -

la zła	innych	tropów.
Musi	roz mówić	się	z	Gage’em,	posta wić	spra wę	ja sno.	Powinni	być	wobec	sie bie

szcze rzy.	Je śli	Gage	sensownie	się	wytłuma czy,	może	powie	mu,	że	wyna ję ła	de tek-
tywa.	Wte dy	skoncentrują	się	na	sobie.
Kończyła	czytać	ra port,	gdy	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Gage.
Wpuściła	go	do	środka	i	wpa trywa ła	się	w	nie go	jak	urze czona.	Mę ski	i	nie sa mo-

wicie	atrakcyjny.	To	tu,	w	holu,	kocha li	się	po	raz	pierwszy	od	de ka dy.	Prze pełniły	ją
emocje,	na pływa ły	ob ra zy.	Gage	śmie ją cy	się	ra zem	z	nią,	Gage	z	synkiem	w	ra mio-
nach,	Gage	roz pa lony	i	zmysłowy…
Dziecko	tak	wie le	zmie niło.	Gage	jest	ojcem.	Czy	to	zna czy,	że	ina czej	te raz	pa -

trzy	na	życie?	Dojrzał	do	tego,	by	zna leźć	swoją	drugą	połowę?
Jednak	wciąż	mówi,	że	trze ba	cza su,	że	jesz cze	nie	wia domo,	jak	ułożą	się	ich	re -

la cje,	że	na	ra zie	liczy	się	tylko	przyjemność	bycia	ra zem.	Unika	te ma tu	prze cie ku.
Boi	się,	że	ona	na	coś	wpadnie?
Ta	Re becca	Moon.	Powinna	go	o	nią	za pytać…
Na	chwilę	za pomnia ła	o	wszystkim,	bo	Gage	z	uśmie chem	wziął	ją	w	ra miona.
Cofnę ła	się	i	skrzyżowa ła	ręce	na	brzuchu.	Musi	się	trzymać,	nie	podda wać	emo-

cjom.
–	Szyb ko	przyje cha łeś.
Popa trzył	na	nią	ze	zdziwie niem.
–	Ale	chyba	nie wystar cza ją co	szyb ko.	Co	się	sta ło?
–	Je stem	głodna	–	skła ma ła.	Czyli	wyczuł	jej	na pię cie.	–	Cze ka łam	na	cie bie.
–	Zja dłem	po	drodze.	Potowa rzyszę	ci	w	kuchni,	jak	bę dziesz	jeść.	Je śli	chcesz.
–	No	pewnie.	–	Bę dzie	oka zja	do	roz mowy.
Tylko	od	cze go	za cząć?	Za pytać,	czy	ma	podejrza ny	układ	z	jej	pra cownicą?
Gage	usiadł,	na lał	sobie	szklankę	whisky	i	opowia dał	o	synku.	Cass	zmusza ła	się

do	prze łknię cia	ka napki.	 Je dze nie	sta wa ło	 jej	w	gar dle.	Dłużej	nie	może	tego	cią -
gnąć.
–	A	co	bę dzie	z	nami?	–	za pyta ła,	gdy	Gage	na	chwilę	umilkł.	–	Kie dy	za sta nowimy

się	nad	tym,	jak	nam	się	ukła da?
–	Te raz?	–	za pytał	spokojnie.	–	To	cię	drę czy?	Nie	musisz	być	taka	ta jemnicza.	To

jak	nam	się	ukła da?
Odbił	piłecz kę.	Tak	jakby	ona	mia ła	to	wie dzieć.	Na uczyła	się	nie	mówić	o	emo-

cjach	i	nie	oka zywać	ich,	je śli	sama	do	końca	ich	nie	rozumie.
Poza	tym	chodzi	o	Gage’a.	O	jego	rolę	w	prze cie ku.	Czy	wkrę cił	swoje go	człowie -

ka	do	jej	fir my?	Czy	zbliżył	się	do	niej,	by	zdobyć	re cepturę?	Czy	stał	się	męż czy-
zną,	które mu	może	wie rzyć?
Spochmur nia ła.
–	Chcia łam	usłyszeć,	jak	ty	to	widzisz.
–	 Jest	dobrze.	Ale	dopie ro	od	 tygodnia	wiem,	że	mam	dziecko.	Od	ponie działku

Rob bie	za miesz ka	ze	mną.	Czyli	wciąż	nicze go	do	końca	nie	wiem.



Szcze ra	odpowiedź.	A	jednocze śnie	irytują ca.
–	To	zna czy?	Skoro	zosta łeś	ojcem,	to	możesz	uznać,	że	nikogo	wię cej	już	ci	nie

potrze ba?
Gage	odsta wił	szklankę	i	popa trzył	na	Cass.
–	Nie.	To	zna czy,	że	trudna	sytuacja	jesz cze	bar dziej	się	skomplikowa ła.
–	Trudna	sytuacja?	–	wyszepta ła.	–	Chcesz	mi	coś	powie dzieć?
Boże,	co	zrobić,	je śli	Gage	się	przyzna?	Wykrę ci	się	i	powie,	że	za mie rzał	tylko

wywrzeć	na	nią	na cisk,	ale	prze cież	nie	zrobił	nic	nie zgodne go	z	pra wem?
–	Cass,	cała	się	trzę siesz.
Chciał	wziąć	ją	za	rękę,	lecz	cofnę ła	się	gwałtownie,	potrą ca jąc	pra wie	pusty	kie -

liszek.	Wino	roz la ło	się	na	bla cie.	Przynajmniej	mogła	za jąć	ręce,	póki	się	nie	po-
zbie ra.	Gage	nie	może	się	domyślić,	co	się	z	nią	dzie je.
–	Nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie	–	rze kła	z	wymuszonym	spokojem,	sta ran-

nie	wycie ra jąc	blat.	–	Skoro	mówisz,	że	na sza	sytuacja	jest	trudna,	to	dla cze go?
–	Kie dy	za dzwoniłem	do	cie bie	i	powie dzia łem	o	dziecku,	byłem	pe wien,	że	ka żesz

mi	spa dać.	Nie	zrobiłaś	tego.	–	Przypa trywał	się	jej	ba dawczo.
Unika ła	jego	wzroku.	Nigdy	by	tak	nie	zrobiła.	Była	mu	potrzeb na.	Może	póź niej

by	się	na	to	zdobyła,	ale	cóż,	chcia ła	w	nie go	wie rzyć.	I	w	nich.
Tak	wte dy	za re agowa ła.	Oczywiście,	że	to	coś	zna czyło.	Wma wia ła	sobie,	że	po-

wód	jest	inny,	że	bę dzie	powścią gliwa	i	zdystansowa na,	lecz	prawda	była	inna	–	ro-
iła	sobie,	że	Gage	się	w	niej	za kocha.
Choć	wła ściwie	nie	mia ła	powodu,	by	w	to	wie rzyć.	Sam	fakt,	że	Gage	został	oj-

cem,	to	jesz cze	mało.	Z	tego	powodu	nie	stał	się	prze cież	kimś	innym.	Dobrze	mu
z	nią,	ale	do	cza su.	Ich	układ	się	skończy,	kie dy	się	nią	znudzi.	Albo	znajdzie	sobie
inną.
Gage	wbił	w	nią	uważ ne	spojrze nie,	jego	orze chowe	oczy	prze nika ły	ją	do	głę bi,

docie ra ły	do	ser ca.	Problem	w	tym,	że	za czyna ła	mu	wie rzyć.	A	nie	powinna.
–	Byłaś	przy	mnie,	kie dy	cię	potrze bowa łem.	–	Przytrzymał	jej	spojrze nie.	–	Mam

na dzie ję,	że	to,	co	za istnia ło	mię dzy	nami,	bę dzie	trwać.	Powie dzia łem,	że	nie	chcę,
żeby	to	się	skończyło.	Na prawdę	tak	czuję.
Chcia ła	mu	wie rzyć.	Chcia ła	wie rzyć	w	nie go.	Ten	ostatni	tydzień	był	nie sa mowity

i	za ska kują cy.	Seks	skła dał	się	na	to	tylko	w	nie wielkiej	mie rze.
Jak	mantrę	powta rza ła	 do	nie dawna,	 że	 „to	 tylko	 seks”.	Kie dy	 to	 się	 zmie niło?

Kie dy	ich	re la cja	sta ła	się	czymś	wię cej?	Nie ste ty,	akurat	to	doskona le	wie dzia ła.
To	sta ło	się	w	chwili,	kie dy	ode bra ła	te le fon	Gage’a	i	usłysza ła,	że	jej	potrze buje.
To	przez	nie go	odrzuca ła	innych	męż czyzn	–	bo	tylko	on	był	jej	pisa ny.	Te raz	to	do

niej	dotar ło.
Dla te go	musi	raz	na	za wsze	usta lić,	czy	może	mu	ufać.
–	Re becca	Moon	–	wypa liła.
Pa trzyła,	jak	Gage	pochmur nie je,	i	ścier ka	wypa dła	jej	z	ręki.
–	Co	z	nią?
–	Czyli	wiesz,	kto	to	jest?	–	spyta ła	zmie nionym	tonem.
–	Oczywiście.	Pra cowa ła	u	mnie	–	wyja śnił	spokojnie.	–	Moja	fir ma	nie	jest	na	tyle

duża,	że bym	nie	znał	ludzi,	zwłasz cza	je śli	pra cują	w	dzia le	ba dawczo-roz wojowym.
–	Pra cowa ła	u	cie bie?	Ale	już	nie	pra cuje?



Gage	wstał,	skrzyżował	ra miona,	oparł	się	biodrem	o	blat.	Czuła,	że	jest	spię ty.
–	 Je stem	pewny,	 że	 oboje	 doskona le	wie my,	 że	 te raz	pra cuje	w	Fyrze.	Czyli	 to

chyba	ty	masz	mi	coś	do	powie dze nia.
Pora	na	atak.	Przyja ciółki	oka za ły	jej	za ufa nie,	liczą,	że	znajdzie	roz wią za nie	pro-

ble mów	fir my.	Za	nic	nie	dopuści,	by	za rzuciły	jej	przedkła da nie	prywatnych	uczuć
nad	dobro	fir my.	Zwłasz cza	Alex	ostro	ją	krytykowa ła.
–	Na	pewno	da	się	to	logicz nie	wytłuma czyć	–	za czę ła.	–	Jednak	Re becca	ma	długi

i	pozosta je	w	kontakcie	ze	zna jomymi	z	Austin.	Sam	widzisz,	że	ktoś	może	powziąć
pewne	podejrze nia.	To	nie	wyglą da	dobrze,	Gage.
–	Nie	wyglą da	dobrze?	–	powtórzył	cicho.	Groź nie.	–	Co	chcesz	przez	to	powie -

dzieć?
Czuła	ucisk	w	pier si,	nie	mogła	na brać	powie trza.	Zmusił	 ją,	by	powie dzia ła	 to

wprost.	Za klę ła	w	duchu.
–	Prze stań.	Mia łeś	pomóc	mi	w	zna le zie niu	źródła	prze cie ku,	ale	przez	cały	czas

skutecz nie	mnie	od	tego	odwodziłeś.	Zupełnie	jakbyś	chciał	to	zrobić.
Oczywiście	to	ona	oka za ła	się	 idiotką,	bo	dała	się	na brać.	Sama	w	połowie	 jest

winna.
–	Za pominasz,	że	je stem	tak	samo	za inte re sowa ny	zna le zie niem	sprawcy	jak	ty.

Ina czej	wa sza	re ceptura	sta je	się	bez war tościowa.
Ba ga te lizują co	machnę ła	ręką.
–	Tylko	wte dy,	je śli	nie	masz	inne go	sposobu,	żeby	wejść	w	jej	posia da nie.
–	Cass	–	westchnął	sfrustrowa ny.	–	Umówiliśmy	się,	że	gdy	znajdzie my	sprawcę,

poga dasz	z	za rzą dem	o	sprze da ży	re ceptury.	Jesz cze	go	nie	zna leź liśmy.	Jak	ina czej
mógłbym	pozyskać	tę	re cepturę?
Czy	on	myśli,	że	urodziła	się	dopie ro	wczoraj?
–	 Zmia na	 ról	 to	 dobra	 rzecz,	 prawda?	 Sam	 tak	 powie dzia łeś,	 żą da jąc,	 że bym

sprze da ła	ci	re cepturę	za raz	potem,	 jak	 infor ma cja	na	 jej	 te mat	wydosta ła	się	na
świa tło	dzienne.	Nie	minę ła	na wet	doba.	We dług	cie bie	to	przypa dek?
–	 Oczywiście.	 –	 Za cisnął	 pię ści.	 –	 Ty	 chyba	 tak	 nie	 myślisz?	 Podejrze wasz,	 że

sprawcą	prze cie ku	jest	Re becca,	a	ja	pocią gam	za	sznur ki.	Uwa żasz,	że	za pła ciłem
jej	za	wykra dze nie	re ceptury.
–	Hm,	w	skrócie	tak.	–	Te raz	nie	było	to	prze konują ce.	Gage	nie	wyglą dał	na	win-

ne go.	Był	wście kły.	–	Za prze czysz,	że	tak	było?
–	Chole ra,	ja sne,	że	tak.	–	Zmełł	pod	nosem	prze kleństwo.	–	Ale	problem	w	tym,

dla cze go	mam	to	zrobić.
Roz złościł	ją	nie	na	żar ty.
–	Na prawdę?	Nie	rozumiesz,	dla cze go	za sta na wiam	się,	czy	mogę	ci	ufać?
Najwyraź niej	nie	widział	nicze go	złe go	w	ich	zna jomości,	oka zywa niu	jej	czułości

i	wspar cia,	a	potem	odbie ra niu	jej	tego	bez	uprze dze nia.	Jak	to	zrobił	za	pierwszym
ra zem.
–	Na	studiach	rzuciłeś	mnie	bez	słowa	wyja śnie nia.	Potraktowa łeś	jak	śmieć.	Nie

mogę…
Nie	powinna	do	tego	wra cać.	Nie	te raz.
–	Bez	wyja śnie nia?	–	Wle pił	w	nią	wzrok,	oczy	mu	pociemnia ły.	–	Nasz	zwią zek	to

jedno	z	moich	najmilszych	wspomnień,	 ina czej	nie	chciałbym	tego	powtórzyć.	Za -



kończył	się	w	odpowiednim	momencie,	kie dy	przyszedł	na	to	czas.	Roz ma wia liśmy
o	tym.	To	samo	wte dy	powie dzia łem.
–	Owszem.	Równie	dobrze	mogłeś	powie dzieć,	że	nie	chodzi	o	mnie,	mogłeś	wziąć

winę	na	sie bie.	Tak	czy	ina czej	to	bez na dziejny	sposób	na	pozbycie	się	kogoś,	kto
prze stał	cię	ba wić.	–	Za	długo	dusiła	to	w	sobie.	Na gle	wszystko	się	spotę gowa ło:
re ceptura,	dziecko,	wstrze mięź liwość	Gage’a	co	do	przyszłości.	Nie	mogła	nad	tym
za pa nować.	–	Prze cież	to	wca le	nie	był	powód.
Już	raz	głę boko	ją	zra nił.	Nie	dopuści,	by	to	się	powtórzyło.
–	Za cze kaj	chwilę.	–	Wycią gnął	rękę,	jakby	chciał	obronić	się	przed	jej	ata kiem.	–

W	colle ge’u	świetnie	się	ba wiliśmy,	ale	to	było	wszystko.	Liczyłaś,	że	kie dy	stwier -
dziłem,	że	pora	się	roz stać	i	ruszyć	do	przodu,	to	odwie dziesz	mnie	od	tego	pomy-
słu?
–	Nie	–	odpar ła.	–	Liczyłam,	że	uświa domisz	sobie,	że	kochasz	mnie	tak	bar dzo

jak	ja	cie bie.	I	poprosisz,	że bym	za	cie bie	wyszła.
Nie	chcia ła	znów	zna leźć	się	w	podob nym	położe niu.	Da remnie	jednak	broniła	się

przed	powtór ką	uczuć.	Bo	na dal	tego	wła śnie	pra gnę ła.
I	już	wie dzia ła,	że	to	ma rze nie,	które	się	nie	ziści.

–	Małżeństwo?	–	Przez	moment	wszystko	widział	jak	przez	mgłę.	–	Chcia łaś	wyjść
za	mąż?	Za	mnie?
Tyle	razy	powra cał	myśla mi	do	Cass	i	ich	wspólnych	cza sów,	ale	coś	ta kie go	nigdy

nie	 przyszło	 mu	 do	 głowy.	 Bia ła	 suknia,	 pier ścionek	 z	 brylantem,	 ta kie	 rze czy…
Zresz tą	nie	myślał	o	tym	w	odnie sie niu	do	nikogo.	Co	dopie ro	w	colle ge’u,	kie dy	za -
czynał	roz wijać	skrzydła.
Poprzysiągł	sobie	–	 i	Nicola sowi	–	że	pełnymi	gar ścia mi	za kosz tuje	uroków	stu-

denckie go	życia.	Czyli	bę dzie	pić	piwo	bez	umia ru,	prze le ci	masę	pa nie nek,	bę dzie
prze sia dywać	w	ka wiar niach	i	prowa dzić	filozoficz ne	roz mowy	z	za gra nicz nymi	stu-
denta mi.	Kto	żeni	się	na	studiach?
Jak	widać,	Cass	ina czej	niż	on	widzi	ich	wspólną	prze szłość.	Dla cze go	to	dotar ło

do	nie go	dopie ro	te raz?	W	dodatku	podczas	roz mowy,	w	której	za rzuciła	mu	pod-
stępne	knucie	na	nie korzyść	jej	fir my.	Znowu	się	w	nim	za gotowa ło.	To	zły	znak,	bo
nigdy	nie	doświadczał	ta kich	uczuć.	Może	dla te go,	że	się	nie	anga żował	emocjonal-
nie.
Kolejna	nowa	rzecz	dzię ki	Cass.
–	Domyślam	się,	że	to	dla	cie bie	nie spodzianka.	–	Głos	jej	się	ła mał.
Ani	śla du	łez,	wystudiowa ny	spokój.	Ale	widział,	że	to	tylko	ma ska.	Cass	na dal	ma

do	nie go	żal.	Czuł	jej	skrywa ną	gorycz	i	to	go	pora ziło.
–	I	to	jaka.	Cass,	mój	Boże.	Byliśmy	dzie cia ka mi,	dopie ro	wchodziliśmy	w	życie,

wszystko	było	przed	nami.
Te raz	ich	sytuacja	jest	dia me tralnie	inna.	A	je śli	Cass	na dal	pra gnie	tego	sa me go

co	wte dy?	On	próbował	roze znać	się	w	za ska kują cych	uczuciach,	ja kie	Cass	w	nim
obudziła,	a	ona	tymcza sem	cze ka	na	oświadczyny?	Wszystko	w	nim	za mar ło,	wręcz
nie	mógł	oddychać.
Cass	ob ję ła	się	ra miona mi,	jakby	podświa domie	się	chroniąc.	Przed	nim.
–	To	co	się	te raz	zmie niło?	Mówisz,	że	trze ba	pocze kać	i	zoba czyć,	co	wyniknie



z	na sze go	ukła du.	Może	te raz	je stem	dla	cie bie	bar dziej	do	przyję cia,	bo	mam	pie -
nią dze	i	wła dzę.	To	się	dla	cie bie	najbar dziej	liczy?	Na	tym	pole ga	mój	urok?
Na ra sta ła	w	nim	złość.	Jak	ona	może	go	tak	oce niać?	Za rzucać	mu,	że	wprowa -

dził	do	jej	fir my	swoje go	człowie ka.	I	że	próbował	ją	usidlić	wyłącz nie	po	to,	żeby
zdobyć	jej	re cepturę.
–	Moja	ofer ta	kupna	jest	le galna.	To	nie	mia ło	żadne go	wpływu	na	pogłę bie nie	na -

szej	re la cji	–	dodał	szcze rze.
Może	na	początku	jego	intencje	były	nie co	inne,	może	chciał	przychylnie	ją	do	sie -

bie	usposobić,	ale	to	już	się	dawno	zmie niło.	Cass	błędnie	oce nia	ich	zwią zek,	za -
równo	ten	sprzed	lat,	jak	i	aktualny.	I	przypisuje	mu	nie wła ściwą	rolę.	Wciąż	widzi
w	nim	czar ny	cha rakter.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	mamy	się	spotykać?	–	za pyta ła,	pochmur nie jąc.	–	Dla cze go

tego	nie	za kończyć,	jak	za wsze	to	robisz?
Z	powodu	uczuć,	które	w	nim	budziła.	I	z	którymi	nie	umiał	sobie	pora dzić.	Lubił

być	z	nią.	I	nie	wyobra żał	sobie,	że	mogliby	się	roz stać.
Nie	powie	jej	tego,	nie	może.	Czuł	ucisk	w	ser cu.	Co	bę dzie,	je śli	się	roz sta ną?	On

nie	na da je	się	na	męża.
–	Tak	wła śnie	myśla łam	–	powie dzia ła	drwią co,	gdy	milczał.	–	Nie	zmie niłeś	się.

Pocze kaj,	aż	ktoś	zła mie	ci	ser ce.
Zła mie	ser ce?	To	go	za skoczyło.
Przez	ten	cały	czas…	Cass	go	kocha ła.	Spra wił	jej	ból,	zrywa jąc	z	nią,	choć	nigdy

jej	nicze go	nie	obie cywał.	Nic	dziwne go,	że	na	początku	była	taka	zimna	i	spię ta.
Te raz	rozumie,	dla cze go	nie	potra fił	jej	roz gryźć,	wyczuć	jej	intencji.
–	Na dal	mnie	kochasz?	–	za pytał.
Roze śmia ła	się	z	przymusem.
–	Mój	kocha ny,	trze ba	mieć	monstrualnie	roz dę te	ego,	żeby	mieć	ta kie	pomysły.

A	jak	myślisz?
Trzyma ła	fa son,	ale	za	dobrze	ją	znał,	żeby	dać	się	zwieść.
–	Myślę,	że	nie	za prze czysz.	–	Przyglą dał	się	jej	spod	przymknię tych	powiek.
Nie	 odpowie	mu,	 bo	mu	nie	 ufa.	Co	go	wkurza.	Oskar że nie,	 że	wprowa dził	 do

Fyry	swoje go	człowie ka,	na dal	sta ło	mu	ością	w	gar dle.
–	Wyglą da	na	to,	że	powinie nem	za kończyć	nasz	układ.	Zwłasz cza	je śli	są dzisz,	że

chcia łem	ci	coś	ukraść.
–	To	nie istotne	–	we szła	mu	w	słowo.	–	Oboje	wie my,	że	za inte re sowa łeś	się	mną

wyłącz nie	z	powodu	re ceptury.	Uła twię	ci	spra wę.	To,	co	jest	mię dzy	nami,	już	się
skończyło.
A	więc	 tak?	 Liczy	 się	 tylko	 prze szłość?	 Cass	woli	 wie rzyć,	 że	 jest	 za mie sza ny

w	prze ciek,	i	nie	za mie rza	go	wysłuchać?	Tak	mocno	ją	zra nił,	że	nie	może	mu	wy-
ba czyć,	choć	minę ło	pra wie	dzie sięć	lat?	Nie	daje	mu	szansy.	Nie	może	tak	być.
–	A	je śli	chcę	utrzymać	na szą	zna jomość,	zoba czyć,	jak	się	roz winie?	To	nie	fair,

że	ka żesz	mi	 się	 za bie rać,	bo	na prawdę	mi	na	 tym	za le ży.	Tak	 samo	 jak	nie	 jest
w	porządku	oskar ża nie	mnie	o	udział	w	prze cie ku,	choć	nie	masz	na	to	żadne go	do-
wodu.
Pa trzyła	na	nie go	pełnymi	nie pokoju	ocza mi.
–	Gage,	za mia na	ról	jest	jak	najbar dziej	fair.	Myśl	nad	tym	przez	na stępne	dzie -



sięć	lat.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Przez	całą	drogę	do	Austin	aż	się	w	nim	gotowa ło.	Cass	odpła ciła	mu	za	historię
sprzed	lat.	Wte dy	on	spra wił	jej	ból,	te raz	ona	oskar żyła	go	o	podstęp.
Za mia na	ról,	dobre	sobie.
Gdyby	chodziło	o	kogoś	inne go,	z	uzna niem	dostrzegłby	w	tym	ironię	losu.
Nie	mógł	się	uspokoić,	ogar nąć	uczuć,	które	go	prze pełnia ły.	Dła wiło	go	w	pier si.

Nie	uwie rzyła	w	jego	za pewnie nia,	że	nie	ma	związ ku	z	tym	prze cie kiem.	Bo	mu	nie
ufa ła.
Uzna ła	go	za	winne go,	bo	nie	padł	przed	nią	na	kola na	i	nie	wyznał	dozgonnej	mi-

łości.	Wykra dze nie	fir mowej	ta jemnicy	było	dla	niej	czynem	równie	nie godnym.	To
śmiesz ne.	 Za le ża ło	mu	 na	 Cass.	 Kto	 na le gał	 na	 kontynuację	 ich	 zna jomości?	 No
prze cież	on.	Kto	do	niej	za dzwonił,	gdy	zna lazł	się	w	potrze bie?	On.	Czy	Cass	nie
rozumie,	że	tra ci	dla	niej	głowę	i	to	go	prze ra ża?
Widać	nie.
Sta rał	się,	jak	mógł.	Widocz nie	nie	jest	w	tym	dosta tecz nie	dobry.
No	i	w	porządku.	Może	tak	musi	być.	Wszystko	wska zuje,	że	zwią zek	z	kobie tą

nie	jest	dla	nie go.	Ale	czy	to	zna czy,	że	nie	sprawdzi	się	też	w	roli	ojca?	Może	ma
w	sobie	ja kąś	ska zę?
Przez	całą	drogę	miał	mę tlik	w	głowie.	Ode tchnął,	gdy	wresz cie	dotarł	do	domu.

Whisky.	To	mu	pomoże.	Kie dy	w	butelce	pra wie	poka za ło	 się	dno,	powlókł	 się	do
łóż ka.	Pachnia ło	Cass	i	wszystkim,	co	było	dobre	i	niosło	na dzie ję.	To	go	dobiło.
Wyszedł	z	łóż ka,	budząc	śpią cą	w	nogach	Ar wen.	Popa trzyła	na	nie go	nie spokoj-

nie,	 ale	 na wet	 się	 nie	 ruszyła.	 Ob ser wowa ła,	 jak	 pan	 pospiesz nie	 za kła da	 dżinsy
i	wybie ga	z	sypialni.
Chwycił	butelkę,	otworzył	ją	i	na lał	sporą	por cję.	Wciąż	miał	przed	ocza mi	udrę -

czoną	twarz	Cass,	gdy	mówiła	mu,	że	to	koniec.
Zra nił	ją.	Te raz	już	to	wie.	Tyle	że	to	sta ło	się	wie le	lat	temu.	Problem	w	tym,	że

Cass	nie	potra fi	wyba czyć	 i	 za pomnieć.	Nie	ma	sensu	drą żyć	 tego	w	nie skończo-
ność.	A	jednak	wciąż	to	robi.
Jęknął	i	ukrył	twarz	w	dłoniach.	Kogo	chce	oszukać?	Do	sie bie	też	powinien	mieć

pre tensje.	Schrza nił	spra wę.
Może	nie potrzeb nie	próbował	się	do	niej	zbliżyć,	licząc,	że	w	ten	sposób	ła twiej

osią gnie	cel	i	zdobę dzie	re cepturę.	Poja wie nie	się	dziecka	za burzyło	jego	życie.	Te -
raz	to	wszystko	nie	ma	zna cze nia.	Stra cił	coś	bar dzo	cenne go	i	już	tę sknił	za	Cass.
W	tej	chwili	powinien	trzymać	ją	w	ra mionach,	lecz	był	sam.
Chciał	otrzą snąć	się	z	żalu,	więc	się gnął	po	te le fon.	Prze wijał	zdję cia	synka.	Rob -

bie.	Pa trząc	na	nie go,	widział	bra ta.	Nie co	upior ne	wra że nie.	Jak	duch	z	za świa tów.
Opa mię tał	się.	Prze cież	to	tylko	geny.	Rodzinne	podobieństwo,	a	nie	prze sła nie	zza
grobu.
Za powia da	się	na	urwisa.



Uśmiechnął	 się.	Tak,	Rob bie	 jest	 ka pitalny.	A	 zresz tą,	 ja kie	Nicolas	ma	poję cie
o	dzie ciach?	Ta	myśl	na pełniła	go	lę kiem.	Do	tej	pory	kie rował	się	wska za nia mi	bra -
ta.	Co	bę dzie	te raz,	skoro	musi	się	zmie rzyć	z	nową	sytuacją?
Dasz	radę.	Pozytywne	jest	to,	że	już	wiesz,	cze go	nie	robić.
No	tak.	Bę dzie	ina czej	wychowywać	syna,	niż	jego	wychowywa li	rodzice.	Da	mu

pełną	wolność,	bez	ogra niczeń.	Niech	żyje	pełną	pier sią.	Je śli	Rob bie	ze chce	ba wić
się	nożycz ka mi,	pozwoli	mu,	ale	prze zor nie	za bez pie czy	ich	ostrza	pla stikowymi	na -
kładka mi.	Je śli	za pra gnie	wspinać	się	na	drze wa	–	albo	góry	–	bę dzie	przy	nim,	żeby
uchronić	go	przed	upadkiem.
Zgodzi	się	na	każ dą	prośbę	syna.
Mama	i	tata	nie	za bra nia li	ci	żadnych	przyjemności.
To	prawda,	 kocha li	 go,	 kocha li	 na wet	wte dy,	 gdy	 ich	 re strykcje	 nie	 oka za ły	 się

skutecz ne,	bo	gdy	dorósł,	jak	sza lony	rzucił	się	w	wir	życia.	Chciał	za znać	wszyst-
kie go,	cze go	nie	mógł	doświadczyć	Nicolas.
Na	przykład	się	za kochać?
Opróż nił	szklankę	i	posta wił	ją	do	góry	dnem,	choć	chętnie	jesz cze	by	sobie	dolał.

Jednak	skoro	go	na szły	ta kie	re fleksje,	wolał	zre zygnować	z	alkoholu.
Na trętne	myśli	nie	chcia ły	go	opuścić.
Przez	całe	dorosłe	życie	unikał	sta biliza cji,	wszystkie go,	co	mia ło	choćby	jej	po-

smak.	Na wet	w	odnie sie niu	do	Cass,	choć	przy	niej	na prawdę	czuł,	że	żyje.	Chciał
być	z	nią,	nigdy	się	z	nią	nie	roz sta wać.	Dla cze go	w	ta kim	ra zie	nie	może	się	prze -
móc,	żeby	jej	to	wyznać?
Bo	boi	się,	że	stra ci	kogoś,	kto	jest	dla	nie go	waż ny.	Boi	się	tego,	co	prze żyli	jego

rodzice.	Boże,	dla cze go	wcze śniej	tego	nie	pojmował?	Rob bie	to	co	inne go,	z	nim
spra wa	 jest	prosta.	Ani	przez	moment	nie	musiał	za sta na wiać	się	nad	wła ściwym
wyborem.	Z	Cass	 jest	 ina czej,	 sam	mógł	 zde cydować.	 I	 odszedł,	 za miast	walczyć
o	to,	cze go	pra gnie.
Żyje	ekstre malnie,	ale	ja kim	kosz tem?	Nie	ma	życia	osobiste go.	Nikogo	bliskie go.

Co	pocznie,	gdy	ojcostwo	za cznie	da wać	mu	w	kość?
Spochmur niał.	 Rodzice	 prze prowa dzą	 się	 do	 Austin.	Mama	 udzie li	mu	 dobrych

rad.
Prze cież	za rze kał	się,	że	bę dzie	wychowywał	syna	ina czej.	Czy	nie	chce	mieć	ko-

goś,	kto	bę dzie	przy	nim?	Kogoś	równe go	sobie?	Kogoś,	na	kogo	może	liczyć?
–	Wiem,	wiem	–	mruknął.	–	Na mie sza łem	z	Cass	i	za miast	kombinować,	jak	to	od-

krę cić,	sie dzę	i	ga dam	z	duchem.
Ale	czy	to	da	się	na pra wić?	Za służył	sobie	na	jej	re wanż.	Pre tensje	może	mieć	nie

tylko	do	niej,	ale	i	do	sie bie.	Te raz	dzie li	ich	prze paść.
Chciał	cze goś	wię cej,	lecz	bał	się	powie dzieć	to	wprost;	sam	sie bie	ma mił,	prze -

konywał,	że	chodzi	mu	je dynie	o	prze bicie	konkurencji.
Jesz cze	coś…	skoro	nigdy	nie	był	w	sta łym	związ ku,	nigdy	nie	był	za kocha ny,	nie

wie,	co	zna czy	poświę ce nie	i	bez inte re sowność,	to	odna le zie nie	się	w	roli	ojca	bę -
dzie	bar dzo	trudne.
Poczuł	 cię żar	w	pier si.	Nicolas	ma	 ra cję.	Poza	Ar wen	nie	ma	nikogo	bliskie go.

Nie	potra fi	być	z	kimś	dłużej.	A	musi	się	tego	na uczyć.	Nie	bę dzie	dobrym	ojcem,
je śli	na dal	bę dzie	tylko	się	ślizgać	i	 la wirować.	Już	wcze śniej	to	do	nie go	dotar ło,



ale	te raz	wie,	jak	temu	za ra dzić.
Musi	na uczyć	się	być	z	kimś.	Chce	tego.	Cass	i	Rob bie	są	tego	war ci.
Musi	 udowodnić	 Cass,	 że	 tym	 ra zem	 może	 mu	 za ufać.	 Wyka zać,	 że	 nie	 miał

związ ku	z	prze cie kiem.
Chce	być	z	Cass,	już	za wsze	mieć	ją	przy	sobie.	Doświadczać	wszystkie go,	co	do-

tąd	było	dla	nie go	nie dostępne.
Problem	w	tym,	że	nie	bar dzo	wie,	jak	być	dobrym	partne rem	czy	dobrym	ojcem.

Nie ła two	się	do	tego	przyznać.	Z	nikim	nie	był	blisko,	na wet	z	rodziną.	Czy	te raz
bę dzie	ina czej?	Jak	prze konać	Cass,	żeby	dała	mu	jesz cze	jedną	szansę?
Przez	długie	godziny	prze wra cał	się	w	łóż ku	z	boku	na	bok.	I	wresz cie	spłynę ło

na	nie go	olśnie nie.
Phillip	Edge wood.

Cass	coraz	bar dziej	pochmur nia ła,	słucha jąc	prze mowy	de tektywa	re la cjonują ce -
go	 postę py	 w	 śledz twie.	 Żadnych	 konkre tów.	 Nie	 wpadł	 na	 choćby	 mar ny	 trop.
Prze łożyła	te le fon	do	drugiej	ręki,	lecz	to	nicze go	nie	zmie niło.
Re becca	Moon	albo	nie	mia ła	z	prze cie kiem	nic	wspólne go,	albo	przez	ostatnie

tygodnie	była	bar dzo	prze bie gła.	Nic	nie	wska zywa ło	na	to,	że	wykra dła	infor ma cje
ani	że	mia ła	kontakt	z	Gage’em.	Czyli	na dal	nicze go	nie	mają.	Fa talnie.
Czuła	się,	jakby	wa liła	głową	w	mur.
Gage.	Wciąż	za	nim	tę skniła,	a	prze cież	od	początku	wie dzia ła,	że	on	unika	sta -

łych	związ ków.	Co	z	 tego,	że	sta ra ła	się	 trzymać	uczucia	na	wodzy?	Okła mywa ła
samą	sie bie,	że	spotyka	się	z	nim,	by	mieć	go	na	oku.
Nic	z	tego	nie	wyszło.	Za kocha ła	się	w	nim	na	nowo.	Bywa ły	chwile,	gdy	widzia ła

w	nim	tego	je dyne go	i	wyma rzone go.	Męż czyznę,	który	w	nią	wie rzył,	przy	którym
nie	musia ła	 grać,	 na	 które go	mogła	 liczyć,	 który	 z	 otwar tymi	 ra miona mi	 przyjął
dziecko.
Jednak	nie	może	mu	ufać.	Czyli	ich	drogi	muszą	się	rozejść.	Na	za wsze.
Co	z	tego,	że	ma	zła ma ne	ser ce?	Już	tak	było.
Wła ściwie	to	na wet	byłoby	le piej,	gdyby	wyszły	na	jaw	jego	powią za nia	z	prze cie -

kiem.	Ła twiej	byłoby	się	od	nie go	odciąć.	Nie ste ty,	za le ża ło	mu	je dynie	na	re ceptu-
rze.	Nie	oponował,	gdy	oznajmiła,	że	mię dzy	nimi	wszystko	skończone.	Bo	wie dział,
że	wkrótce	to	i	tak	się	sta nie,	więc	po	co	zwle kać.
Ktoś	za pukał,	choć	drzwi	były	otwar te.	Na	progu	sta ła	Alex.	Cass	machnę ła	do

przyja ciółki	i	ge stem	poprosiła,	by	za cze ka ła.	Za kończyła	roz mowę	z	de tektywem.
Alex	wolnym	krokiem	we szła	do	ga bine tu,	 lecz	Cass	 intuicyjnie	czuła,	 że	 to	nie

jest	wizyta	przyja cielska.
–	Musimy	poroz ma wiać	–	za czę ła	Alex,	nim	Cass	odłożyła	te le fon.	–	Na sze	kwar -

talne	ze sta wie nie	nie	wyglą da	dobrze.
Cass	zdusiła	jęk.	Nie szczę ścia	chodzą	pa ra mi.
–	I	chcesz	powie dzieć,	że	to	z	powodu	prze cie ku?
Alex	za cisnę ła	usta.
–	Może	nie koniecz nie,	jednak	mamy	problem.	A	ta	nie wyja śniona	spra wa	na	pew-

no	nie	poma ga.
Nie	oskar żyła	jej	wprost,	ale	intencja	była	oczywista.	To	Cass	na wa liła.	Alex	nie



ata kowa ła	 jej	 osobiście,	 lecz	 jej	 rolę	 sze fowej,	 która	 już	 dawno	 powinna	 zna leźć
przyczyny	nie powodzeń.
Ogar nę ło	ją	przytła cza ją ce	poczucie	bez radności.	Mimo	to	sta ra ła	się	trzymać.
Myśla ła,	że	nie	spotka	jej	nic	gor sze go	od	roz sta nia	z	Gage’em.	Bar dzo	się	myliła.
–	Pra cuję	nad	tym	–	rze kła	spokojnie,	lecz	Alex	jesz cze	bar dziej	się	skrzywiła.
–	Powta rzasz	to	od	tygodni.	Za czynam	się	za sta na wiać,	czy	może	coś	przede	mną

ukrywasz.
O	Boże.	To	jak	powtór ka	ostatniej	roz mowy	z	Gage’em.	Tylko	tym	ra zem	to	ona

jest	na	stra conej	pozycji.
Z	 Alex	 przyjaź nią	 się	 od	 lat.	 Ra zem	 zda wa ły	 egza miny,	 dzie liły	 się	 ra dościa mi

i	zmar twie nia mi,	proble ma mi	z	męż czyzna mi.	Gdy	za łożyły	fir mę,	od	rana	do	nocy
pra cowa ły	ra mię	w	ra mię.	A	te raz	Alex	wysuwa	jednoznacz ne	oskar że nia.
Jednak	przyszła	do	niej	 jako	współwła ścicielka,	ma	pra wo	żą dać	wyja śnień.	Ale

tylko	w	odnie sie niu	do	spraw	za wodowych.
–	Nicze go	nie	ukrywam.	Nie	wygłupiaj	się.
–	 Dla cze go	 za wsze	 traktujesz	 mnie	 lekce wa żą co?	 –	 Alex	 za bęb niła	 palca mi,

zmarsz czyła	brwi.	–	Prowa dzę	tę	fir mę	ra zem	z	tobą,	nie	je stem	kimś	z	ze wnątrz.
Cass	zmie sza ła	się	i	pokrę ciła	głową.
Re prymendę	ode bra ła	osobiście.	Alex	nie	chodziło	wyłącz nie	o	spra wy	fir mowe.

Czuła	jej	wrogość	i	nie ufność,	choć	prze cież	nic	złe go	jej	nie	zrobiła.	Na	pewno	nic
ta kie go,	jak	Gage	jej.
–	Co	ty	opowia dasz?	–	spyta ła.	–	Nie	lekce wa żę	cię.	Ja…
Gwałtowne	 puka nie	 prze rwa ło	 jej	 wypowiedź.	 Popa trzyła	 na	 drzwi	 i	 stoją cą

w	nich	Me lindę.	Re cepcjonistka	za ła mywa ła	ręce.
–	Prze pra szam,	że	prze szkodziłam	–	za czę ła.	Mia ła	sze roko	otwar te	oczy.	–	Cho-

ciaż	nie.	Mamy	gościa,	a	to	nie	 jest	ktoś,	kto	może	cze kać.	Poza	tym	boję	się,	że
całe	biuro…
–	Ja kie go	gościa?	–	z	wymuszoną	cier pliwością	prze rwa ła	jej	Cass.
Przyszedł	 w	 najgor szym	momencie,	 więc	musi	 pocze kać.	 Nie za leż nie	 kim	 jest.

Ona	musi	dokończyć	roz mowę	z	Alex,	raz	na	za wsze	uciąć	spe kula cje.
–	Phillip	Edge wood	–	wypa liła	Me lisa.	Nie mal	omdle wa ła.	–	Ten	Phillip	Edge wood.

Se na tor	–	dokończyła	te atralnym	szeptem,	w	ra zie	gdyby	Alex	i	Cass	przed	chwilą
spa dły	z	księ życa	i	nie	zna ły	słynne go	na	całe	Sta ny	se na tora.	–	Pre zentuje	się	jesz -
cze	le piej	niż	w	te le wizji.	Ach,	jest	z	nim	pan	Branson.
Cass	pode rwa ła	się	miejsca	tak	gwałtownie,	że	fotel	odje chał	i	ude rzył	o	ścia nę.
–	Trze ba	było	od	razu	tak	mówić.	Na tychmiast	go	wprowadź.
Kompakt.	Gdzieś	tu	jest.	Z	biją cym	ser cem	na	oślep	szuka ła	w	szufla dzie	biur ka.

Prze sunę ła	palca mi	po	trzech	pomadkach,	bute lecz ce	fir mowych	per fum,	pędz lu	do
podkła du,	wresz cie	zna la zła	puder nicz kę.	Otworzyła	ją	i	pa trząc	w	luster ko,	prze -
cią gnę ła	usta	szminką.	Pewnie	krzywo,	bo	ręce	jej	się	trzę sły.
Gage	 tu	 jest.	W	 tym	budynku.	 Przyszedł	 się	 poka jać,	 paść	 jej	 do	 stóp.	Wyznać

wiecz ną	miłość…
Te raz	to	ona	jest	śmiesz na.	Ser ce	jej	za mar ło.	Skoro	przez	tydzień	się	nie	odzy-

wał,	 a	 te raz	 przyje chał	 w	 towa rzystwie	 se na tora,	 to	 nie	 z	 powodów	 osobistych.
Chodzi	mu	o	re cepturę.



Biz nes.	No	ja sne.	On	świetnie	potra fi	oddzie lać	spra wy	prywatne	od	służ bowych.
–	Gorą ca	randka?	–	cierpko	za pyta ła	Alex.
Cass	zer knę ła	na	nią	znad	puder nicz ki.
Do	licha,	zupełnie	o	niej	za pomnia ła.	No	to	Alex	bę dzie	świadkiem	jej	za ła ma nia.
–	Już	się	z	nim	nie	spotykam.	Zde cydowa liśmy…
Wszedł	do	ga bine tu,	a	 jej	za par ło	dech	w	pier si.	Ciemnogra na towy	gar nitur	 jak

spod	 ręki	 zna komite go	 włoskie go	 krawca,	 przydługie	 włosy	 lekko	 przycze sa ne,
dzię ki	cze mu	 jego	piękna	 twarz	wybija ła	 się	na	plan	pierwszy.	Le dwie	dostrze gła
stoją ce go	obok	nie go	przystojne go	brune ta.
–	Pani	Meer.	–	Gage	skinął	głową	w	stronę	Alex.	Alex	wsta ła	z	miejsca.	–	To	mój

kuzyn,	Phillip	Edge wood.	Phillip,	Ale xandra	Meer,	dyrektor	finansowa	Fyry.
Oboje	poda li	sobie	dłonie,	wymie nia jąc	uprzejmości.
–	Se na tor	jest	twoim	kuzynem?	–	Cass	ostro	spojrza ła	na	Gage’a.	–	Od	kie dy?
–	Odkąd	się	urodziłem	–	odparł.	–	Na sze	matki	są	siostra mi.
–	Nigdy	o	tym	nie	wspomnia łeś.
–	Nie	tylko	o	tym.	To	dla te go	te raz	tu	je stem.
To	 za gadkowe	 stwier dze nie	 za wisło	 w	 powie trzu.	 Gage	 dokończył	 pre zenta cji

i	zwrócił	się	do	Cass.
–	Phillip	ła ska wie	zgodził	się	wesprzeć	wa szą	fir mę	w	proce sie	re je stra cji	nowej

re ceptury,	żeby	jak	najszyb ciej	we szła	na	rynek.	Przyje cha łem	z	nim,	że byście	po-
zna li	się	i	ruszyli	z	miejsca.	Pomoże	też	przyspie szyć	proce dury	zwią za ne	z	opa ten-
towa niem	produktu.	Im	szyb ciej	to	się	sta nie,	tym	szyb ciej	ten	prze ciek	prze sta nie
być	istotny.
Cass	z	wra że nia	otworzyła	usta.
–	My	nie…	to	zna czy…?
–	Gage,	to	na prawdę	nie sa mowite	–	ode zwa ła	się	Alex,	miaż dżąc	Cass	wzrokiem.

Popa trzyła	na	se na tora.	–	Dzię kuję.	Taka	wyjątkowa	pomoc	to	dla	nas	za szczyt.
–	Tak,	jak	najbar dziej	–	drewnia nym	głosem	potaknę ła	Cass.	Jesz cze	nie	mogła	się

otrzą snąć.	–	Dzię kuje my.	Je ste śmy	bar dzo	wdzięcz ne.
Powta rza ła	słowa	jak	pa puga,	za miast	za chować	się	 jak	profe sjona listka.	Wciąż

była	otuma niona	obecnością	Gage’a.
Se na tor	uśmiechnął	się	do	Alex.	Promie niował	cha ryzmą.	Nic	dziwne go,	że	cie -

szył	się	popular nością,	na wet	Cass	była	pod	jego	urokiem.
–	To	ża den	problem	–	odparł	Phillip.	Pa trzył	je dynie	na	Alex,	jakby	Cass	w	ogóle

nie	 istnia ła.	 –	Moglibyśmy	 gdzieś	 poroz ma wiać?	Oczywiście	 powinniśmy	 za prosić
wa sze go	dyrektora	na ukowe go.
–	Doktor	Har per	Livingston	–	wyja śniła	Alex.
Prze szli	do	konkre tów,	za głę bia jąc	się	w	bar dziej	szcze gółowe	za gadnie nia.
Cass	ob ser wowa ła	tę	sce nę	ze	zdumie niem.	Alex	wyraź nie	była	bar dzo	za inte re -

sowa na	 towa rzystwem	Phillipa,	 a	prze cież	nie	był	w	 jej	 typie,	pochodził	 z	 inne go
świa ta.	Ona	bez	śla du	ma kija żu,	w	sza rej	bluz ce	i	dżinsach,	se na tor	w	gar niturze	od
Ar ma nie go,	człowiek	wła dzy.
Poszli	do	ga bine tu	Alex.	Cass	i	Gage	popa trzyli	na	sie bie	ze	zdziwie niem.
–	O	co	tu	chodzi?	–	prze rwa ła	ciszę	Cass.	–	Wpa rowa łeś	z	se na torem,	który	obie -

cuje	pomoc	dla	Fyry.	To	jak	ga łąz ka	oliwna.



–	Czy	to	źle?	–	Gage	wsunął	ręce	do	kie sze ni.	–	Chcesz	powie dzieć,	że	to	się	nie
uda?
–	Czyż bym	zga dła?	–	Za skoczona	usia dła.	Musi	go	przycisnąć.	–	Gest	pojedna nia?
–	Uhm.	Musia łem	coś	wymyślić,	w	ra zie	gdybyś	nie	chcia ła	mnie	widzieć.	Phillip

był	moją	kar tą	atutową.
Uśmiechnął	się,	a	Cass	musia ła	bar dzo	się	sta rać,	by	nie	odwza jemnić	tego	uśmie -

chu.	Zbyt	wie le	jest	pytań	bez	odpowie dzi.
–	Dla cze go	poprosiłeś,	żeby	nam	pomógł?	Wystą pie nie	o	re je stra cję	ozna cza	na -

szą	osta tecz ną	re zygna cję	ze	sprze da ży	re ceptury.	Tobie	czy	komuś	inne mu.
–	Wła śnie	dla te go.	To	chyba	je dyny	sposób,	że byś	mi	uwie rzyła,	że	jej	nie	chcę.	Ta

spra wa	już	nie	bę dzie	nas	dzie lić.	–	Ujął	jej	rękę.	–	Je stem	twoim	dłuż nikiem	i	za -
mia na	ról	jest	okej.
–	 Ty	 je steś	moim	dłuż nikiem?	 –	 Potrzą snę ła	 głową.	Nie	mogła	 się	 pozbie rać.	 –

Prze cież	mówiłeś,	że	jest	odwrotnie.
–	Tak	było,	za nim	się	w	tobie	za kocha łem.
Wstrzyma ła	oddech	i	popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.	Widzia ła	w	nich	miłość	i	czu-

łość.	Tak	samo	pa trzył	na	syna.	Była	w	szoku.
–	Ja…	co?
–	Znowu	się	ją kam?	Za cznę	jesz cze	raz.
Wziął	 ją	w	ra miona	i	przywarł	war ga mi	do	 jej	ust.	Emocje	 ją	prze pełniły,	za la ły

cudowną,	nie kończą cą	się	falą.	Gage	ją	kocha	i	już	nic	inne go	się	nie	liczy.
Nie,	nie,	nie.	Szarpnę ła	się,	jesz cze	oszołomiona.	Bar dzo	chcia ła	za pomnieć	o	tym

ostatnim	kosz mar nym	tygodniu.
–	Kie dy	na	to	wpa dłeś?	–	za pyta ła,	lecz	Gage	tylko	się	uśmiechnął	i	znowu	przy-

gar nął	ją	do	sie bie.
–	Jak	na	tak	bystrą	osobę,	bar dzo	powoli	rozumujesz	–	wyszeptał	 jej	do	ucha.	–

Już	nie	pozwolę	ci	odejść.	 I	 choćbyś	ota cza ła	 się	murem,	nie	odpusz czę,	póki	nie
przyznasz,	że	też	mnie	kochasz.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła,	a	Gage	uca łował	jej	zmarsz czone	czoło.
–	Bo	tym	ra zem	cię	nie	pusz czę.	Będę	przy	tobie.	Na	za wsze.	–	W	jego	oczach

ma lowa ła	się	szcze rość.	–	Bez	za sta na wia nia	się,	co	z	tego	wyniknie.
–	Prze cież	nigdy	tego	nie	chcia łeś.	–	Pa trzyła	na	nie go	nie ufnie.	Chcia ła	skrzyżo-

wać	 ra miona,	 lecz	wciąż	mocno	 ją	 trzymał.	 –	Chodzi	 ci	 o	 re cepturę,	 nie	 o	mnie.
Więc	jak	mam	to	rozumieć?
Za cisnął	usta,	popa trzył	na	Cass	uważ nie.
–	Nie	 da łem	 ci	 powodu,	 że byś	mi	wie rzyła.	 Przez	 tydzień	 na kła nia łem	 Phillipa,

żeby	wykroił	wolną	chwilę	i	sam	się	do	nie go	dostosowa łem.	Za le ży	mi,	że byś	we -
szła	na	rynek	z	nowym	produktem,	wte dy	bę dzie my	z	sobą	konkurować.	Wygra	lep-
szy.
To	już	bar dziej	w	jego	stylu.	Jednak	gdzieś	musi	być	ha czyk.
–	Chyba	zwa riowa łeś.
–	Nie,	wresz cie	dzię ki	tobie	przejrza łem	na	oczy.	–	Z	czułością	odgar nął	jej	na	bok

kosmyk	włosów.	–	Prze biłaś	mistrza	i	role	się	zmie niły.	Pokaż	mi,	cze go	się	na uczy-
łaś.	Na prawdę	myślę,	że	to	ty	wygrasz.
O	ta kich	słowach	ma rzyła.	Je śli	pójdzie	tak	da lej,	to	bę dzie	po	niej,	prze padnie.



Chociaż…	już	jest	za	póź no.	Prze pa dła	w	chwili,	gdy	ujrza ła	go	na	par kingu	fir my.
–	Aha,	 rozumiem.	 –	Nic	nie	 rozumia ła,	 ale	 spróbuje	go	docisnąć,	bo	Gage	musi

mieć	ukryty	cel.	–	Zre zygnowa łeś	ze	zdobycia	na szej	re ceptury	i	odpuściłeś	mi	mój
rze komy	dług.	Wszystko	z	dobroci	ser ca.
–	Tego	długu	nigdy	nie	było.	–	Widząc	jego	uśmiech,	Cass	prze sta ła	się	uśmie chać.

–	W	gruncie	rze czy	to	ja	je stem	tobie	coś	winien.	Byłem	śle py	na	to,	co	wokół	mnie
się	dzie je.	Nie	mia łem	poję cia,	że	Bria na	ma	dziecko.	Nie	wie dzia łem,	że	mnie	ko-
chasz.	Nie	powie dzia łaś	mi,	bo	nie	byłem	na	to	gotowy,	znie chę ca łem	cię.	A	potem,
kie dy	mi	to	powie dzia łaś,	za chowa łem	się	bez na dziejnie.	Za miast	wyznać,	że	też	cię
kocham,	wola łem	za chować	wolność.	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	jak	głupio	robię.
Je stem	kompletnym	idiotą.
Nie	wie rzyła,	że	to	się	dzie je	na prawdę.	To	nie moż liwe,	by	jej	ma rze nie	na gle	za -

czę ło	się	spełniać.	Jej	życie	to	nie	bajka,	a	Gage	nie	jest	taki,	za	ja kie go	się	poda je.
–	Posta nowiłeś	całkowicie	się	zmie nić?	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Przykro	mi,	Gage,

ale	w	to	nie	wie rzę.
–	No	to	za raz	poczujesz	się	głupio.
Wyjął	z	kie sze ni	pude łecz ko,	otworzył	wiecz ko.	Pier ścionek	z	brylantem?	Jej	oczy

wypełniły	się	łza mi.
Gage	wsunął	jej	pier ścionek	na	pa lec.
–	I	co?	Kocham	cię	i	chcę	się	z	tobą	oże nić.
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Ale	wiesz,	że	je śli	dzię ki	se na torowi	wprowa dzimy	re cepturę	na	rynek,	to	mał-

żeństwo	ze	mną	nie	da	ci	do	niej	pra wa?
Gage	tylko	się	uśmiechnął.
–	Żadnych	ukrytych	ce lów,	z	obu	stron.	Je śli	za	mnie	wyjdziesz,	musisz	mi	ufać.

Koniec	z	wycią ga niem	infor ma cji	czy	za pra sza niem	do	łóż ka,	żeby	wydusić	ze	mnie
moje	 rze kome	 ta jemnice.	 Je śli	 bę dziesz	mia ła	 pyta nia,	 wystar czy	 nam	 roz mowa.
Bę dzie my	ra zem,	bo	bez	sie bie	nie	może my	żyć.
Ogar nę ło	ją	poczucie	winy.
–	Cały	czas	o	tym	wie dzia łeś?
–	Nie.	Dopie ro	póź niej	zrozumia łem,	że	podejrze wasz	mnie	o	udział	w	prze cie ku,

dla te go	za da jesz	te	dziwne	pyta nia.	Nie	ufa łaś	mi,	ale	mam	na dzie ję,	że	te raz	to	na -
pra wię.
Wresz cie	coś	do	niej	za czę ło	docie rać.	Dystansowa ła	się	od	Gage’a	w	oba wie,	że

znów	spra wi	jej	ból,	a	tymcza sem	on	odda je	jej	swoje	ser ce	bez	żadnych	zobowią -
zań.	Sta ra ła	się	nie	ule gać	emocjom,	lecz	on	już	skruszył	jej	opór.
–	W	ta kim	ra zie	dla cze go	chcesz	się	że nić?	Za wsze	byłeś	jak	najda lej	od	tego.
–	Tak.	Przez	lata	unika łem	wszystkie go,	co	choćby	minimalnie	przypomina ło	sta bi-

liza cję.	Chcia łem	brać	z	życia	gar ścia mi,	tak	to	sobie	tłuma czyłem.	I	tak	było,	ale
do	cza su.	Chodzi	o	cie bie,	Cass.	Przy	tobie	życie	ina czej	sma kuje.	Z	tobą	wszystko
jest	lepsze.	Dla cze go	przed	tym	ucie ka łem?
–	Bo	je steś	idiotą?	–	wykrztusiła,	a	Gage	się	za śmiał.
–	Kompletnym	idiotą.	Dla te go	sta nowimy	dobra ną	parę	–	mówił	głosem	na brzmia -

łym	emocja mi.	–	Bo	bę dziesz	głupia,	je śli	się	zgodzisz,	bo	od	razu	wrzucę	ci	dzie cia -
ka	na	kola na.	Wiem,	że	proszę	o	wie le,	ale	je śli	oddasz	mi	pier ścionek,	będę	cię	na -



chodził,	aż	powiesz	tak.
To	dzie je	się	na prawdę.	Męż czyzna,	które go	kocha,	chce	się	z	nią	oże nić.
–	Oboje	je ste śmy	sie bie	war ci.	Też	je stem	idiotką,	bo	nigdy	nie	prze sta łam	cię	ko-

chać.
Na prawdę	zwa riowa ła,	bo	nigdy	nie	myśla ła,	że	mogła by	zdobyć	się	na	ta kie	wy-

zna nie.	Nigdy	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	bę dzie	matką.	Nigdy	nie	wyobra ża ła	sobie,
że	bę dzie	taka	szczę śliwa.
Nie sa mowite,	że	wszystko	tak	się	zmie niło.	Poja wie nie	się	dziecka	było	punktem

zwrotnym.	Gage	potra fi	kochać,	prze kona ła	się	o	tym.	Może	mu	za ufać.	I	wresz cie
uwie rzyć,	że	na prawdę	będą	ra zem.

EPI LOG

Phillip	Edge wood	wydał	imponują cy	bal	cha ryta tywny.	Uchodził	za	jedną	z	najlep-
szych	 par tii	 i	 miał	 mnóstwo	 wysoko	 posta wionych	 zna jomych.	 Gage	 ża łował,	 że
wcze śniej	 nie	 utrzymywał	 z	 nim	 bliż sze go	 kontaktu,	 choć	 prze cież	 zna li	 się	 od
dziecka.	Te raz	to	się	zmie ni.
Nie	mógł	ode rwać	oczu	od	na rze czonej.	Przy	niej	bla dły	hollywoodz kie	ce le bryt-

ki,	ma jętne	teksańskie	damy	i	pa nie	z	wyż szych	sfer.
Opuścił	Cass	tylko	na	pięć	minut.	Sta ła	przy	ba rze,	pochłonię ta	roz mową	z	Alex.

Wie dział,	że	wcze śniej	to	Alex	mia ła	największe	pre tensje	do	Cass,	na	szczę ście	to
już	prze szłość.	Ruszył	w	ich	stronę,	podszedł	do	Cass	i	ob jął	ją	ra mie niem.
Wciąż	musiał	jej	dotykać.	Cza sem	tylko	po	to,	by	upewnić	się,	że	istnie je,	nie	jest

wytworem	jego	wyobraź ni.	Cass	za wsze	żywo	re agowa ła.	Wspa nia le	mieć	kogoś	ta -
kie go.
–	Alex,	świetnie	wyglą dasz	–	pochwa lił	szcze rze.	–	Coś	zmie niłaś?
Cass	trzepnę ła	go	żar tobliwie.
–	Prawdziwy	 fa cet.	 Ja sne,	 że	 tak.	To	oficjalne	przyję cie,	 szykowa łyśmy	 się	dwa

dni.
Przyja ciółki	wymie niły	uśmie chy,	co	Gage’a	za intrygowa ło.
–	To	cie ka we.
–	Cass	podda ła	mnie	me ta mor fozie	–	odpar ła	Alex,	ostroż nie	porusza jąc	głową,	by

nie	zburzyć	fryzury.
–	Wiesz,	że	ona	w	ogóle	się	nie	ma luje?	Poka za łam	jej	kilka	sztuczek,	no	i	proszę.
Alex	ob la ła	się	rumieńcem.
–	Próbowa łam	się	ma lować,	ale	za wsze	sła bo	mi	to	wychodziło.
Obok	niej	sta nął	Phillip.	Pewnie	dla te go	się	za czer wie niła.	Sta nowili	piękną	parę,

a	 Phillip,	 który	 kilka	 lat	 temu	 stra cił	 żonę,	 za sługiwał	 na	 to,	 by	 los	 się	 do	 nie go
uśmiechnął.	Oboje	utrzymywa li,	że	ich	kontakty	są	je dynie	służ bowe,	jednak	nikogo
nie	zmylili.
Gdy	Phillip	pocią gnął	Alex	na	par kiet,	Gage	przygar nął	Cass.
–	Doga da łaś	się	z	Alex,	prawda?
–	Tak.	Czuła	się	odsta wiona	na	bocz ny	tor.	Mam	skłonność	do	tego,	żeby	wszyst-

ko	za ła twiać	sa modzielnie,	co	inni	odbie ra ją…	nie	najle piej.
–	No	nie	mów.



–	Na prawdę.	–	Zignorowa ła	jego	sar kazm.	–	Nie	chcia łam	niczyjej	pomocy,	ba łam
się	przyznać,	że	coś	mnie	prze ra sta.	Wyzna łam	to	przyja ciółkom,	powie dzia łam,	że
nie	zna la złam	sprawcy,	a	ty	nie	mia łeś	związ ku	z	prze cie kiem.	To	był	punkt	zwrotny,
te raz	znów	trzyma my	szta mę.	Dzię kuję,	bo	to	ty	mnie	tego	na uczyłeś.
–	Ja?	–	zdumiał	się.
–	Poka za łeś	mi,	że	war to	kie rować	się	głową	i	ser cem.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	We

wszystkim.	Ina czej	nigdy	bym	nie	pomyśla ła,	że	mogę	być	matką.
Rob bie	szyb ko	przywią zał	się	do	Cass.	Pła kał,	gdy	w	nie dzielne	wie czory	musia ła

wra cać	do	Dallas.	Za mie rza li	jak	najszyb ciej	to	zmie nić	i	prze nieść	sie dzibę	którejś
z	firm.	Jesz cze	nie	usta lili	której.
–	Powie dzia łem	ci,	że	je ste śmy	dobra ną	parą.	Nie	wiem,	dla cze go	musia ło	minąć

tyle	cza su,	że byś	to	poczuła.
Czyli	męż czyzna	może	być	z	 jedną	kobie tą	 i	 żyć	pełnią	życia.	Gage	uśmiechnął

się.	Nicolas	znowu	miał	ra cję.	Cass	to	nie sa mowite	doświadcze nie	i	nie	mógł	się	do-
cze kać	dnia	ich	ślubu,	odkąd	już	na	za wsze	będą	ra zem.
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